
nowej Czechosłowacji, ehoeśaż wetąi jeezcse to
czyła się walka o jej socjalistyczny charakter.
Trzeba było wielu wysiłków, aby urzeczywi
stnić Koszycki Program Rządowy — program
rewolucji narodowej i demokratycznej. Prze
ciwnikiem w tej walce była burżuazja, ucze
stnicząca w rządzie w latach 1945—1948, która
wykorzystując to próbowała przeciwstawiać «ię
upaństwowieniu środków produkcji i reformie
rolnej, sprzeciwiała się opracowaniu nowej
Konstytucji, realizacji dwuletniego planu go
spodarczego itp. Decydujące wydarzenia roze
grały się w lutym 1948 r. Wtedy to klasa ro
botnicza, pod kierownictwem Komunistycznej
Partii Czechosłowacji, w sojuszu z wszystkimi
ludźmi pracy, udaremniła próbę dokonania
kontrrewolucyjnego przeiorotu przez rodzimą
reakcją i wspierając* ją siły * zewnątrz. Po

tym rwyńęsłwże. KPCz na swym IX Zjełdtłe
opracowała program budowy socjalizmu.

— Trudno w krótkiej wypowiedzi wyeuer-
paó temat osiągnięć. Proszę więc o wska
zanie najistotniejszych.

— Od zakończenia II wojny światowej po
stępował dynamiczny rozwój przemysłu, z tym,
że priorytetowo traktowano budową metalurgii,
energetyki, chemii i przemysłu maszynowego.
To zmieniło od podstaw makrostrukturę nasze
go przemysłu. Kluczową gałęzią (ok. 30 proc,
udział w ogólnej produkcji) stał się przemysł
maszynowy. W latach 1948—1974 dla zwiększe
nia mocy produkcyjnych zainwestowano 1,5
biliona koron!

(DOKOŃCZENIE NA STB. 6)

DOSŁOWNIE w ostatnich dniach

wojny, kiedy moment jej zakończenia

był bliski, w zachodniej części Czecho
słowacji i Austrii znajdowało się naj
liczniejsze, przedstawiające największą
wartość bojową zgrupowanie hitlerow-
skich wojsk.

Siły te. posłuszne powtarzanym nakazom
admirała Donitza miały stawiać dalszy opór
Armii Radzieckiej i wycofywać się w kie
runku zachodnim, aby następnie poddać się
wojskom amerykańskim. Ostateczną rozpra
wę ze zgrupowaniem przyspieszył wybuch
powstania w Pradze, który stal się sygnałem
do rozpoczęcia walki wyzwoleńczej.

DECYDUJĄCY Dój o wyzwolenie Czecho
słowacji. ostatnia wielka operacja II wojny
światowej, zwana „praską” przeprowadzona
została w dniach 6—11 maja. Działania pod
jęte zostały siłami 1, 2 i 4 Frontu Ukraiń
skiego. W operacji brała także udział 2

Armia Wojska Polskiego pod dowództwem
gen. Świerczewskiego, która krótko przed
tym toczyła niezwykle krwawe walki w re
jonie Budziszyna, gdzie udaremniła natar
cie poważnych sił niemieckich, usiłujących
przedrzeć się ku Berlinowi.

9 maja 1945 roku o godzinie 4 rano na

ulicach Pragi pojawiły się pierwsze radziec
kie czołgi. Trwająca 2.247 dni i nocy oku
pacja hitlerowska dobiegała końca. 9 maja
przed 30 laty, dzień wyzwolenia wyznaczył
równocześnie początek najnowszej historii
Czechosłowacji.

NA TEMAT tej doniosłej rocznicy
rozmawiamy z konsulem generalnym
Czechosłowackiej Republiki Socjalisty
cznej w Katowicach JAROSLAVEM
JANOUSKIEM:

— Wyzwolenie przez Armię Radziecką —

mówi konsul — oznaczało początek budowy

Jutro Niedziela Czynu Partyjnego

To dla nas,
dla samych siebie
Minął rok od poprzedniej Niedzieli Czynu Partyjnego. ■

W okresie tego roku nieraz mieliśmy okazję obserwo
wać, jak ludzie — partyjni i bezpartyjni — wskazując
na jakiś zieleniec, drogę, plac zabaw dla dzieci, upo
rządkowane obejście zakładu pracy, mówili: „Rok temu
to myśmy zrobili W Niedzielę Czynu Partyjnego. Ten
metr kwadratowy drogi, to moja robota.

I znowu jutro kolejna Niedziela Czynu. To dla nas,
dla samych siebie w jutrzejszy poranek staniemy przy
warsztatach pracy, zajmiemy stanowiska przy budowie
dróg, upiększaniu osiedli, porządkowaniu ulic.

Nikt nas nie musi przekonywać, że przynosi ten Czyn
ogromny pożytek, miliony złotówek — i zarazem posiada
inny, głębszy sens, niż tylko doraźna robota ponad plan.
Obok wartości mierzonej złotówkami — ma on nieprze
liczalną na monety, ogólnoludzką wartość.

Ta jego druga wartość — to manifestacja naszych po
staw. Postaw ludzi z partyjnymi legitymacjami, ale tak
że postaw świadomych, bezpartyjnych obywateli Ludo
wej Ojczyzny. Te postawy wyrażają się przekonaniem,
że program partii jest programem całego narodu, a za
tem cały naród odpowiada za jego realizację. Skoro tak
— nie wolno przeoczyć żadnej szansy do przyśpieszenia
tej realizacji, powiększenia jej i ulepszenia.

Równocześnie Niedziela Czynu Partyjnego jest mani
festacją siły i jedności partyjnych szeregów. Jest sym
bolem oczywistej już prawdy, że właśnie partia inspi
ruje nas do mnożenia wspólnego dorobku narodu, że jest
ona wszechobecna w naszym życiu, że wszystkie nasze

najlepsze inicjatywy z niej się wywodzą.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘł

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

E. Gierek i wizyto
w 3 Berlińskim Pułku

Zmechanizowanym
WARSZAWA (PAP)

Przed trzydziestu laty — 2 maja 1945 r. pod druzgocącymi
•losami bohaterskiej Armii Radzieckiej ■1 walczącego u jej bo
ku Ludowego Wojska Polskiego, padła stolica III Rzeszy —

Berlin.
Z tej okazji I sekretarz KC PZPR Edward Gierek odwiedził

1 bm. żołnierzy 3 Berlińskiego Pułku Zmechanizowanego —

Jednostki uczestniczącej w szturmie Berlina.
Gościowi towarzyszyli: członek Biura Politycznego KC PZPR,

minister obrony narodowej gen. armii Wojciech Jaruzelski
oraz zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR
Stanisław Kania. Przybyli przedstawiciele władz organizacji kom-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Przywódcy Polski

WARSZAWA (PAP)
W dniu 2 bm. I sekretarz KC

PZPR Edward Gierek i prezes
Rady Miniśtrów Piotr Jarosze
wicz przyjęli dowódcę Północnej
Grupy Wojsk Radzieckich w

Polsce gen. płk. Iwana Gierasi-
mowa, członka Rady Wojennej
Grupy Północnej gen. lejt. Wa
silija Daniłowa i gen. lejt. Wik
tora Goliczenkę. W spotkaniu
udział wzięli członkowie Biura

Politycznego KC PZPR, minister
obrony narodowej gen. armii —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
Obiektywem przez świat: Monaco. Luksusowy hotel „Ermitaż”
o każdej porze roku pełen jest cudzoziemców. CAF — Dostatni

Po historycznym zwycięstwie

Telefoniczny dyżur prorektora T. Środulskiego 30 lat „Mostostalu"

1100 miejsc na Politechnice Krakowskiej
Dziś przy telefonie prorektor WSP B. Faron

(Inf. wł.) Na 34 pytania na
szych Czytelników odpowiedział
wczoraj prorektor Politechniki

Krakowskiej doc. dr hab. TA
DEUSZ SRODULSKI podczas te
lefonicznego dyżuru w redakcji.

1190 miejsc czeka na kandyda
tów na studia w tej uczelni. Re
krutacja prowadzona będzie na

7 kierunkach- architektura, bu
downictwo. inżynieria środowi
ska, mechanika, technika wy
twarzania, transport i podstawo
we problemy techniczne. Kie
runki te posiadają 22 specjaliza-.
cje.

Egzaminy trwać będą od 2 lip-
ca z wyjątkiem architektury,

gdzie pierwsza próba z uzdolnień
plastycznych odbędzie się między
16—21 czerwca. Podania można
w zasadzie składać do ostatniej
chwili, jednakże zaleca się, aby
na architekturę składano je do
10 czerwca. Kandydaci, którzy
odpadną po egzaminie z uzdol
nień plastycznych, będą mogli
przenieść dokumenty na inne
kierunki.

W tym roku został wprowa
dzony na wszystkie kierunki (z
wyjątkiem architektury) obo
wiązkowy egzamin pisemny z fi
zyki. Tak więc zdawać się będzie
pisemne egzaminy z matematy-
(DOKONCZENIE NA STB. 2)

Nowoczesność
i rozmach

konstruktorów
(Inf. wł.) Najwyższy w świecle

maszt radiostacji w Gąbinie i
Most Śląsko-Dąbrowski w War
szawie, konstrukcja stalowa da
chu Zamku Warszawskiego i ol
brzymie hale Huty „Katowice”.
Rewelacyjny w skali europej
skiej most o konstrukcji powło
kowej i montaż precyzyjnych
mechanizmów walcowni blach

karoseryjnych — tak rozległa
jest działalność przedsiębiorstw
budownictwa i konstrukcji stalo-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Proklamacja TRR RWP
Agencja France Press# poinformowała, że radio w Sajgo-

nie ogłosiło w piątek tekst proklamacji Tymczasowego Rzą
du Rewolucyjnego Republiki Wietnamu Południowego.

Nowe władze gwarantują narodowi prawo do wolności de
mokratycznej, równości płci i swobody wyznań. TRR RWP
będzie dążył do zapewnienia równości wszystkich wyznań
i obrządków religijnych.

Wszystkie urzędy byłego reżimu — stwierdza deklaracja —

powinny prowadzić i wcielać w życi« politykę władz rewo
lucyjnych.

Następnie władze TRR RWP apelują do mieszkańców obsza
rów wyzwolonych by powrócili do normalnego życia, prze
strzegali prawa i porządku oraz popierali rewolucję. Dekla
racja podkreśla, że wszystkie placówki naukowe, kulturalne,
technologiczne i szpitalne będą służyły narodowi.

Wreszcie nowe władze zapewniają, że będą przestrzegać de
cyzji z 24 marca 1973 r. w sprawie osób cywilnych i wojsko
wych, które dobrowolnie pozostały na obszarach wyzwolo
nych, a obecnie będą przestrzegać praw TRR RWP. Osoby te

będą mogły skorzystać z pomocy materialnej lub powrócić
do miejsc zamieszkania.

Nowe władze gwarantują bezpieczeństwo cudzoziemców oraz

ich własność. Jednocześnie apelują do nich, by szanowali su
werenność i niepodległość Wietnamu.

Dobry
interes

„W okresie głębokiej recesji, jaka wystę
puje w iwiecie zachodnim, obserwuje się
bezprecedensowy wzrost eksportu sprzętu
wojskowego z USA. "W ub. roku budżeto
wym amerykański przemysł zbrojeniowy o-

trzymał zamówienia zagraniczne wartości
8,3 miliarda dolarów. Oznacza to podwoje
nie wartości zamówień z roku poprzednie
go (...) Najwięcej zamówień na dostawy
broni z USA pochodzi z Bliskiego Wscho
du. Tak np. na Izrael przypada 3,8 mld do
larów". (FRANKFURTER ALLGEMEINE

ZEITUNG) ,

CHCĘ BYC
BRUTALNĄ...

Dziś inauguracja

Dni Kultury, Oświaty, Ksigżki i Prasy

święto Kultury
520 lat minęło od chwili, kiedy w Moguncji ukazała się

pierwsza książka drukowana i odtąd cała nasza cywilizacja
po.zostaje pod nieprzerwanym wpływem słowa drukowanego
i kultury linearnej, jak określają ją współcześni badacze.
Jest książka naszym przyjacielem najwierniejszym i po
zwala dotrzymać kroku postępującym coraz szybciej cza
som. Wierzymy jej i gdy w niedzielę na Rynku Głównym
rozkwitnie barwnymi obwolutami, a przy stolikach zasią-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

„Przed stu laty łzy płynęły strumieniami
w poematach i w buduarach. Świadczyły o

wrażliwości i delikatności, o wzruszającej ko
biecości. Dzisiaj wszystko się zmieniło. Ko
ronkową chusteczkę zastąpił kleenes, a ko
bietę, która zaciska zęby ceni się bardziej
niż taką, która płacze. Sentymentalizm od
rzuca się wzruszeniem ramion. Młoda dziew
czyna nie jest już sentymentalna. „Łagod
ność? Dosyć ją już wykorzystywano. Chcę

„Tragedia i bezmiar cierpień Indochin
muszą zostać Amerykanom dokładnie u-

zmysłowione 1 musimy poszukiwać odpo
wiedzi na pytanie: jak do tego doszło i co

należało zrobić, by do tego nie dopuścić (...)
Faktem jest, że u początku naszej inter-

„wencji w Wietnamie leży amerykańska i-

gnorancja i panika. Na początku lat pięć
dziesiątych wkroczyliśmy na błędną drogę,
gdyż nie mieliśmy dobrego rozeznania co

dó stanowiska wietnamskich komunistów”.

„Evita, żona Perona, wystylizowała swe
go męża na mesjasza. Dlatego po jej śmier
ci w 1952 roku zażądał on od Watykanu, by
uznał ją za świętą. Kiedy to żądanie zo
stało odrzucone, ruch peronistyczny zmie
nił swój dotychczasowy stosunek do Ko
ścioła”.

(DEUTSCHE YOLKSZEITUNG)

PRZYJACIELE CHORYCH

A imię jego: 441

UCZNIOWIE - POZA SZKOŁĄ...

Prof. Żurawlew, chopinista

PROTESTANCI

Sportowcy i ich „czasze"

FITIPALTI W SPÓDNICY

Rozśpiewani aktorzy

PRZESTĘPCY DO WYNAJĘCIA
• i

Ludzie z pióropuszami...
e

NOWOCZESNE KOKIETK?

Mało znany Maksymilian

cel. Jest piosenkarką estradową,
ma to, czego chciała.

Profesor Aleksandrowicz lubi po
wtarzać, że lekarz musi znać bio
grafię i osobowość chorego, sprawy,
które nie dają choremu zasnąć i wa
runki, do których mu się nie śpie
szy Założenie jakże bliskie idei,
która ponoć przyświecała kiedyś
naszym lekarzom domowym. Może
dlatego chorzy lubią Profesora. Ko
jarzy im się z tą starą prawdą?
legendą? o powierniku i przyja
cielu w biedzie. Jest z nimi w

„Między ludźmi, którzy żyjq
razem,

szczęście jest zaraźliwe"

(STENDHAL)
— Ponieważ naszym zadaniem

jest leczenie, postanowiliśmy uła
twić pacjentce karierę śpiewaczki.

Szokujące sformułowanie? Tak.
ale tylko pozorni:. Pochodzi ono z

opowiadania profesora J. Aleksan
drowicza o 17-letniej dziewczynie
przywiezionej do kliniki z krwa
wiącym wrzodem źoładka. Medv-

kamenty niewiele pomagały. Pani
psycholog pojechała do Jasia i mó
wi po powrocie: Dziewczyna za
wsze chciała zostać śpiewaczką, ale
jej się to nie udało. W dodatku jej
biurowe koleżanki kpią z tego, o-

śmieszają ją na każdym kroku.
Wszystko stało się jasne, a wia

domo, że chcąc zaradzić chorobie
trzeba opanować przyczyny. Dziś
dawna pacjentka profesora ma się
dobrze. Krwotok się nie powtórzył.
Niedawno urodziła dziecko i jest
szcz

święta i na co dzień, przychodzi
nie tylko po to, aby poznać stan
zdrowia, ale aby złożyć życzenia
świąteczne, albo zapytać, czy był
list z domu i iak tam leci.

Bo Profesor po prostu wie, że

życzliwość ludzka jest niezbędnym
warunkiem terapii. Nie wystarczy
przygotować pacjenta do powrotu
miedzy zdrowych przez sam tylko
„remont” śledziony lub żołądka. Nie
wystarczy też zapisanie jednego
więcej, popularnego „usookajacza”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Wywiad E. Gierka

dla radzieckiej TV

MOSKWA (PAP)
Z okazji zbliżającego się ju

bileuszu 30-lecia zwycięstwa
nad faszyzmem telewizja ra
dziecka nadała 2 maja br. w

awym centralnym programie
wywiad z I sekretarzem Komi
tetu Centralnego PZPR Edwar
dem Gierkiem poświęcony te
mu doniosłemu wydarzeniu. I
aekretarz KC PZPR przekazał
W imieniu narodu polskiego
serdeczne pozdrowienia dla ra
dzieckiego społeczeństwa, dla
weteranów II wojny światowej,
żołnierzy radzieckich sił zbroj
nych, którzy uczestniczyli w

.wyzwoleniu naszego kraju.

Z prac Prezydium Rządu
♦ Program rozwoju kultury i sztuki do 1990 r

♦ Decyzje w sprawie hodowli roślin

Ł Orek z wizyta
• SPORT e SPORT SPORT •

W meczu o Puchar Davisa
J

W czerwcu

spotkanie
G. Ford -

A. Sadat

(k) Prezydent USA, Geraid
Ford weźmie udział w spot
kaniu na szczycie przedsta
wicieli krajów NATO w Bru
kseli w dniach 29—30 bm.

Następnie uda się z jedno
dniową wizytą do Madrytu.
W dniach 1—2 czerwca spot
ka się w Salzburgu (Austria)
z prezydentem Egiptu, An-
warem Sadatem, po czym
uda się z krótką wizytą do
Rzymu.

W związku z podróżą G.
Forda została przełożona wi
zyta prezydenta RFN, Walte
ra Scheela w USA (z 2 czerw
ca aa 16—19 czerwca).

Incydenty
w Luandzie

A-Jsk podała Portugalska
gencja Prasowa ANI, w wy
niku starć zbrojnych, do ja
kich doszło w ostatnich
dniach między rywalizujący
mi ze sobą ruchami narodo
wo-wyzwoleńczymi Angoli,
zginęło ponad 100 osób spo
śród ludności cywilnej stoli
cy Angoli — Luandy. Ok. 700
osób odniosło obrażenia, w

tym 300 Jest poważnie ran
nych.

Dokumenty
ratyfikacyjne

W piątek przedstawiciele
RFN, Holandii, Włoch, Belgii
i Luksemburga przekazali o-

ficjalnie w imieniu swych
rządów dokumenty ratyfika
cyjne układu o nierozprze
strzenianiu broni nuklearnej.
Tym samym liczba państw-
uczestników układu wynosi
obecnie 82 kraje. 5

Katastrofa

„mirage'q“
Co najmniej 4 osoby ponio

sły śmierć w wyniku kata
strofy samolotu wojskowego
typu „Mlrage", który spadł
na budynki mieszkalne w

miejscowości Vechta (RFN).
Jak się okazało, samolot

ten potrącił w powietrzu inną
maszynę tego samego typu,
która kontynuowała lot. Na
dal trwa akcja ratownicza.

NA MAPIE POGODY: Pol
ska jest w obszarze wału
wysokiego ciśnienia łączące
go wyż atlantycki z wyżem
wschodnio-europejskim. Od
południowego wschodu za
znacza się wpływ zatoki ni
żowej.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże, okresa
mi opady deszczu. Tempera
tura maksymalna dniem od
14 w rejonach górskich do 18
■t. na pozostałym obszarze,
minimalna nocą odpowiednio
od 4 do 8 st. Wiatry słabe,
zmienne z przewagą z kie
runków północnych. W Ta
trach zachmurzenie duże i
przelotne opady śniegu. W
partiach szczytowych od 6 st.
dniem do —4 st. nocą. Wiatry
umiarkowane i dość silne z

kierunków północnych.
ORIENTACYJNA PROG

NOZA NA NAJBLIŻSZĄ DO
BĘ: Zachmurzenie duże, mo
żliwe opady deszczu, tempe
ratura bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE: O godz. 13 noto
wano w kraju: Poznań 19,
Zielona Góra 18, Wrocław,
Warszawa, Gdańsk, Olsztyn
17, Szczecin 16, Łódź 15, Lu
blin 14, Koszalin 11, Biały-
sok, Rzeszów 10, Katowice
15, Kraków 13, Kielce 12,
Tarnów 10, Muszyna S, No
wy Sącz 8, Zakopane 6, Hala
Gąsienicowa 2, Kasprowy
Wierch 0 st.

BIOMĘT INFORMUJE: Sy
tuacja bicmet korzystna. Wi
dzialność rano miejscami o-

graniczona, drogi lokalnie
śliskie.

■3

3—4~5 — 6

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu 2 bm.

Prezydium Rządu na swoim kolejnym posiedze
niu rozpatrzyło wstępnie program rozwoju kul
tury 1 sztuki do 1990 roku. Biorąc za podstawę
trzydziestoletni dorobek PRL, zmiany w warun
kach życia naszego socjalistycznego państwa, a

także rosnące potrzeby podyktowane rozwojem
cywilizacji, dalekosiężny ten program ujmuje w

sposób wszechstronny przyszłe cele 1 funkcje
kultury. Uwzględnia również czynniki oddziału
jące na rolę kultury w Polsce, na nowym wyż
szym etapie jej rozwoju.

Z kolei rozpatrzono opracowaną przez Mini
sterstwo Pracy, Płac 1 Spraw Socjalnych, wspól
nie z CRZZ, informację na temat realizacji wy
tycznych Biura Politycznego KC PZPR, Prezy
dium Rządu i Prezydium CRZZ w sprawie dal
szej poprawy warunków pracy oraz zakładowej
działalności socjalnej i bytowej.

Prezydium Rządu określiło konkretne zadania,
które mają na celu dalszą konsekwentną popra
wę warunków pracy oraz zakładowej działalno
ści socjalnej 1 bytowej. Szczególną uwagę zwró
cono na te odcinki działalności i te zakłady, gdzie
uzyskane do tej pory rezultaty są niezadowala
jące.

Prezydium Rządu podjęło decyzje w sprawie
hodowli roślin i nasiennictwa w latach 1976—89.
Zatwierdzono przygotowany program rozwoju
nasiennictwa. Wytycza on zadania związane i

KC

(ię
od-
go-

produkcją i obrotem materiałem siewnym, który
ma podstawowe znaczenie dla dalszej intensyfi
kacji produkcji roślinnej. Program ztanowi isto
tne ogniwo w realizacji uchwał XV Plenum
PZPR.

Za główny kierunek działania przyjmuje
upowszechnienie nowych, wysoko wydajnych
mian roślin uprawnych o wyższej wartości
spodarczej oraz wydatną poprawę jakości mate
riału siewnego dostarczanego gospodarstwom rol
nym.

W programie określano przedsięwzięcia mające
na celu modernizację 1 rozbudowę placówek ho
dowli roślin, rozbudowę magazynów j suszarni
dla materiału siewnego itp. Wytyczono także
kierunki zmian w systemie ekonomiczno-finanso
wym w dziedzinie nasiennictwa.

Na posiedzeniu rozpatrzono także raport o sta
nie eksploatacji i wykorzystania pojazdów me
chanicznych 1 maszyn w gospodarce. W opraco
waniu raportu brało udział ok. 400 specjalistów.
Jest to dokument ujmujący ten złożony problem
w sposób kompleksowy.

Prezydium Rządu aprobując przedstawione w

raporcie główne kierunki działania na rzecz lep
szego wykorzystania i poprawy jakości eksploa
tacji pojazdów i maszyn, zobowiązało ministrów
i kierowników urzędów centralnych do sprecy
zowania i podjęcia konkretnych kroków mają
cych na celu poprawę obecnej sytuacji w tej
dziedzinie.

Nowoczesność i rozmach konstruktorów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wych „Mostostal”. Zjedno
czenie „Mostostal” skupiające
dziś 30 tys. wysoko wyspecjalizo
wanych fachowców zorganizowa
nych w 8 przedsiębiorstwach ro
dziło się w pierwszych miesią
cach 1945 r. w Krakowie. Wtedy
to bowiem, dokładnie 28 maja
powołano do życia zlokalizowane
w Krakowie przy ul. Gertrudy
przedsiębiorstwo, którego zada
niem była z początku odbudowa
setek zniszczonych działaniami
wojennymi mostów. W bieżącym
roku olbrzymia organizacja gos
podarcza zajmująca się projekto
waniem, montażem konstrukcji
stalowych, montażem urządzeń a

także produkcją konstrukcji ob
chodzić będzie swoje 30-lecie. Z

tej okazji warto przypomnieć, iż
w latach pięćdziesiątych plac
budowy Huty im. Lenina stał się
terenem, na którym uformowano
nowoczesne zasady działania
„Mostostalu". Nie jest też przy
padkiem, że właśnie w Krako
wie znajduje się obecnie jeden z

ważniejszych ośrodków myśli te

chnicznej i nowatorstwa kon
strukcyjnego „mostostalowców”.
Tutaj działa wybitny projektant
dr inż. JÓZEF SZULC, tutaj rea
lizowane są pionierskie prototy
powe konstrukcje lekkie, a osta
tnio prototypowy budynek mie
szkalny projektu inż. BORUTY
nazwany „domem na zatrzaski”.

Z krakowskim „Mostostalem"
wiążą się nazwiska takich zasłu
żonych pracowników jak inży
nierowie KAZIMIERZ STA-
RZAK, KAZIMIERZ BUJNY,
TADEUSZ HAJTO, HENRYK
MARCINEK, majstrowie ,i bry
gadziści TADEUSZ OKRZFSIK,
STANISŁAW PIERUŃSKI, MA
RIAN SASIN, monterów jak
ANTONI JĘDRZEJCZYK, STA
NISŁAW SZEWCZUK i wielu

Innych. Krakowskich „mostosta
lowców” znają nie tylko w Pol
sce, lecz również w odległym
Pointę Noire w Kongo, czy też w

NRD.
Z okazji jubileuszu zasłużo

nym „mostostalowcom” przeka
zujemy serdeczne pozdrowienia.

JANUSZ RATAJCZAK

Najlepsze „cracoviana“
w 1974 r.

wł.) „Echo Krakowa”

jest z wielu przedsię-
i pomysłów, których ce-

w 3 Berlińskim Pułku

Zmechanizowanym
Polska - Szwecja 1:1

S więto Kultury
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tą ulubieni pisarze — tłoczyć się będziemy jak eo roku w

poszukiwaniu upragnionej porcji przeżyć duchowych, wzru
szeń i wiedzy.

Jest ten tłok na majowych kiermaszach, na imprezach
odbywanych w klubach ł świetlicach — najpiękniejszym
przejawem rewolucji kulturalnej jaką przeszedł nasz kraj,
zmiany świadomości człowieka i jego dążeń do stania się
lepszym.

Tegoroczne majowe święto polskiej kultury, oświaty,
książki i prasy przypada w szczególnym czasie. XXX rocz
nica historycznego zwycięstwa nad faszyzmem i XXXI
rocznica powstania Polski Ludowej splata się z niezwykle
doniosłym w naszych dziejach momentem, który nastąpił
w tamtych pamiętnych dniaeh, z momentem powrotu do
Macierzy ziem zachodnich i północnych po wielowiekowej
niewoli. Nie przypadkięm więc uroczysta inauguracja DNI
w skali kraju nastąpi w Olsztynie.

Z okazji majowego święta wszystkim ludziom pióra, lu
dziom książki, setkom działaczy kulturalnych, księgarzy,
bibliotekarzy składamy życzenia serdecznej satysfakcji z

pracy, której dokonują dla nas wszystkich.

Majowe spotkania z książką
(Inf. wł.) Trenera Górskiego o-

powieść o pracy z reprezentacją
(„Z ławki trenera”), „Czterej
pancerni” Przymanowskiego,
„Żywoty pań swawolnych” Bran-
tome’a i „Niebezpieczne związki”
de Laclosa — oto przykładowych
kilka tytułów poszukiwanych
książek, które można będzie dzi
ałaj 1 w niedzielę nabyć na tra
dycyjnym, majowym kiermaszu
„Domu Książki" na Rynku Głó
wnym w Krakowie. W sobotę
początek o 13.00 w niedzielę — o

10.00. W oba dni koniec sprzeda
ży o godz. 18.

Dni Kultury, Oświaty, Książki
i Prasy — to od wielu już lat

KU gdy książki wychodzą na

ulicę naprzeciw klientom. Nie
inaczej będzie w tym roku.

„Dom Książki” przygotowuje o-

bok krakowskiego, kiermasze w

Nowym Sączu (10—11. V), Tarno
wie (8. V), Szczurowej i na „Dni
kwitnącej jabłoni”. Przygotowa
no też atrakcyjne spotkania z

twórcami, rozmaite imprezy od
bywać się będą w Klubach „Ru
chu” 1 Rolnika. Stale rosnąca sieć

księgarń w naszym wojewódz
twie (a w Jej rozwijaniu posia
damy pierwsze miejsce w kraju)
wzbogaci się o 2 placówki gmin
ne — w Ochotnicy Górnej 1 Ra
dziemicach. (ms)

((Śląsk)) w Krakowie
(Inf. wł.) Tego zespołu rekla

mować nie potrzeba. Zespół
Pieśni i Tańca „ŚLĄSK” — po
wielu zagranicznych sukcesach,
o których tylko czytywaliśmy
— zawita wreszcie do Krako
wa. W programie trzy koncer-

ty: 12 bm. zamknięty występ
dla pracowników HiL (z okazji
Dnia Hutnika), 14 i 15 — wy
stępy w hali Wisły (pocz. godz.
18.00). Przedsprzedaż biletów —

„Orbis” i Filmotechnika. Bra
wa dla „Estrady”, która jest
organizatorem krakowskich wy
stępów „Śląska”.

(ms)

konsumenta
W SDH „PERŁA” w Krynicy odbyło się publiczne losowanie

nagród dla uczestników ŚWIĄTECZNEGO KONKURSU
„SPOŁEM” W KRAKOWIE, ogłoszonego w „Gazecie Krakow
skiej” 28—31 marca 1975 r.

Na konkurs wpłynęło ogółem 112.427 odpowiedzi, w tym
102.582 prawidłowych. Rozwiązanie konkursu brzmi: „SPO
ŁEM BLIŻEJ KONSUMENTA”.

A oto szczęśliwi zdobywcy nagród: I NAGRODA: Radioa-
dapter — wartości 3.000 zł Stanisław Boruch, 33-100, Tarnów,
ul. Orkana 150; II NAGRODA: sprzęt elektryczny gosp.
domow. — wartości 2.000 zł Irena Jędrzejczyk, 43-227 Miedźna,
Góra 207, pow. Pszczyna; III NAGRODA: froterka — warto
ści 1.800 zł Albina Jędrzejczyk, 32-600 Grójec 332, poczta i pow.
Oświęcim; IV NAGRODA: elektroluks — wartości 1.200 zł
Stefania Wąsowicz, 33-300 Nowy Sącz, Rynek 16; V NAGRO
DA: mikser — wartości 600 zł Zofia Sosin, 32-020 Wieliczka,
Krzyszkowice 163.

5 NAGRÓD POCIESZENIA W FORMIE BONÓW TOWA
ROWYCH O WARTOŚCI PO 500 ZŁ KA2DY: Jadwiga Na-

wojowska, 32-762 Niegowić, Niewiarów 6, pow. Bochnia; Wal
demar Starobrat, 32-540 Trzebinia 2, Bolęcin; Maria Maeałka,
32-560 Krzeszowice, Nawojowa Góra 407; Janusz Tyrka, Kra
ków, os. Kozłówek, ul. Spółdzielców 12/39; Józefa Pajdccka,
34-100 Wadowice, ul. Obrońców Stalingradu 27.

O terminie, miejscu i sposobie przekazania nagród, ich zdo
bywcy zostaną zawiadomieni pisemnie przez „Społem” vvSS
w Krakowie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

batancklch z min. d/s kombatantów Mieczysławem Grudniem
oraz członkowie kierownictwa MON. Wśród licznie przybyłych
weteranów walk narodowo-wyzwoleńczych — współtwórcy Ludo
wego Wojska Polskiego: marszałek Polski Michał Rola-Żymierski
oraz gen. broni Zygmunt Berling.

Wizyta I sekretarza KC PZPR stała się dla żołnierzy okazją
do zaprezentowania swych wyników w szkoleniu i służbie, w

opanowaniu najnowocześniejszej techniki, wychowaniu mło
dych obywateli.

I sekretarz KC PZPR udekorował 47 kombatantów — wete
ranów walk o wyzwolenie narodowe i społeczne — odznacze
niami państwowymi i wojskowymi. Odznaczenia te, przyznane
zostały b. żołnierzom uchwałą Rady Państwa za

sługi wniesione na zwycięskim szlaku Ludowego
skiego o wyzwolenie ojczystej ziemi oraz twórczą
downictwie socjalistycznej Polski.

Z kolei Edward Gierek zwiedził obiekty i sale
tradycji” — wpisem w pamiątkowej księdze I sekre-
PZPR wyraża uznanie dla historii i współczesnych
tego przodującego w naszym wojsku pułku,

pokaz kunsztu bojowego oraz sprawności żołnierskiej

wybitne za
wojska Pol-
pracę w bu-

szkoleniowe

Wczoraj na kortach Legii roz
począł się mecz tenisowy o Pu
char Davisa Polska — Szwecja.
Po pierwszym dniu wynik jest
remisowy 1:1, W. Fibak zwycię
żył B. Anderssona 6:1, 8:6, 6:2,
a jeden z najlepszych tenisistów
świata B. Borg wygrał z H.

Drzymalskim 6:0, 6:0, 6:2.
Jako pierwsi do gry wyszli

na kort Fibak i Andersson. Pier
wszy set stał pod znakiem zdecy
dowanej przewagi Polaka. W

drugim secie po serii słabszych
zagrań Polaka, Andersson objął
prowadzenie 5:2. Fibak jednak
wyrównał na 5:5, by wygrać

seta 8:6. Trzeci set był bez hi
storii. Fibak panował niepodziel
nie na korcie.

Wielką klasę pokazał w poje
dynku z Drzymalskim — Borg.
Grał z olbrzymią zaciętością. Je
go mocno bite piłki, a przy tym
silnie liftowane, lądowały tuż

pod końcową linią. Szwed grał
z precyzją maszyny. Nic więc
dziwnego, że Henryk Drzymalski
nie mógł nawiązać z nim walki.

Dopiero w III secie, kiedy Szwed
prowadził 2:0, zdołał przełamać
fatalną passę i zdobył 2 gemy.
Dziś rozegrana zostanie gra po
dwójna.

(Inf.
znane

wzięć
lem jest rozbudzanie miłości do
rodzinnego miasta, ochrona je
go zabytków, urody, tradycji.
Wszelako o rozwijaniu idei pa
triotyzmu lokalnego mówić tu
nie można, jako że Kraków —

to chwała i skarb całego na
rodu. Jedną z takich inicjatyw
„Echa” jest organizowany do
rocznie — w tym roku już po
raz drugi — konkurs na naj
lepszą książkę o Krakowie.

Przed paroma dniami ogłoszo
ne zostały wyniki tegoż kon
kursu na najlepszą książkę za

rok 1974. Otrzymali je: TA
DEUSZ WROŃSKI za „KRONI
KĘ OKUPOWANEGO KRAKO
WA" (WL) i EMIL ORZE
CHOWSKI za „TEATR STARY
I STUDIO” (WL). Trzy dyplo
my wyróżnienia przyznano Ka
zimierzowi Ćwikowi za książkę
pt. „Problemy współistnienia
PPR i PPS w województwie
krakowskim 1945—1948” (PWN),
Wiktorowi Frantzowl za pracę
„W gnieździć drukarstwa pol
skiego” (WL) i Andrzejowi Ur
bańczykowi za „Pomnik Grun
waldzki w Krakowie” (WL).

(hc)

W „Sali
tarz KC
osiągnięć

Krótki
raz jeszcze potwierdził wysoki poziom wyszkolenia kościusz
kowców.

W czasie spotkania głos zabrał Edward Gierek. Przypomina
jąc wkład naszego kraju w zwycięstwo 1945 r. I sekretarz KC
PZPR podkreślił m. in„ że wszystkich żołnierzy polskich, nie
zależnie na jakich frontach walczyli, łączyła wspólna myśl jak
najszybszego wyzwolenia ojczyzny.

Ważne jest dla wszystkich żołnierzy polskich — uczestników
II wojny światowej, dla mnie, jako żołnierza ruchu oporu w

Belgii to, że w Berlinie byli Polacy i że

siły, jaką była Armia Czerwona, zatknęli
białoczerwony sztandar. Była to wielka
rodowi za jego wkład w zwycięstwo, za

i cierpienia.

oni obok decydującej
na jego gruzach nasz

satysfakcja dana na-

jego ogromne ofiary

Przywódcy Polski

mli dowódców radzieckich

oraz z-ca

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wojciech Jaruzelski, sekretarz
KC PZPR Jan Szydlak
członka Biura Politycznego, se
kretarz KC PZPR Stanisław Ka
nia, a także dowódca Śląskiego
Okręgu Wojskowego, gen. broni
Józef Kamiński i pełnomocnik
rządu d/s pobytu wojsk radziec
kich w Polsce, gen. dyw. Józef
Stebelski.

Obecni byli ambasador ZSRR
w Polsce Stanisław Piłotowicz,
przedstawiciel Zjednoczonego Do
wództwa Sił Zbrojnych Państw
Układu Warszawskiego, gen. ar
mii Afanasij Szozegłow, attache
wojskowy ambasady ZSRR w

Polsce płk. Walentin Korżen-
kow.

W przyjacielskiej rozmowie

nawiązywano do pięknych tra
dycji polsko - radzieckiego bra
terstwa broni zrodzonego w

walce z hitlerowskim najeźdźcą.
Podkreślono doniosłe znaczenie
sojuszu obronnego Państw
Układu Warszawskiego dla za
pewnienia bezpieczeństwa na
szych krajów i trwałego pokoju
w Europie. E. Gierek i P. Ja
roszewicz przekazali na ręce go
ści serdeczne pozdrowienia i naj
lepsze życzenia dla wszystkich
żołnierzy Północnej Grupy
Wojsk Radzieckich stacjonują
cych w Polsce z okazji wielkie
go święta narodów, jakim jest
30 rocznica historycznego zwy
cięstwa nad hitlerowskim fa-\
szyzmem.

Wiślacy grają w Mielcu

Kto powstrzyma Łatę?
Najciekawizym spotkaniem

nadchodzącej kolejki ligowej
będzie bez wątpienia mecz w

Mielcu między tamtejszą Stalą
a zajmującą 4 miejsce w tabeli
Wisłą Kraków. Na jesieni w

Krakowie padł wynik 1:1. A jak
będzie w niedzielę?

Faworytem meczu Jest Stal,
która w ostatnim spotkaniu z

Zagłębiem Sosnowiec — mimo iż

wystąpiła bez Kasperczaka (je
go udział w meczu z Wisłą jest
wątpliwy) — zademonstrowała

zwyżkę formy. Ale i wiślacy w

ostatnim spotkaniu z ŁKS-em
pokazali lepszy, bardziej ofen
sywny futbol. Toteż spotkanie
w Mielcu zapowiada się bardzo

interesująco. Wynik meczu za
leży w dużym stopniu od tego,
czy wiślacy znajdą skuteczną re
ceptę na zablokowanie najlep
szego Strzelca ekstraklasy —

Grzegorza Laty i zawsze groźne
go na swoim boisku Domarskie-
go. Trener H. Stroniari ma jed-

nak pewne kłopoty z zestawie
niem defensywy, gdyż w me
czu nie może wystąpić utalen
towany junior Budka, który
przebywa na zgrupowaniu ka
dry juniorów przed turniejem
UEFA.

W pozostałych spotkaniach
grają: w sobotę Śląsk Wrocław
— GKS Tychy, Ruch — Pogoń
Szczecin, Gwardia Warszawa —

'

Legia i ŁKS — Lech Poznań,
a w niedzielę: Zagłębie Sosno
wiec — ROW Rybnik, Arka Gdy
nia — Szombierki Bytom, Po
lonia Bytom — Górnik Zabrze.

(ANS)
Stal M. - Wisła

na antenie PR

W niedzielę o godz. 16.30 Pol-
Radio przeprowadzi bez-skie

pośrednią transmisję z meczu o

mistrzostwo T ligi piłki nożnej
Stal Mielec — Wisła Kraków
na fali UKF 68,75 MHz.

XI Turniej Drużyn Niezrzesznnydi

Dla Ewy nie tylko kwiatek

Oddziały pracy chronionej
(Inf. wł.) Przystępujemy do

waszej akcji — mówi prezes Ra
dy Zakładowej Krakowskich Za
kładów Przemysłu Gumowego
„Stomil” MIECZYSŁAW ZACHA
RIASZ — z bogatym programem
ukierunkowanym na praktyczne
ułatwianie codziennego życia
kobiety. Myślę, że najważniej
szą naszą sprawą jest organizo
wanie oddziałów pracy chronio
nej. Niedawno uruchomiliśmy
pierwszy. Znajdują tam zatrud
nienie kobiety starsze wiekiem,
o słabszym zdrowiu i będące w

ciąży. W tym roku urządzimy je
szcze dwa takie oddziały.

Aby kobieta mogła odprowa
dzić dzieci do szkoły, przedszko
la czy żłobka wprowadzamy ru
chomy czas pracy.. Od 1 maja,
100 naszych kobiet skorzysta z

tego udogodnienia i liczba ta bę
dzie systematycznie wzrastać.

Ponadto organizujemy w na
kładzie kurty z zakresu prac w

gospodarstwie domowym, kroju
i szycia. Zawarliśmy też umowę
z rolnikami na bezpośrednią do
stawę 30 ton warzyw i owoców
dla pracowników i otwieramy w

przedsiębiorstwie sklep spożyw
czy, gdzie kobiety będą miały
swoje koszyki. Rano włożą doń
zamówienie a wracając po pra
cy znajdą w koszykach wszyst
kie zamówione przez siebie to
wary. Sklep rozpocznie funkcjo
nowanie jeszcze w tym roku.

W ostatnim czasie zawarliśmy
umowę ze żłobkiem na Grzegó
rzeckiej i mamy załatwione 20
miejsc dla dzieci naszych pra
cownic na przeciąg 3 lat. Za
warliśmy też umowę z dyrekcją
Szpitala im. Narutowicza na ob
jęcie opieką zdrowotną kobiet z

naszego zakładu, (zs)

Z okazji międzynarodowego Święta Pracy otrzymaliśmy
szereg listów i telegramów z pozdrowlenfami i życzeniami
pierwszomajowymi dla naszych Czytelników 1 zespołu „Ga
zety”. M. in. serdeczne pozdrowienia nadesłali: konsul ge
neralny ZSRR w Krakowie — Iwan Korczma, konsul ge
neralny CSRS w Katowicach — Jarosłav Janouśek, redaktor

naczelny „Leipziger Volkszeitung” — Werner Stiehler, zespół
redakcji „Borba” z Wielkiego Tyrnowa. Serdeczne życzenia
pierwszomajowe otrzymaliśmy również od wiceministra Jó
zefa Błaszczaka w imieniu kolegium Zjednoczenia Hutnictwa
Żelaza i Stali w Katowicach oraz z Komitetu Miejskiego
PZPR w Krynicy i od dyrekcji PPiDOKP „CHEMADEX”.

Za życzenia 1 pozdrowienia gorąco dziękujemy w imieniu

naszych Czytelników 1 własnym. REDAKCJA

IWO miejsc na Politechnice Krakowskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ki, fizyki i języka obcego oraz

ustna z matematyki i fizyki.
Punktacja nie ulega większym

zmianom. Egzaminy ustne i pi
semne punktowane będą łącznie,
od 0 do 12 pkt., a język obcy
oa 0 do 4. Dodatkowe punkty o-

trzymuje się za pochodzenie spo
łeczne — 5, za dobre oceny z

trzech przedmiotów (matematy
ka, fizyka, język obcy) po 1 pkt.
izarocznąpracę—2lub3pkt.
Kandydat, który otrzyma z

przedmiotów kierunkowych oce
nę powyżej 4 (dobrze) zostaje
przyjęty. Kolejność przyjęć jest
następująca: osoby skierowane
przez szkołę średnią bez egza
minu, osoby które zdały z oce
ną powyżej 4 i pozostali zdający
według ilości punktów. Przyjęci
w ten sposób zajmą 90 proc,
wolnych miejsc. Pozostałe 10
proc, uzupełnią kandydaci, któ
rzy zdali egzamin i są prefero
wani (dzieci robotników i chło
pów, nauczycieli itd.).

Tematy zadań z matematyki
i fizyki są ustalane centralnie i

koperty z nimi będą otwierane

dopiero na sali egzaminacyjnej.
Tak więc pytań nikt wcześniej; 209-65 lub 235-60. wewn. 149.
nie będzie znał. I ZBIGNIEW SATAŁA

•

Na studiach dla pracujących
podania można składać tylko do
5 maja i egzaminy rozpoczną się
14 czerwca. Będą się one odby
wały w Krakowie, a nie w pun
ktach konsultacyjnych.

SZSP organizuje kursy przy
gotowawcze dla kandydatów i
bezpośrednio w tej organizacji
można uzyskać na ten temat

pełną informację. Wykładający
na kursach nie będą pytać przy
egzaminie.

Prorektor T. Środulski poin
formował nas także, że w no
wym roku akademickim odda
się 2 nowe domy studenckie o

łącznej ilości 110 miejsc oraz

nową stołówkę. Te dwa bloki
są budowane na terenie nowego
ośrodka Politechniki Krakow
skiej, który powstaje w Nowej
Hucie. Ośrodek ten oprócz aka
demików, obiektów dydaktycz
nych — pomieści centrum kul
turalne i sportowe.

W dniu dzisiejszym zaprasza
my naszych Czytelników na dy
żur telefoniczny z prorektorem
Wyższej Szkoły Pedagogicznej
- doc. dr BOLESŁAWEM FA-
RONEM. Prosimy o telefony w

godzinach od 11 do 13 na numer

Polecamy
do

przeczytania
W czasopismach, które do

wczoraj dotarły do Krakowa,
brak jakiejś szczególnej
„bomby", godnej zarekomen
dowania wszystkim. Niem
niej jednak pozycji interesu
jących nie brak.

Oprócz nowych bluzek
kolekcji Hoff przynosi ob
szerną relację M. Kiety (u-
czestnika tych wydarzeń) o

przebiegu powstania w Pra
dze w maju 1945 r. Mało to
u nas znany fragment histo
rii, więc przeczytać warto

...ciekawsze niż zazwyczaj.
M. Janion pisze o Broniew
skim, a B. Seidler — o pracy
komisji odwoławczych do
spraw pracy. Tytuł (i teza)
artykułu: „Szybko i sprawie
dliwie”. Warto też zwrócić

uwagę na sylwetkę Włodzi
mierza Puchalskiego pióra Z.
Swięcha. Niedawno oglądaliś
my wystawę Puchalskiego w

krakowskim ZPAF-ie, słyszy
my o artyście pochlebne opi
nie od lat, ale kto on taki,
niewiele było dotąd wiadomo.

...zamieszcza obszerny foto
reportaż z

Dorado”, usiłujący (z
dzeniem!) utrwalić
przekształcania się
rolniczego w zagłębie
we.

„lubelskiego El

powo-
proces
terenu

węglo-

(ms)

K3

W związku ze śmiercią

tow. ANDRZEJA SZOTA

I sekretarza TGP PZPR nr

8 Kraków-Salwator, Jego
Żonie i Rodzinie składamy
wyrazy najgłębszego współ
czucia i żalu.

TGP nr 8, Komitet Osie
dlowynr8,SKPnr8i
Wojewódzkie Przedsięb.
Robót Komunalnych nr 2

w Krakowie

Wczoraj rozegrano pierwsze
mecze w XI Turnieju Drużyn
Niezrzeszonych, którego organi
zatorami są: GTS Wisła i redak
cja „Gazety Krakowskiej”. Oto

wyniki pierwszych spotkań:
Krakusy Kraków — Czarna Per
ła 2:8, Alwernia — Biała Gwiaz
da 4:1, Szkoła Podstawowa nr 7
w Chrzanowie — Tajfun 75 18:0,
Eyerton — Syrenka Wolbrom 4:1,
Victorla — Wieliczanka 5:2, In-

depediente — FC Zakątek 6:0.
Pierwsze mecze dostarczyły du
żo emocji i stały na zupełnie
dobrym poziomie. Spotkania sę
dziowali: trenerzy — Stroniarz

i Trzciński oraz piłkarze Wisły
— Kapka i Kmiecik.

Kolejne mecze rozegrane zo
staną w poniedziałek. Boisko nr 1,
godz. 16: Szk. Podst. nr 18 (13) —

Red Green Chrzanów (14); godz.
17: Błękitni Modlnica (15) — FC
Barcelona Wzgórza (16).

Boisko nr 2, godz. 16: Iskra Bo
chnia (17) — Złote Orły (18);
godz. 17: Błękitni (19) — Elison
(20).

Boisko nr 8, godz. 16: Krakus
(21) — Twente Enchede (22);
godz. 17: Zbiczki Regulice (23) —

Orlęta Azory (24). (s)

n

Klamka zapadła — najwyższe
władze piłkarskie czyli FIFA

podjęły ostateczną decyzję, że
w czasie rozgrywek finałowych
mistrzostw świata w Argentynie
(1978 roku) wystąpi tak jak do
tychczas 16 drużyn. Decyzja ta

jest poniekąd pewnym zaskocze
niem, gdyż dość głośno mówiło
się o możliwości dopuszczenia
do finału 20 drużyn. Taka pro
pozycja była lansowana przez
samego szefa FIFA — Brazylij-
czyka Hauelange.

Tymczasem wszystko zostało
po staremu. Przedstawiciele Eu
ropy opowiedzieli się za zwię
kszeniem ilości finalistów, gdyż
pozwoliłoby to na wprowadzenie
do końcowej fazy rozgrywek nie

jak dotychczas 8, lecz ' 10 dru
żyn Starego Kontynentu. Ame
ryka Południowa miała zacho
wać dotychczasowy stan posia
dania, natomiast o dwa pozo
stałe miejsca toczyłyby się ba-
raże.

Prezes Hapelange, który zy
skał sobie poparcie państw tzw.
Trzeciego Świata . (na rozwój
piłkarstwa w 80 krajach Afry
ki, Azji i Ameryki Środkowej
FIFA zadeklarowała pomoc fi
nansową) — zmienił w ostatniej
chwili swoje zdanie. Opowie
dział się za pozostawieniem w

finale 16 drużyn, a wystąpił
przeciwko poszerzeniu grupy
finałowej, argumentując to tym,
iż Argentyna nie ma wystarcza
jącej ilości boisk. Nie bez zna
czenia był też argument, że no
wa wersja pociągnęłaby za sobą
przedłużenie turnieju, zwiększe
nie kosztów i liczby meczów.

Hauelange dotrzymał nato
miast obietnicy i przeforsował
wniosek o organizacji mistrzostw
świata juniorów (16—19 lat)
które odbędą się w Tunisie w

1977 r. Mistrzostwa te mają być
rozgrywane co 2 lata.

Wygrana siatkarek

Wisły
Wczoraj w Krakowie rozpo

czął się ostatni w tym sezonie
turniej finału „B” o mistrzo
stwo I ligi siatkówki kobiet.
Odra Wrocław pokonała Spój
nię Warszawa 3:1 (15:9, 5:15,
15:8, 15:6). Po tej porażce siat
karki
ŁKS-u
I ligę.

Spójni
definitywnie

W-wa obok
opuszczają

16 grają: Spój-
ŁKS i Wisła — Odra, a

Wisła Kraków bez trudu wy-
grała z ŁKS
15:7, 15:2).

Łódź 3:0 (15:4,

5. Wisła 24 13 54—43
6. Odra Wr. 24 11 43—52
7. Spójnia 24 7 39—56
8. ŁKS 24 3 19—67

Prowadzą krakowianie

Drugą konkurencją XVIII
Lotu Polski Południowo-Zachod
niej im. Fr. Żwirki był prze
lot po wyznaczonej trasie ze

zidentyfikowaniem 9 zdjęć o-

biektów na ziemi. I miejsce za
jęła załoga Aeroklubu Krak.
M. Wajda — A. Kalicka — 901
pkt, przed Lenartowiczem —

Sznajder (Aer. Krak.) — 889
pkt i Kubicą — Piwowarczy
kiem (Aeroklub Bielsko-Biała)
— 871 pkt.

Po dwu konkurencjach: 1.
Wajda — Kalicka (Aer. Kr.) —

1801 pkt, 2. Lenartowicz —

Sznajder (Aer. Kr.) — 1775 pkt,
3 Kubica — Piwowarczyk (Aer.
Bielsko-Biała) — 1743 pkt. (a)

Dziś o godz.
nia
jutro o godz. 10: Odra — ŁKS
i Wisła ■— Spójnia. (W. G.)

W turnieju gr. A padły wyni
ki: AZS W-wa — Polonia Świd
nica 3:2, Płomień Milowice —

Start Łódź 2.3 (!).

ligi
wy-

Hutnik i Beskid

grają na wyjeździe
W kolejnych meczach I

siatkówki mężczyzn Hutnik
jeżdżą do Olsztyna na mecze z

AZS-em, który przed tygodniem
niespodziewanie wygrał z Reso-

vią w Rzeszowie. Beskid Andry
chów gra też na wyjeździe z

outsiderem tabeli — Chełmcem

Wałbrzych. Chcąc zachować
szanse w walce o byt ligowy an-

drychowianie nie mogą stracić
punktu.

W pozostałych meczach grają:
Avia Świdnik — Resovia, Legia
— Płomień Milowice, Jedność
Michałkowicc — Stal Mielec. I

W kilku wierszach

® Na Mistrzostwach Europy
w stylu wolnym Polacy wal
czyli ze zmiennym szczęściem.
Największe szanse na medal
ma Stecyk, który pokonał mi
strza Europy Bułgara Nikoło-
wa. Wygrali swoje walki: Ze-
dzicki, Ćwikowski, Mazur,
Żmudziejewski, przegrali Ła-
choda, Żałobny.

@Na międzynarodowym
turnieju koszykówki mężczyzn
w Banja Luce, Jugosławia po-
kanała Polskę 94:74 (42:35).

@ Piłkarze Ujpestu Dozsa

zdobyli puchar Węgier. W fi
nale Ujpest pokonał Haladas
Sombathely 3:2 (0:1).

© Zwycięstwem Gusiatniko-
wa (ZSRR) zakończył się wy-*
ścig kolarski Ruban Granitier
Breton. Najlepszy z Polaków
Kowalski był 5.

© Oto wyniki spotkań .o Pu
char Davisa: Węgry — Holan
dia 2:0, Hiszpania — Dania 2:0,
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Można by to powiedzieć tak:

Chorujemy, bo nie jesteśmy
szczęśliwi.

Bo nasze związki między lu
dźmi podporządkowane są za
sadom interesu. Bo nasza cywi
lizacja premiuje silne łokcie. Bo

niszczą nas nasze marzenia,
których pułapu nie umiemy so
bie nakreślić i ten nasz wieczny
pośpiech...

Profesor ma nadzieję, że ludzie ju
tra będą odnajdywali satysfakcję
przede wszystkim w sensownym dzia
łaniu wiodącym do konkretnego ce
lu, tj. do Doprawy życia innych lu
dzi. Zapala sie do wizji szczęśliwych
czasów, kiedy to opustoszeją szpita
le i ambulatoria interny ; psychia
trii, Nie będzie tłumu chorych, któ
rzy tu przychodzą, trzyma.iac sie za

serce z leku przed zawałem. Nie bę
dzie tylu powalonych przez raki i

depresje, poszukujących ratunku w

technologicznej Medycynie.
Jeżeli ludzie ludziom pomogą stwo

rzyć bank życzliwości, nie będziemy
codziennie wystawiani na cierpliwe
działanie urazów, stressów i niepoko
jów. które kumulując sie i zakłócając
naszą równowagę psychiczna prowa
dzą w konsekwencji do chorób or
ganicznych. Ludzie zmądrzeją, zła
godnieją...

Utopia?
A może naprawdę staniemy sie kie

dyś lepsi i będziemy — w następ
stwie — mniej chorowali? Na razie
choroba wrzodowa wysuwa sie na

pierwszy plan, sekundują jej zawa
ły' serca, depresje i nerwice. Także
białaczki nie ustają w ataku, jakby

skazujący. Koło Przyjaciół Chorych
spowodowało rewizję wyroku a cho
remu załatwiono pożyczkę i inne
świadczenia. Pytanie na punkty: Kto
dotarł do związków zawodowych, kto
sprawił, że wyciągnęły pomocna rę
kę?

Owszem, kierowca przychodzi tu
co jakiś czas. Pewnie chce prosić o

dalszą pomoc? Nie, podziękować, po
wiedzieć. że pamięta.

Koło działa od lat. Zrzeszało już

EWA OWSIANY

sercem włączają się w te szpitalne
imprezy.

Wiem, wiem, Profesor opowiadał
mi o tym. Cieszył się, że jego cho
rych odwiedzały Danuta Michałow
ska i Marta Stpbnicka. Cieszy się, że
ostatnio „złowił” Bogusława Żura-
kowskiego z Opola, literata i dzien
nikarza. Zafascynowany stosowanym
tutaj oddziaływaniem estetyki na

proces leczenia, chce zająć się bli
żej tym niepowszednim w naszych
szpitalach zjawiskiem. Przygotowuje
pracę na ten temat. Miał już spotka
nie m studentami medycyny, pre-

Fot. Archiwum*

niał indywidualne życzenia. Raz o

Curie-Skłodowskiej oraz o Klossie,
ale potem stopniowo zapał słuchaczy
zaczął wygasać. Okazało się. że ten

zmęczony, ów smutny, inny nie ma

ochoty słuchać. I tak się to wykru
szyło. Ale nie ustajemy w poszuki
waniach — zapewnia mój rozmówca,
bo na pewno jest co robić. Każda
płyta z nagraniem, każda książka jest
tu potrzebna. Zdaję sobie jednak
sprawę, że przede wszystkim po
trzebne są kontakty indywidualne.

Psycholog

MOSTY
nie zwodzone

nie chciały robić kłopotu krzywej
statystycznej stale rosnącej ku gó
rze.

Chorujemy, bo nie mamy siły wal
czyć . z trudnościami. Bośmy zdener
wowali się za bardzo na sąsiada z

tramwaju, bo zagryzamy się czyimś
słowem czy spojrzeniem, bośmy nie
umieli zrealizować własnych marzeń
i nikt nam w tym nie pomógł, boś
my wreszcie stracili siebie w tym co
dziennym, posłusznym wypełnianiu
dyktanda sytuacji, okoliczności.

Wychodząc z założenia, że za zdro
wie wszystkich odpowiedzialni są
wszyscy. Profesor zmontował Niefor
malny Instytut Ekologicznej Profi
laktyki zrzeszający ludzi dobrej wo
li reprezentantów nauki i techniki
Krakowa. Dał też początek istnieniu
Koła Przyjaciół Chorych. Niechże o-

ni, ci przyjaciele, starają sie odwró
cić nieszczęście zawinione przez in
nych. Niech pomogą lekarzom leczyć
a chorym zdrowieć.

Emerytowana urzędniczka jednego
z większych krakowskich zakładów
pracy. Od lat borykająca sie ze

skandalicznymi warunkami mieszka
niowymi i szykanowana orzez psy
chopatycznego sublokatora. Przy
wieziono ją do kliniki z objawami
skrętu jelit. I chociaż ustawa psy
chiatryczna, jeszcze nie zakłada o-

chrony zdrowego przed psychopatą,
poproszono do kliniki dyrektora za
kładu. Powiedziano co i jak- Popro
szono o pomoc. Zapadła decyzja o

szybkim remoncie mieszkania na

koszt przedsiębiorstwa. Koło Przyja
ciół Chorych jeszcze w szpitalu wrę
czyło emerytce nowy klucz do usa
modzielnionego locum.

Historia nie z tego świata

cieszy się Profesor — proszę
sobie wyobrazić, pacjentka ozdro-
wiała!

Kiedyś przywieziono kierowcę z ob
jawami drążącego wrzodu żołądka.
Jak się okazało, jego żona choruje
na gruźlicę, trzeba prowadzić dwa
domy, aby dzieci się nie zaraziły, a

na to brak pieniędzy. Dodatkowe
prace też nie wystarczają. Popełnił
jakieś przestępstwo, dostał wyrok

wielu różnych ludzi. Byłych pacjen
tów, którzy przeszedłszy przez swoje
własne — mogli łatwiej zrozumieć
tarapaty innych. I dziś gospodarzą
w nim „domownicy” Profesora z

III Kliniki Chorób Wewnętrznych.
Są też i ludzie „z zewnątrz”. Przy
szli tu, bo po prostu odczuwają po
trzebę pomagania innym.

Dotarłam do niektórych członków
Koła. Jan Adamski, aktor przywitał
mój telefon pięknym*** fragmentem
wiersza Gałczyńskiego. Jest w do
brym nastroju, akurat mamy pierw
szy dzień wiosny. Poznawszy o co mi
chodzi, uśmiecha się na samo wspom
nienie „złotowłosej, pięknej jak Euni
ce” dr Anny Pochopień, która sa
mym swym zjawieniem przynosiła
ulgę w cierpieniu. Wspomina niezwy
kłą atmosferę kliniki, brak szorstko
ści i pośpiechu w obejściu lekarzy,
mówi o swojej wdzięczności dla Pro
fesora. Opowiedzieć o pracy w Ko
le nie sposób przez telefon, może się
więc spotkamy?

Wśród gwaru kawiarnianych roz
mów wyrasta sugestywny obraz dwu
sal klinicznych. Jan Adamski sam

był pacjentem sali zwanej żartobli
wie „wybuchową”. Wiktor Łuczywo,
Franciszek Bomba, Ignacy Iskra i
Alojzy Wicher — doborowe towarzy
stwo. Raz, na 8 marca, zorganizowali
„ściepkę” na kwiatek dla pielęgniar
ki. Gdy niespodziewanie weszła, przy
kryli grosz szlafrokiem. A Iskra na

to zdumionym basem: Goście, durne
chłopy, dyć to nie kradzione, czemu

ukrywacie...
W tej samej sali występował póź

niej wielokrotnie. W innych szpita
lach też. Jeździli cieszyć chorych
wraz z Ireną Jun. Krystyną Hanzel,
trzema Mariami Nowotarską, Swięto-
niowską i Przybylską, Henrykiem
Matwiszynem, Tadeuszem Szybow-
skim, Wojciechem Krupińskim. Zdzi
sławem Żazulą. Teresą Wesely. Ta
deuszem Juraszem,'Izabelą Olszew
ska. Zaczynało sie taki występ bez
troskim stwierdzeniem, że wszyscy
chorzy są iuż zdrowi, czego i sobie
życzymy. A potem skecze, black-auty,
monologi, wszystko na wesoło. Proszę
napisać — mówi aktor — że koledzy
zawsze chętnie i zawsze z otwartym

zentując im poezje o walorach tera
peutycznych. Zamierzamy stworzyć
montaż poetycki dla miejscowego
radiowęzła.

Inny pacjent, Tadeusz Tkaczyk
jest pracownikiem WSK w Mielcu.
Jeg. staraniem sale kliniczne wzbo
gaciły się o zasłony przy każdym
łóżku. Ten dar fabryki stwarza na
strój intymności i zącisznośei w wiel
kiej, 10-łóżkowej sali, upodabnia ją
Sb słynnej z filmów zabytkowej sali
szpitalnej w burgundzkim miastecz
ku Beaunne.

Psycholog kliniczny Helena Wrona
podtrzymuje swymi rozmowami cho
rych w dobrym samopoczuciu. Stara
się

złagodzić lęk
i poczucie samotności. Załatwia

wiele spraw „na zewnątrz”.
Zdzisław Mielcarek od wielu lat

prezesuje Kołu. Opowiada mi jak to

się zaczęło. Po prostu od rozgorycze
nia pewnego pracownika MPK żalą
cego się, że o nim zapomnieli współ
towarzysze pracy. Ten, który wysłu
chiwał żalów — a był nim mój dzi
siejszy rozmówca — zadzwonił ze

szpitalnego automatu do Rady Za
kładowej MPK. Skutek był natych
miastowy. Jeszcze tego samego dnia
zjawiła się delegacja z bukietami
kwiatów. Proszę mi wierzyć — wspo
mina Zdzisław Mielcarek — mój są
siad stał się po tej wizycie innym
człowiekiem .

Prezes Koła marzy o zmontowa
niu przy szpitalach komisji złożo
nych z przedstawicieli związków za
wodowych. Niech wglądną w to, co

się dzieje w głębi istot, o których
wiadomo najczęściej tylko to, co wi
dzieć pozwala lakoniczna notatka w

karcie choroby. Przecież wielu z nich
nie ma się nawet z kim pożegnać.

Stefan Towpasz — profesor gim
nazjalny — zapytany o- swój udział
w Kole Przyjaciół Chorych odpowia
da z wahaniem: idea jest szlachetna,
ale jej wykonawstwo — trudne- Ow
szem, próbował się włączyć, sęk w

tym, jak. Zaczął od głośnego czyta
nia. Wesołe wiersze Kerna, nowelki,
dosyć się to nawet podobało. Speł-

Alina Skotnicka wróciła właśnie z

Helsinek gdzie odbywał się kongres
Międzynarodowego Towarzystwa Te
lefonów Zaufania. Przed laty praco
wała w klinice prof. Aleksandrowi
cza. Przez jej ręce przeszło wiele
diagnoz sytuacji społecznej i psychi
cznej pacjentów. Osobiście odwiedzi
ła wiele domów i zakładów pracy,
zebrała mnóstwo wywiadów, zmonto
wała niejeden zakonspirowany łań
cuch przyjaźni.

Alina Skotnicka jest zdania, że
niewiele pociechy będzie miało Koło
z dawnych chorych, ponieważ natu
ralną dążnością ludzką jest ucieczka
od miejsc, w których się cierpiało.
Owszem, technik telewizyjny, były
pacjent bardzo chętnie naprawi kli
niczny telewizor, jeśli zajdzie po
trzeba, a znajomy stolarz zaradzi
nieoczekiwanym awariom, na co „nor
malnie’’ trzeba by czekać bardzo dłu
go. Ta forma pomocy jest ważna,
ale nie najważniejsza. Bo chodzi
przede wszystkim o to, aby znalazł
się krąg ludzi odwiedzających od
czasu do czasu chorych, ich rodziny,
czy zakłady pracy. Czasem trzeba ko
goś skłonić, aby napisał list do cho
rej matki, czasem wyperswadować
sąsiadce, aby zaprzestała dokuczać.
A czasem zwyczajnie przynieść książ
kę, odprowadzić do domu, wysłuchać.
Chodzi.« wytworzenie' sympatii mię
dzy chorym a odwiedzającym. Szczę
ście jest zaraźliwe...

Oczywiście nie trzeba się zrażać
wyolbrzymioną wizją trudności w za
łatwianiu bytowych spraw chorego.
Dziś Ośrodki Opiekuna Społecznego
działają dość dobrze i w wielu wy
padkach wystarczy zgłosić im tylko
sprawę, trudność, potrzebę. Jest też
coraz więcej uspołecznionych urzęd
ników, którzy pewne sprawy załat
wią „od serca”, nie czekając na od
górne interwencje. Myślę — kończy
pani Skotnicka — że zawsze znajdą
się ludzie, którzy chcą coś z siebie
innym dać, a nie wiedzą, gdzie szu
kać potrzebujących. Niech sobie wy
obraża, że w szpitalu leży człowiek
samotny ze swymi myślami których
nie ma z kim dzielić.

*

Dwie duże sale, a może wię
cej. Nie wiem na pewno. Zosta
wiona przez Profesora sam na

sam ze szpitalną rzeczywisto
ścią Kliniki Hematologicznej
nie wytrzymałam pierwszej
próby.

Po paru niepowodzeniach (rozma
wialiśmy o tym, jak tu mają pięk
nie, że telewizor, rzeźby, obrazy) u-

ciekłam przed tą niewidzialną barie
rą pomiędzy ich innością a moim
światem, światem jeszcze zdro
wych. Szły za mną jak wyrzut sło
wa z dawnego reportażu: Leżeć w o-

ezekiwaniu, ręce kleją się do kołdry,
poduszka parzy, światło zawadza. A
ludzie — jak z drugiego brzegu i mo
stu brak.

Może ty go przerzucisz? Ale praw
dziwy, nie zwodzony.

DZIENNIKU SZKOLNYM w Trze
buni (gmina Pcim) można „wy
czytać", kiedy w tej wsi były wy
kopki, a wiosnę prace w polu,
w którym dniu jest jarmark w

Myślenicach, w jakim terminie tutejsze
kobiety oddają prace chałupnicze. O tym
wszystkim można się dowiedzieć, śledząc
frekwencję uczniów, bo w wielu domach
w okresie takich wydarzeń w życiu wsi czy
rodziny, nie posyła się dziecka do szkoły.

Niektórzy rodzice uważają to za rzecz tak
oczywistą,-że usprawiedliwienie, pisane czę
sto dość niedbale na zmiętych kartkach pa
pieru, formułują w ten-oto sposób: „Opuścił
lekcje, bo był potrzebny w domu”. Czasem
podają inny, wręcz śmieszny powód: na przy
kład „Proszę o usprawiedliwienie córki, gdyż
kupowała buty w Myślenicach”. Po takich
dniach, kiedy to chałupnictwo czy praca w

polu spychają naukę w cień, dzieci przycho
dzą do szkołj' zmęczone, nie wyspane, z tru
dem przyswajają wiadomości.

Aż dziewięcioro dzieci mieszkających w

Trzebuni nie chodzi do szkoły. Niektóre z

nich były w tym roku na kilku czy kilkuna
stu lekcjach, lecz w tej sytuacji nie sposób
ich klasyfikować. Każde z tych dzieci, to in
dywidualny, zwykle niełatwy do rozwiązania
problem. Są one najczęściej ofiarami przy
krych sytuacji rodzinnych, nieodpowiedzial
ności rodziców i ich — niestety, czasem —

prymitywnych poglądów.

LETNI TADEK bardzo rzadko pokazu
je się w szkole. Nauczycielka zapew
nia mnie, że jego zdolności nie od

biegają od przeciętnych, a gdyby chodził
na lekcje systematycznie, mógłby być do
brym uczniem. Dlaczego więc unika

szkoły?

Mieszka w jednym z nowych domów odsu
niętych od drogi do którego przyklejona jest
jeszcze stara, mizerna chatka. Jego matka z

trudem sobie radzi z piątką małych dzieci.
Najwięcej kłopotu ma z dwoma najstarszy
mi synami Zbyszkiem i Tadkiem, którzy wy
chowywali się u babci. Dom babci jak po
kusa stoi blisko drogi do szkoły, a serdecz
ność starej kobiety, która niezbyt wysoko ce
ni książkowe mądrości, osłania małych wa
garowiczów. Tymczasem matka upominana
przez wychowawczynię, aż kipi ze złości i
bezsilności. Stosuje więc okrutne metody, by
nawrócić marnotrawnych na drogę do wiedzy.
Niestety bez skutku. „Zbiłam na kwaśne
jabłko, aż krew się lała z nosa. W wodzie go
pławiłam, a on i tak do szkoły nie poszedł —

opowiada, chcąc oczyścić się z zarzutu, że nie
dba o naukę dzieci. — Wszystkiemu winna
nauczycielka — decyduje się po chwili — po
co powiedziała chłopcu, że nie przejdzie do
następnej klasy? Teraz on opowiada, że nie
warto chodzić do szkoły, kiedy i tak nie przej
dzie”.

Potem znów rozczula się nad losem pani
nauczycielki, która „ma na głowie” nie pię
cioro, ale setkę dzieci. Płacze, przysięga sy
nom jeszcze solidniejsze lanie i... to wszystko
co ona, matka, potrafi zrobić w tej sprawie”.
„Może najmniejszy będzie się uczył” — wzdy
cha schylona nad kołyską pięciomiesięcznego
Franusia, którego czerwona jak burak buzia
wyziera spod pękatych pierzyn. Żadnej książ
ki nie widziałam w tym domu ani miejsca
gdzie można ją przeczytać.

ACEK (16 lat) nie skończy! jeszcze
szóstej klasy i co gorsza - wcale

się o to nie stara. W domu zasta

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Ma siedmiu synów. Przedostatni Wacek
nie skończył szkoły, bo „ma słabą głowę”
więc robi to co potrafi, a że jest „robotny”,
haruje w gospodarstwie za trzech. Jego młod
szy brat, Zbyszek, chodzi do piątej klasy, a

starsza siostra jest w ósmej. Zamieszkała u

krewnych by tam opiekować się małym dziec
kiem. Ojciec nie widzi w tym nic niewłaści
wego, nie zastanawia się nad tym, że te obo
wiązki względem małego dziecka, mogłyby
jej przeszkadzać w nauce.

Kiedy pytam, gdzie są książki synów, cho
dzi niezdecydowany po mrocznych kątach
mieszkania i szuka ich w najmniej prawdo
podobnych miejscach. Wreszcie znajduje... w

łóżku, teczkę, a w niej książki i zeszyty naj
młodszego syna. Niezdarnie bierze w ręce ze
szyt chłopca, a mam wrażenie, że robi ta

pierwszy raz. Zaskakują go niedostateczne
noty: nie wiedział o nich. Zbyszek nawet nie
krył zeszytów bo wie, że rodzice nigdy do
nich nie zaglądają.

Pytam o Wacka — orze na polu krewnych.
Ojciec, chyba w obawie, przed karą, zapewnia
mnie, że już w przyszłym tygodniu pójdzie
do szkoły, jakby to miało rozwiązać cały pro
blem. Nie wie, czy nie chce wiedzieć o tym,
że syn nie potrafi już nadrobić straconego
czasu.

7rzebunia,
nie jest, niestety, wyjątkiem!

Co roku kilkaset dzieci w wojewódz
twie nie chodząc do szkoły przegrywa

swoją przyszłość. Bo kim one będą? Ja
kie zajmą miejsce w społeczeństwie przy
szłości? Jak będą wychowywać swoje
dzieci ?

Ich przyszłość jest, oczywiście, nie tylko
sprawą rodzinną, prywatną, lecz problemem
społecznym i tak trzeba rzecz traktować. Sko
ro więc rodzice nie zapewniają swoim dzie
ciom możliwości ukończenia szkoły podstawo
wej lub nie są w stanie nakłonić ich do nau
ki odpowiedzialność spada na władze oświa
towe, urzędy gminne i organizacje społeczne.
Nie wystarczy cieszyć się tylko stopniami
własnego dziecka. A dzisiaj łatwiej włączyć
każde dziecko w program pracy szkoły, na
wet te słabiej się rozwijające, lub opóźnione
w nauce — są przecież w zbiorczych szkołach
gminnych klasy wyrównawcze i uzawodo-
wione.

łam tylko ojca - starszy, zrównoważony
człowiek, z pozoru rozsądny.

Fot. Archiwum

Jak ten czas leci, jak rakie
ta z Księżyca. Dopiero był Syl
wester po „lodzie” a tu już maj,
najbarwniejszy miesiąc roku —

skąpany w słońcu i mieniących

się kolorowych płócien. Tym
barwnym dniem jest 1-Maja,
dzień pochodów, obchodów lu
dzi pracy. Pięknie wyglądał po
chód ulicami Krakowa.

Aleksandra C, przywieziono do szpitala niemal z centrum Myślenic. Został

ciężko pobity przez nieznanych napastników. Rany okazały się bardzo

groźne; w wyniku zadanych ciosów, poszkodowany stracił oko. Przesłu
chany , przez funkcjonariuszy MO - którzy podjęli śledztwo w tej sprawie - nie
wiele potrafił podać szczegółów dotyczących okoliczności napadu. I rysopisu je
go sprawców.

Zastanawiało jedno — napastnicy nie o-

b r ab o w a li swojej ofiary; czy nie zdążyli,
^płoszeni przez przechodniów — czy też po-

ceń. Tamci robili to za płytko, byle jak — co

mogło rzutować na efekty poszukiwań.
Taka postawa doświadczonego wiertacza

czyzn — jeden uderzył wiertacza w twarz,
drugi mocno popchnął. Napadnięty upadł na
bruk.

Ze szkicownika
A. Wasilewskiego

'bicie miało inny cel? Toczące się śledztwo
wykazało, że pobity Aleksander C. — pra
cownik Przedsiębiorstwa Geofizyki Górnic
twa Naftowego — cieszył się bardzo dobrą
opinią i uznaniem nie tylko u przełożonych,
lecz również wśród członków swojej bryga
dy. Wykonywali w powiecie myślenickim ro
boty wiertnicze. Aleksander — operator
wiertła — był sumiennym pracownikiem, nie
znosił partactwa i zdarzało mu się, że widząc
niedbałą robotę sąsiedniej brygady, zwracał
im na to uwagę. Chodziło o głębokość wier

nie podobała się obibokom, którzy wręcz gro
zili mu, że jeżeli nie przestanie tak starannie
przykładać się do wykonywanej roboty i
wtrącać się w „nie swoje sprawy”, bardzo .te
go pożałuje.

RYTYCZNEGO DNIA, gdy wracał z pra
cy, ostrzeżono go, by uważał, albowiem
zostanie pobity Przed udaniem się do

hotelu robotniczego, wstąpił do restauracji
na kolację, wypił też parę wódek. Już na u-

licy podszedł do . niego pracownik przedsię
biorstwa Zbigniew N. i poprosił o ogień. Po
chwili z krzaków wyskoczyło dwóch męż

Kim byli bandyci i jakie były motywy ich
działania? Na te pytania — po kilku tygod
niach toczącego się, żmudnego .śledztwa —

myślenicka milicja znalazła wreszcie odpo
wiedź. Otóż dwaj pracownicy przedsiębior
stwa: 28-letni Julian M. i o dziesięć lat od
niego młodszy Zbigniew N. — wielce nieza
dowoleni z solidnej pracy Aleksandra, posta
nowili dać mu nauczkę, by nie był taki gorli-,
wy. Nie zamierzali-jednak „wymierzać mu ka
ry” osobiście — obawiając się, że zostaną
rozpoznani. Wpadli więc na pomysł wynaję
cia płatnych zbirów.

Sprawę obgadali w barze „Przystań” sta
wiając Mieczysławowi J. i Antoniemu K.
dwie kolejki piwa. Po wykonanej „robocie”,
płatni przestępcy mieli otrzymać wódkę aż
za 500 zł.

Nie znali swojej przyszłej ofiary, nie wie
dzieli nawet jak wygląda Więc Zbigniew N.

podszedł na ulicy do wiertacza i poprosił go
o ogień. Był to umówiony znak dla napastni
ków. Wiedzieli już kogo należy bić.

Jako „pierwszą ratę” przyobiecanego wy-
nagtodzenia, otrzymali... 12 piw.

AŁSZEJ ZAPŁATY NIE BYŁO. Wy
najęci bandyci (jak i ich zleceniodaw
cy) znaleźli się w rękach milicji. „W

mentalności tych ludzi — stwierdził w akcie
oskarżenia prokurator — trudno doszukać
się okruchów człowieczeństwa". Ich haniebny
czyn wymaga potępienia nie tylko przez za
stosowanie surowej represji karnej, lecz rów
nież poprzez ich społeczne napiętnowanie.
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DANUTA DRACHAL

NADCIŚNIENIE
ATAKUJE!

Choroba ta, mimo iż tak mocno

związana z właściwościami życia
współczesnego, znana jest ludzkości
od bardzo dawna. Pierwsze zapiski na

jej temat znajdują się w starym pi
śmiennictwie chińskim z okresu oko
ło 2600 lat p.n.e. Mówią one, iż dieta
obfitująca w sól przyczyniać się mo
że do wzrostu częstotliwości pulsu.

Wzmianki na temat nadciśnienia spoty
ka się także w tekście biblijnym; przyta
cza się mianowicie kilka przypadków pa
raliżu, a wśród nich udar mózgu, co mo
gło mieć niewątpliwie miejsce na tle nad
ciśnienia.

Postęp wiedzy

Prawdziwy rozwój wiedzy dotyczący
nadciśnienia datuje się od XVII w. Wtedy
to anatom brytyjski dr William Harvey
położył podwaliny pod zrozumienie zja-

Nadciśnienie może być także przyczyną
przeciążenia serca wskutek przepompowy
wania nadmiernej ilości krwi. Dochodzi
wtedy częstokroć do nadmiernego powięk
szenia mięśnia sercowego, a w konsek
wencji do ciężkiej choroby znanej pod
nazwą angina pectoris, charakteryzującej
się bardzo silnymi bólami.

Gdzie szukać przyczyn?
Jakie są przyczyny nadciśnienia? Nie

ma na to pytanie jednoznacznej odpowie
dzi. Dostrzega się ich kilka widząc pomię
dzy nimi wzajemne związki. Na pewno w

grę wchodzi otyłość. Nie ulega wątpliwo
ści, że przy znacznie zwiększonej wadze,
serce, jak również cały system krwionośny
musi wykonywać dużo większą pracę.
Znaczną rolę w powstawaniu nadciśnie
nia odgrywa dieta, a zwłaszcza ilość spo
żywanej w pokarmach soli. W północnej
Japonii np. gdzie spożycie soli jest nader
wysokie — sięga 50 gramów dziennie, po-
łówa mieszkańców ginie z powodu wyle
wów do mózgu, bardzo częstej tutaj cho
roby występującej na tle nadciśnienia.

Do
niedawna okalającym

Biegun Południowy
szóstym kontynentem

— Antarktydą — intereso
wano się tylko z naukowego
punktu widzenia.

Dzisiaj w centrum uwagi znajdu
ją się spoczywające pod jej loda
mi liczne, jak się przypuszcza, ko
paliny. Uczeni wymieniają kilka
naście różnych surowców, w tym:
ropę naftową i gaz ziemny, węgiel
kamienny, rudy żelazną i uranową,
miedź, złoto, platynę, nikiel, chrom.
Na temat możliwości wykorzysta
nia tych bogactw obradować ma nie
bawem międzynarodowa konferen
cja z udziałem 12 sygnatariuszy u-

kładu z 1959 roku w sprawie An
tarktydy, w którym nie wspomnia
no ani słowem o eksploatacji zaso
bów tej części świata.

Według dawniej sporządzonych
oeen sam tylko szelf zachodniej An
tarktydy zawiera pod swoim dnem
7 mld ton ropy naftowej i 3 bilio
ny m sześć, gazu. Według bardziej
ostrożnych naukowców istnieje duże

prawdopodobieństwo występowania

merykańskich, Antarktyda kryj«
także jedne z największych na glo
bie ziemskim rezerwy złota. Według
uczonych japońskich i chilijskich li
czyć się należy z obecnością pod lo
dami Antarktydy rudy uranowej.
Zachodnioniemieccy naukowcy u-

SKAE8Y Vi KONTYNENTU
na tym kontynencie wielkich złóż

ropy naftowej na północno-zachod
nim „czubku” Antarktydy, który
składem formacji i typem struktur

przypomina młodą, trzeciorzędową
strefę Ameryki Płd. i Nowej Zelan
dii.

W części kontynentu bardziej
„wychylonej” ku Australii i Afryce
geolodzy wykryli obecność wielkich

pokładów węgła kamiennego (parę-
set min ton). Zdaniem uczonych a-

trzymują z kolei, że znajdują się
tam chrom, platyna, nikiel i ruda
żelaza.

Niektórzy badacze na poparcie
swoich odkryć wysuwają podobień
stwo budowy geologicznej Antark
tydy, kontynentu afrykańskiego, Au
stralii i tzw. tarczy brazylijskiej.
Tworzyły one (i nie tylko one) ol
brzymi tzw. ląd Gondwany, które
go „rdzeniem” miał być właśnie

szósty kontynent.

Fot. CAF

wis£a ciśnienia krwi w organizmie. Opra
cował „mapę” układu krążenia. Jednakże
zależność pomiędzy nadciśnieniem a poja
wieniem się niektórych innych schorzeń
udowodniono dopiero w 1929 r. Uczynił to

wychowanek uniwersytetu harvardzkiego
prof. Samuel Levina stwierdzając, iż wśród
145 pacjentów, u których wystąpił atak
serca, 60 proc, cierpiało na nadciśnienie.

Trudno wyobrazić sobie, jak niezwykle
•„rozległe” są rozgałęzienia naczyń układu
krążenia w organizmie człowieka. Dla zo
brazowania tego faktu wystarczy powie
dzieć, iż łączna długość naczyń krwiono
śnych w organizmie człowieka dorosłego
sięga 100 tys. km. Są to gałęzie i gałązki,
przechodzące stopniowo w naczynia coraz

cieńsze. To za ich pośrednictwem krew do
ciera do najdrobniejszych komórek, zasi
lając je w tlen. Od funkcjonowania ukła
du krążenia zależy więc sprawność całego
organizmu i poszczególnych jego organów.
Zakłócenia w ciśnieniu są przyczyną wielu
schorzeń.

Nadciśnienie Jest zjawiskiem bardzo nie
bezpiecznym, zwłaszcza dla mózgu. Wsku
tek wysokiego ciśnienia może nastąpić
pęknięcie naczynia w mózgu i wy
lew krwi, a co za tym idzie, zablokowa
nie dopływu substancji odżywczych do ko
mórek mózgowych i nieodwracalne zmia
ny w mózgu. W konsekwencji wylewu
częstym zjawiskiem jest paraliż zdolności -

ruchu, mowy i innych czynności.

Istotny wpływ na powstawanie tej cho
roby mają również stany psychiczne, sil
ne przeżycia i napięcia nerwowe. Każde
takie doznanie powoduje nagłe podniesie
nie ciśnienia krwi. Jeśli jednak sytuacje
tego rodzaju często się powtarzają, to po
woduje to trwały wzrost poziomu ciśnie
nia. Stwierdzono np. bardzo wysokie nad
ciśnienie wśród mieszkańców Leningradu,
którzy przeżyli oblężenie miasta podczas
drugiej wojny światowej.

Metody leczenia

W leczeniu nadciśnienia stosowane są
różne metody. Do czasu drugiej wojny
światowej jednym z głównych sposobów
postępowania było zalecanie diety pole
gającej na obniżeniu spożywania soli.
Próbowano także chirurgicznych metod
leczenia nadciśnienia. Obecnie w grę
wchodzą przede wszystkim różnego rodza
ju leki obniżające poziom ciśnienia. Nie
rozwiązują one jednak wszystkich proble
mów.

Należy przede wszystkim zwrócić uwagę
na metody zapobiegania tej chorobie, oto
czenie właściwą opieką osób dotkniętych
nadciśnieniem. Te właśnie metody postę
powania wraz ze stosowaniem nowocze
snych środków farmakologicznych — zda
niem specjalistów mogą doprowadzić do
zredukowania przynajmniej o połowę licz
by zgonów powodowanych przez nadci
śnienie.

Między niebem

a ziemią...
Spadochroniarstwo uprawia w ZSRR kilkaset tysię

cy osób.
Początki radzieckiego spadochroniarstwa przypadają

na przełom lat dwudziestych i trzydziestych. Jednym
z jego pionierów i prekursorów był Leonid Minow,
Przebywając w 1925 r. we Francji, a nieco później w

USA, zapoznał się ze spadochroniarstwem i stał się je
go gorącym entuzjastą. Minow wziął nawet udział w

mistrzostwach USA w skokach ze spadochronem, zaj
mując 3 miejsce. W 1930 r. w Woroneżu, pod kierun
kiem Minowa, wykonane zostały przez lotników pierw
sze treningowe skoki, a już w roku 1932 Nikołaj Jew-
dokimow ustanowił rekord świata, wykonując skok z

opóźnionym o 14 sekund otwarciem spadochronu.
Radzieccy sportowcy ustanowili także liczne rekordy

świata w spadochroniarstwie — zarówno w skokach
indywidibalnych, jak i grupowych.

Oczywiście, osiąganie takich sukcesów wymaga dłu
gotrwałego i starannego przygotowania, precyzyjnego
opanowania techniki tego trudnego, niebezpiecznego,
ale jakże porywającego sportu. Uprawianie i doskona
lenie techniki sportu spadochronowego jest w ZSRR —

podobnie jak w innych dziedzinach sportu — bezpłat
ne i powszechnie dostępne. Chętni szkolić się mogą w

ponad 100 działających w ZSRR aeroklubach, a także
w klubach przy większych zakładach pracy i uczel
niach, prowadzących także sekcje spadochronowe.

Zajęcia teoretyczne i treningi odbywają się w czasie
wolnym od pracy lub nauki — zwykle w godzinach
wieczornych oraz w wolne soboty i niedziele. Młody
adept spadochroniarstwa dopuszczany jest do pierwsze
go, próbnego skoku tylko wówczas, gdy egzamin z kur
su teoretyczno-treningowego zda co najmniej na czwór
kę. Te surowe kryteria wypływają ze specyfiki tej
dyscypliny sportu, w której niedopuszczalne jest za
niedbanie najdrobniejszego nawet szczegółu.

Spadochroniarze, którzy przeszli pełny cykl szkole
niowy i wykazali się najlepszymi umiejętnościami, bio-
rą następnie udział w zawodach wewnętrznych, zdo
bywając doświadczenie, doskonaląc swe kwalifikacje
i poprawiając wyniki.

Nowoczesna aparatura stosowana do rejestrowania
poszczególnych faz wykonywanych ewolucji pozwala
na korygowanie błędów i dalsze doskonalenie elemen
tów akrobatycznych.

Z radzieckich osiągnięć i doświadczeń, chętnie korzy
stali i korzystają spadochroniarze wielu krajów, a czo
łowi radzieccy trenerzy -prowadzili zajęcia z kadrą
spadochronową w Austrii, Czechosłowacji, Iraku, na

Kubie i w innych krajach. (BW)

W miarę jak z bezkształtnej zbie
raniny ludzkiej stawaliśmy się
oddziałami wojska tworząc no
wą społeczność, w miarę wresz
cie jak uświadamialiśmy sobie

swoją wartość jako żołnierzy, na powierz
chnię wydobywały się coraz silniej proble
my polityczne... Jaka będzie ta Polska? Co to

znaczy: demokratyczna? Konkretnie! Samodziel
na? Jak będzie z ziemią: dla chłopów czy dla
kołchozów? Czy w ogóle będą kołchozy? ...W po
czynaniach natomiast działały najprostsze mo
tywy. Była wojna i trzeba było Niemców pobić.
Wszyscy rozumieli, że nie ma innej drogi do Pol
ski jak tylko ta, przez front. Nie tak ważne jest,
jaka będzie ta Polska, byleby była. A to, że

chciałoby się, ażeby była lepsza, silniejsza, demo
kratyczna, rozumiało się samo przez się” — pi-
sze we wspomnieniach Jan Zamojski, który w

polskich ludowych siłach zbrojnych w ZSRR
przeszedł szczeble żołnierskiej „kariery” od re
kruta do oficera politycznego.

Podobne dylematy nurtowały nie tylko żoł
nierzy, których droga do Polski wiodła od Kie
leckiego obozu Ale identycznie jak oni widzieli
zadanie chwili polscy komuniści zdając sobie
sprawę iż tylko bezpardonowa walka z najeźdźcą
stanowi szansę obrony narodu przed biologicz
nym wyniszczeniem. Przeto już w pierwszej o-

dezwie Polskiej Partii Robotniczej „DO ROBOT
NIKÓW, CHŁOPÓW I INTELIGENCJI! DO
WSZYSTKICH PATRIOTÓW POLSKICH!”, w

odezwie, będącej zarazem manifestem programo
wym znalazły się słowa:

. .. „Polska Partia Robotnicza nawołuje wszystkich,
którym droga jest niepodległość i wolność narodu

polskiego, do tworzenia i wzmacniania wspólnego
frontu i do nieprzejednanej walki z niemieckim na
jeźdźcą faszystowskim.

. . .Polska Partia Robotnicza wzywa do walki o

wolną i niepodległą Polskę, w której naród sam o

losach swych stanowić będzie, o Polskę, w której
nie będzie faszyzmu ani władzy obszarniczego nie
wolnictwa, nie będzie obozów koncentracyjnych, nie
będzie ucisku narodowego, nie będzie głodu ani bez
robocia...”

Zdecydowanie inną koncepcję obrały te ugru
powania podziemne w okupowanym kraju,
które przyjęły orientację prolondyńską. O-

czywiście były one zainteresowane odzyskaniem
niepodległości i odbudową państwa, ale takiego
jakie istniało do tragicznego września. Stąd tzw.
teoria dwóch wrogów i taktyka stania z bronią
u nogi. 26 czerwca 1941 roku, a więc zaledwie 4

dni od daty wybuchu wojny niemiecko-radziec-
kiej, organ Związku Walki Zbrojnej „BIULE
TYN INFORMACYJNY” pisał: ...ręce jednego z

naszych wrogów rażą wroga drugiego, a obaj —

zwycięzca i zwyciężony — spłyną obficie krwią,
wyniszczą się i wyczerpią”.

Swoistą, odpowiedzią na próby porozumienia z

obozem londyńskim, jego reakcją na działalność
partyzancką oddziałów Gwardii Ludowej było
choćby „ostrzeżenie” opublikowane przez „BIU
LETYN INFORMACYJNY” w grudniu 1942 r.:

. .. Komunistyczna Polska Partia Robotnicza obrała
sobie za teren działania w ostatnich czasach Lu
belszczyznę. Prowadzi się tu pracę przede wszyst

kim propagandową, werbuje się sympatyków, żąda
się pomocy dla dywersantów i przystąpienia Pola
ków do akcji dywersyjnej. Niebezpieczeństwo akcji
komunistycznej w Polsce polega m. in. na rozbi
janiu pracy społecznej polskiej i wprowadzaniu cha
osu w obecne nasze życie, z zamiarem przedłuże
nia tego stanu na czas powojenny. Dlatego też obo
wiązkiem każdego Polaka jest przeciwstawienie się
czynne propagandzie komunistycznej”.

Zagrożenie ze strony polskich partyzantów
bardzo wcześnie, bo już latem 1942 r. docenili
hitlerowcy, co znalazło wyraz w jednym z roz
kazów gubernatora Franka:

„Musimy doprowadzić do tego, żeby każda próba
obstrukcji lub sabotażu wobec naszego wspólnego
dzieła została w zarodku stłumiona. Na naszą armię,
która tam daleko na Wschodzie zdana jest na zao
patrzenie z tego kraju, mogłoby to oddziałać wprost
śmiertelnie. Okazało się, że przez jeden jedyny akt
sabotażu na kolei nastąpiło opóźnienie transportu
wojskowego o wiele godzin..."

STYCZNIOWA odezwa PPR z wezwaniem do
walki zawierała zapowiedź nowej, przyszłej

KOBIETY NIGDY NIE ODNOSIŁY NA TORACH WYŚCIGOWYCH
WIĘKSZYCH SUKCESÓW. ABY JEŹDZIĆ DOBRZE I SZYBKO —

TWIERDZI BYŁY AS TORÓW WYŚCIGOWYCH, A OBECNIE
SPRAWOZDAWCA TELEWIZJI BRYTYJSKIEJ BBC, SŁAWNY
MISTRZ JACKIE STEWART — TRZEBA MIEĆ WYOBRAŹNIĘ,
TYMCZASEM KOBIETY ZA KIEROWNICĄ TAKIEJ WYOBRAŹNI
NIE POSIADAJĄ. WSZYSTKIE ICH POCZYNANIA PARALIŻUJE
STRACH. DLATEGO KOBIETY W SPORCIE AUTOMOBILOWYM
NIE MOGĄ ODNOSIĆ SUKCESÓW.

Młoda Włoszka Lola Lombardi, która w tym sezonie próbuje ry
walizować z najlepszymi, jeździ na swym samochodzie marki
Mareh-751 zupełnie jak mężczyzna. Na torze Kyalami w Południo
wej Afryce w czasie treningów uzyskiwała czasy niewiele gorsze
od mistrza świata Fitipaltiego. Sam mistrz nie wierzył, że jest to

możliwe i podczas jednego z przejazdów Włoszki osobiście kontro
lował chronometraż. Gdy okazało się, że dotychczasowe informacje
(są prawdziwe Fitipalti doszedł do wniosku, że jest zupełnie bez

formy. Trenował dalej znacznie pilniej i podczas zawodów jechał
zupełnie jak desperat. Niektórzy zaczęli już obawiać się, że może
to zakończyć się tragicznie. Gdy więc mistrz świata musiał stanąć
w boksie technicznym po 39 okrążeniu mechanicy zajęli się w je
go samochodzie tyłko wymianą świec. Nikt nie wie eo tam majstro
wali, ale od tego momentu samochód mistrza świata przestał „je
chać”.

Menażer doszedł bowiem do wniosku, że Fitipalti przekracza ba
rierę bezpieczeństwa i niepotrzebnie ryzykuje. Sam mistrz widział

tylko jedno, że przegrywa z kobietą. Ostatecznie jednak uspokoił się
dość szybko bowiem Mareh-751 Włoszki Lombardi nie wytrzymał
i zawodniczka musiała się wycofać.

Największy przeciwnik kobiet za kierownicą Jackie Stewart o-

Jwiadczył po tym wyścigu, że Włoszka Lombardi jest wyjątkiem
wśród kobiecych antytalentów do wyścigów automobilowych. (ZK)

PROTESTANCI stanowią w RFN większość. We
władzach partii chadeckiej przestrzegana jest za
sada wyznaniowej równości. W życiu politycz

nym kraju natomiast liczy się przede wszystkim głos
Kościoła katolickiego.

Instytucji scentralizowanej, niezwykle zasobnej pod wzglę
dem finansowym, kierującej licznymi organizacjami wyzna
niowymi, społecznymi. i zawodowymi, z pomocą których
penetruje różne środowiska społeczne.

Nie lekceważąc tych instrumentów oddziaływania, wypad-
nie przecież stwierdzić, że główne korzenie potęgi Kościoła
katolickiego, pozwalającej mu kształtować postawy politycz
ne społeczeństwa RFN na skalę nieznaną w żadnym innym
kraju, są innej natury. Tkwią one w jego konserwatywnej
ideologii, tak bliskiej sercu wielu milionów obywateli Re
publiki Federalnej. W pieczołowicie pielęgnowanych nacjo
nalistycznych i odwetowych tradycjach, które zyskały mu

sympatię zarówno organizacji przesiedleńczych jak i partii
faszystowskich. Z kolei związki z CDU/CSU, której wy
borcy rekrutują się głównie z silnie sklerykalizowanych
środowisk, dają mu w ręce atut, jakiego nie ma nawet
włoska chadecja.

OTĘGĘ swą rozpoczął budować Kościół katolicki nie
mal nazajutrz po kapitulacji Niemiec.

W roku 1945, kiedy to załamały się wszystkie struk
tury państwa hitlerowskiego, organizacja parafialna stano
wiła jedyną sieć organizacyjną w zachodnich strefach oku
pacyjnych. Z łaski aliantów Kościół stał się także jedyną
niemiecką instytucją denazyfikacyjną, mającą prawo wyda
wania świadectwa moralności politycznej. Z prawa tego
skorzystało, dodajmy nawiasem, wielu aktywnych członków
hitlerowskiej NSDAP, którzy potem zasilili szeregi chade
cji.

Kościoły ewangelickie złożyły, po przegranej Hitlera, wy
znanie winy. Kościół katolicki, choć czynnie popierał nazi
stowską politykę ujarzmienia Europy, nie odczuwał potrze
by żadnych ekspiacyjnych gestów. W takim stanowisku u-

twierdzał go zresztą sam Pius XII, w ąie mniejszym stop
niu skompromitowany poparciem dla III Rzeszy:

„Odmowa zajęcia stanowiska politycznego przeciwko naro
dowemu socjalizmowi pozwoliła mu (Piusowi XII) w chwili
załamania się Niemców wystąpić w roli najwybitniejszego
rzecznika interesów narodu niemieckiego i... apelować do zwy
cięzców o okazanie umiarkowania” — przyznał w książce „Wa
tykan a wojr-'”, msgr Alberto Giovanetti, b. sekretarz nuncju
sza papieskiego w Berlinie, •■-

Głośne w swoim czasie dokumenty Piusa XII, m. in. jego
list do episkopatu niemieckiego (1 III 1948 r.) do prezy
denta. Heussa, w których oświadczał, że Opatrzność zleciła
Niemcom obronę cywilizacji zachodniej „przed barbarzyń
stwem Wschodu”, a zarazem opowiadał się za antypolską
polityką tworzonej — z pomocą Kościoła i aliantów — cha
decji, umocniły niezwykle pozycję Kościoła w społeczeń
stwie zachodnich Niemiec. Dodatkową korzyść wyciągnął
Kościół podejmując akcję zmierzającą do wybielania Niem
ców przed pełną oburzenia opinią narodów świata.

Programowy antykomunizm zapewnił mu z kolei daleko
idące poparcie tych wszystkich sił, które w stworzonej przez
zimną wojnę koniunkturze widziały szansę dla siebie.

KATOLICYZM POLITYCZNY

*

OD
SIERPNIA 1946 ROKU, kiedy to konferencja epi

skopatu zadeklarowała swoje poparcie dla... nie ist
niejącej jeszcze w skali krajowej CDU, Kościół ka

tolicki w RFN związał swe losy i politykę z chrześcijań
ską demokracją. Było to tym łatwiejsze, że po swojej po
przedniczce, katolickiej partii Centrum, rozwiązanej przez
Hitlera zaraz po tym, jak umożliwiła mu zdobycie władzy —

chrześcijańska demokracja odziedziczyła i kadry, i konser
watywną ideologię i powiązania z klerem, „Gesangbuch Po-
litik” — polityka opierająca się, jak to określa popularne
powiedzenie, na książce do nabożeństwa, połączyła jeszcze
silniej chadecję z Kościołem.

„Kościół zachodnionięmiecki ingerował bezpośrednio w kam
panię wyborczą w imię najbardziej konserwatywnych zasad” —

pisał „Le Monde” 21 listopada 1972, a opinia ta dotyczyła nie
tylko ostatnich wyborów w RFN.

„Wiadomo, że katolicka część CDU/CSU należy do najbar

dziej antypolskich kół, niechętnych... polityce wschodniej, a

wpływy katolików niemieckich w Watykanie są znaczne” —

stwierdzał włoski dziennik „La Stampa” z 21 listopada 1968 r.

Te dwa krótkie cytaty mogłyby posłużyć jako wstęp do
wielu obszernych publikacji na temat roli jaką Kościół za-

chodnioniemiecki odegrał w wewnętrznej i zagranicznej po
lityce RFN, w kształtowaniu postaw społeczeństwa zachod-
nioniemieckiego. Są to jednak sprawy zbyt • znane, by do
nich wracać.

Wiadomo — nie tylko u nas — że w takich problemach
jak remilitaryzacja, antykomunizm, wrogość wobec Polski
i kwestionowanie jej zachodnich granic Kościół zachodnio-

WIESŁAW MERCIK

niemiecki nie tylko popierał CDU/CSU ale — więcej — był
także czynikiem jednoczącym wszystkie najbardziej reakcyj
ne siły w Republice Federalnej od „przesiedleńczej” BHE
po neohitlerowską NPD. A jego wpływy w Watykanie przez
długi czas skutecznie torpedowały próby uregulowania admi
nistracji kościelnej na naszych ziemiach zachodnich i pół
nocnych.

Odmienne w wielu kwestiach politycznych stanowisko zaj
mowały Kościoły protestanckie. W polityce wewnętrznej
przeszły one z biegiem czasu na pozycje neutralne, i w

ostatnich latach nie angażowały się czynnie podczas walki
wyborczej. Jeśli chodzi o ich stosunek do Polski, warto

przypomnieć, że nie tylko nie bojkotowały polityki wschod
niej Brandta — ale już w październiku 1966 r. wystąpiły
z memoriałem wzywającym rząd w Bonn do rozpatrzenia
problemu granicy na Odrze i Nysie. (Z inicjatywą w tej
sprawie wyszedł w 1965 r. Kościół ewangelicki, a potwier

dził ją 18 maja 1966 r. Synod EKD — Zjednoczonych Koś
ciołów Protestanckich.
gg OMAŁU i w środowiskach katolickich RFN, głównie jed-
g®nak świeckich, poczęły torować sobie drogę nowe idee.
“ W marcu 1966 r. szerokim echem odbiło się memoran
dum katolickiej grupy „Bensberger Kreis”. w sprawie sto
sunków z Polską.

Kiedy, po zawarciu przez rząd Brandta, 7 grudnia 1970 r.

układu z Polską, stało, się rzeczą oczywistą, źe Watykan nie
może liczyć na sukcesy w swym „otwarciu na Wschód”, nie
uwzględniając stanowiska Polski w sprawie Odry—Nysy —

hierarchia kościelna w RFN, dopingowana (zupełnie zresztą
niepotrzebnie!) przez działaczy chadecji, rozpoczęła gorącz
kowe zabiegi w Kurii Rzymskiej zmierzające do powstrzy
mania, a przynajmniej odwleczenia papieskiej decyzji w

sprawie uregulowania administracji kościelnej na zachod
nich i północnych ziemiach Polski.

Zabiegi te okazały się bezskuteczne. 28 czerwca 1972 r. Pa
weł VI ustanowił nową administrację kościelną na wschód od

Odry i Nysy, a dzień później, pod naciskiem Watykanu kardy
nał Doepfner złożył oświadczenie: „Konferencja biskupów nie
mieckich respektuje decyzję Stolicy Apostolskiej opartą na mo
tywach duszpasterskich”. Podkreślenie owych „motywów dusz
pasterskich” oraz uzupełniające je zastrzeżenie, że episkopat
RFN traktuje decyzję papieża jako tymczasowy „modus viven-
di”, dowodziła niedwuznacznie, że hierarchia zaehodnioniemicc-
ka pozornie tylko pogodziła się z ową decyzją. Dała temu zre
sztą wyraz pozwalając prasie kościelnej atakować dekret pa
pieski oraz zachowując wymowne milczenie w czasie debaty
nad ratyfikacją układów wschodnich.

NIEWĄTPLIWIE, uproszczeniem byłoby twierdzenie, że

katolicyzm zachodnionięmiecki nie zmienił się w ogóle
w okresie minionych trzydziestu lat. Nowe, bardziej

postępowe idee wnosi do niego przede wszystkim część mło
dego pokolenia. Ma np. swoją wymowę fakt, że Katolic
kie Zrzeszenie Studentów Niemieckich opowiedziało się w

1972 r. za ratyfikacją układów wschodnich i uznaniem gra
nicy na Odrze i Nysie, że wśród części młodych księży po
lityka wschodnia Brandta spotkała się z sympatią. Kon
serwatywne stanowisko hierarchii nie spotyka się już z jed
nolitym poparciem katolików zachodnioniemieckich. Rośnie
wśród nich liczba osób krytycznie oceniających polityczne za
angażowanie hierarchii, a jego niekwestionowane jeszcze pa
rę lat temu wpływy podmywa z wolna idąca także przez
RFN fala laicyzacji. Pomimo to jest Kościół katolicki w

RFN nadal , niekwestionowaną potęgą polityczną. Tym nie
bezpieczniejszą, że reprezentuje ideologię na wskroś reak
cyjną. .
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Z
yjemy w roku chopinow
skim. W październiku,
podczas IX Międzynarodo
wego Konkursu Chopinowskie
go, muzyka Chopina nieść się
będzie z każdego otwartego c-

kna.

Dziś, konkursy chopinowskie zro
sły się całkowicie z naszym kra
jem. Są rzeczą, powiedzielibyśmy, o-

czywistą. W latach/dwudziestych je
dnak idea utworzenia tej wspania
łej imprezy muzycznej z trudem to
rowała sobie drogę w świadomości
tych, którzy mieli powołać ją do
życia.

Na ten temat przeprowadziliśmy
ostatnio rozmowę z prof. JERZYM
ŻURAWLEWEM, inicjatorem kon
kursów.

— „Po pierwszej wojnie światowej

— powiedział profesor — zaintereso
wanie muzyką Chopina, szczególnie
wśród, młodzieży muzycznej, znacznie
opadlo. Obniżył się też wśród niej po
ziom wykonania tych utworów. Pew
nego więc dnia nawiedziła mnie
myśl zorganizowania międzynarodo
wego konkursu. Młodzi pianiści przy
gotowując się do niego staraliby się
jak najbardziej wniknąć w dzieło na
szego wielkiego rodaka, a zdobyte
laury otwierałyby sale koncertowe
świata. Ja sam wychowałem się w

atmosferze kultu dla Chopina.. Zarów
no. mój pierwszy krakowski pedagog
prof. Wł. Sayer-Waszkiewicz jak i póź
niejszy mistrz, znakomity szopenista,
prof. Aleksander Michałowski, nauczy
li mnie miłości do niego.

Przez cały rok 1925 i 1926 starałem
się przekonać władze do mego pomy
słu. Niestety spotkałem się z całkowi
tym niezrozumieniem; zdanie które
często słyszałem, że Chopin jest zbyt

KONKURSY CHOPINOWSKIE

POCZĄ1K!
romantyczny, roztkliwia duszę i roz
braja psychicznie, bolało mnie szcze
gólnie. Niektórzy moi rozmówcy uwa
żali nawet, że z przytoczonych wzglę
dów nie należy umieszczać utworów

Chopina w programach szkół muzycz
nych. Dodam dla usprawiedliwienia,
że na świecie nie było wówczas nie
malże konkursów muzycznych, nasz

miał być jednym z pierwszych.
Pierwszy konkurs, w którym wspa

niale wypadła ekipa radziecka, a któ

ry odbył się w 1927 r., zorganizowa
łem sam, następne trzy — z wielkim
ich zwolennikiem — dyr. Adamem
Wieniawskim z warszawskiej Wyższej
Szkoły Muzycznej im. F. Chopina.
Laureatem w 1927 r. został Lew Obo-
rin słynny później pianista radziecki,
drugi był nieżyjący dziś Stanisław
Szpinalski. W ekipie radzieckiej grali
też G. Ginzburg i D. Szostakowicz.

Ogółem, przed wojną odbyły się
trzy konkursy. Drugi, w 1932 r. miał

już międzynarodowe jury. W trzecim
konkursie, w 1937 r., po raz pierwszy
wprowadzono u nas, z mojej inicjaty
wy, eliminacje wstępne, wzorując się
na przykładzie radzieckim. Laureatem
został Jakub Zak, drugie miejsce mia
ła Róża Tamarkina (obydwoje ZSRR),
trzeci był Witold Małcużyński.

Owoce pracy całego naszego grona
muzyków-pedagogów mogliśmy ze
brać dopiero podczas IV Konkursu
Chopinowskiego w 1949 r., w którym
Halina Czerny-Stefańska zdobyła pier
wszą nagrodę (wspólnie z pianistką ra
dziecką Bellą Dawidowicz), Barbara
Hesse-Bukowska drugą, a trzecią
przedwcześnie zmarły Waldemar Ma-
ciszewski.

— Byłem na. obecnych eliminacjach
— kończy rozmowę prof. Żurawlew —

i z niecierpliwością oczekuję jesien
nych finałów".

Rozmawiał: ST. ZDANOWICZFot. M. SZYPERKO
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Polski. Jej wizję kreśliła deklaracja Polskiej
Partii Robotniczej ,,O CO WALCZYMY” z 1 mar
ca 1943 r. Najogólniej ujmując miała to być Pol
ska bez obszarników, fabrykantów i bankierów.
W deklaracji była mowa o 8-godzinnym dniu
pracy i minimum płacy dla robotników, pracow
ników umysłowych, o prawie do pracy dla wszy
stkich, o prawie do bezpłatnej nauki, leczenia się
i wypoczynku, o planie odbudowy f rozbudowy
gospodarki narodowej. Gwarancję bezpieczeńst
wa kraju widziano w sojuszu ze Związkiem Ra
dzieckim i dobrosąsiedzkich stosunkach z naro
dami Europy. Powtórzeniem tych postulatów
stała się deklaracja programowa o identycznym

tytule z listopada tegoż roku, która jednoznacz
nie ujmowała kwestię przejęcia władzy w kraju
przez rząd tymczasowy, wyłoniony „zgodnie z

wolą większości narodu polskiego, to jest robot
ników chłopów i inteligencji". Tym samym par
tia odmawiała prawa do władzy burżuazyjnemu
rządowi emigracyjnemu i jego krajowĄ Delega
turze.

Tymczasem walka o kształt przyszłej Polski to
czyła się nie tylko w okupowanym kraju. Spra
wa polska nie przestawała być tematem konfe
rencji międzynarodowych na najwyższym szcze
blu. Owo zainteresowanie na konferencji w Jał
cie szef delegacji radzieckiej uzasadnił wprost:

'

„...z Polską wiążą się ważne strategiczne proble
my rządu radzieckiego. Rzecz nie tylko w tym, że
Polska jest krajem graniczącym z ZSRR, to oczy
wiście ma znaczenie, ale istota problemu sięga da
lej. W ciągu dziejów Polska była korytarzem, przez
który przechodzili wrogowie napadający na Ro
sję. Wystarczy przypomnieć choćby ostatnie 30 lat.
W tym okresie Niemcy dwukrotnie przeszli przez
Polskę, aby zaatakować nasz kraj. Dlaczego wrogo-

wie tak łatwo dotychczas przechodzili przez Polskę?
Przede wszystkim dlatego, że Polska była słaba.
Polski korytarz nie może zostać zamknięty mecha
nicznie z zewnątrz wyłącznic przez siły rosyjskie.
Można go zamknąć niezawodnie od wewnątrz, przez
własne siły Polski. Dlatego niezbędne jest, aby Pol
ska była silna. Oto dlaęzego Związek Radziecki zain
teresowany jest w stworzeniu potężnej, wolnej i

niepodległej Polski. Sprawa Polski jest sprawą ży
cia i śmierci dla państwa radzieckiego... Oto źródła
przyczyn, dla których Rosjanie opowiadają się za

silną, niepodległą i wolną Polską...”
noc sylwestrową z 31 grudnia 1943 na 1

LA/ stycznia 1944 roku utworzona została Kra-
V V jowa Rada Narodowa, w której skład obok
komunistów weszli jednolitofrontowi socjaliści z

RPPS, przedstawiciele radykalnego skrzydła ru
chu ludowego, szeregu organizacji społecznych,
związków zawodowych i organizacji zbrojnych.
Jako reprezentacja polityczna narodu i tymcza
sowy organ władzy KRN uznała za najważniej- ■
sze zadanie czasu okupacji organizowanie walki
zbrojnej aż do całkowitego wyzwolenia kraju, co

się wyraziło dekretem o powołaniu Armii Ludo
wej. Wypowiadając się na temat przyszłości kra
ju KRN uznała iż prawdziwa niepodległość i su
werenność mogą być zabezpieczone jedynie w

wyniku radykalnej przebudowy struktury spo
łeczno-ekonomicznej i objęcia władzy przez
przedstawicieli ludu pracującego. Zabezpieczenie
międzynarodowej pozycji Polski miało się doko
nać dzięki przywróceniu ziem polskich na zacho
dzie i północy siłą zgermanizowanych, uregulo
waniu problemów granicznych na wschodzie,
drogą porozumienia z ZSRR, oparciu polskiej
polityki zagranicznej o zasady współpracy za

wszystkimi państwami biorącymi udział w woj
nie z hitlerowskimi Niemcami a szczególnie o

sojusz i przyjaźń z ZSRR.

„...Powołanie Krajowej Rady Narodowej — pisała
„TRYBUNA WOLNOŚCI” 2.11.1944 r. — jest pierw
szym aktem demaskowania wielkiego oszustwa, ja
kim tumaniono kraj, jakim szantażowano dyplo
mację europejską, jakoby emigracyjna klika kon
tynuatorów przedwrześniowych tradycji reprezen
towała kraj..."

Rok, którego pierwszy dzień upamiętnił się .

powołaniem Krajowej Rady Narodowej, stał
się okresem decydującym o przyszłości kra

ju. Nasilenie walk zbrojnych, ze szczególnym ich
natężeniem w Lubelskiem, Kieleckiem, Krakow-
skiem, Rzeszowskiem, na Śląsku i Mazowszu,
walk, które obok oddziałów AL toczyły oddziały
i grupy Batalionów Chłopskich, Milicji Ludo-

wej RPPS, Armii Krajowej i innych organizacji.
Majowa wizyta delegacji KRN w Moskwie, KRN
której jako swej władzy zwierzchniej podporząd
kował się Związek Patriotów Polskich oraz u-

tworzona w Związku Radzieckim Armia Polska
i rozmowy delegacji z rządem ZSRR oraz amba
sadorami Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo
nych. Wkroczenie Armii Czerwonej i 1 Armii
WP na terytorium Polski. Powołanie Polskiego
Komitetu Wyzwolenia Narodowego i historyczny
Manifest PKWN, formułujący cele, które już
wkrótce miały zapoczątkować rewolucyjne prze
obrażenia w życiu narodu. Uznanie PKWN przez
Związek Radziecki za oficjalną władzę państwo
wą. Akcja „Burza” — tragiczna w skutkach pró
ba odwrócenia biegu wypadków przez obóz lon
dyński. Wszystko to w sumie oznaczało milowe
kroki na drodze ku nowej Polsce.

Jesienią 1944 na wyzwolonych terenach przy
stąpiono do przeprowadzania reformy rolnej. W
styczniu 1945 r. ruszyła wielka ofensywa wyzwo
lenia — radzieccy i polscy żołnierze ponieśli wol
ność polskiej stolicy, polskim miastom,* gnali
znienawidzonego wroga z polskiej ziemi. W mar
cu dokonały się zaślubiny Polski z Bałtykiem.
W kwietniu żołnierz polski wytyczał granice na

Odrze i Nysie, w maju wraz z radzieckimi towa
rzyszami broni dobijał hitlerowców w Berlinie,
y enino i Warszawa, Wał Pomorski i Monte Ca-
S ssino, Studzianki i Arnhem, Kołobrzeg i An-
J kona, Falaise i Budziszyn, pobojowiska gór

Kielecczyzny i lasów lubelskich, boje „Pegaza"
i „Czwartaków", „Gryfa” i „Wybranieckich", „de
santów” z 1 armii i „cichociemnych” — pisze Zbig
niew Załuski — to wszystko znalazło zamknięcie i
podsumowanie w ostatnim strzale polskiego pie
chura w berlińskim Tiergarten do ostatniego hitle
rowca, który odmawiał złożenia broni. Tego wszy
stkiego ostatecznym wynikiem i triumfalnym pod
sumowaniem był ten sam co zawsze biało-czerwony
polski sztandar, zatknięty obok czerwonego na ber
lińskiej Kolumnie Zwycięstwa.

Sztandar ten sam, ale i nie ten sam zarazem —

jak nie ten sam był już żołnierz polski, który na

ulicach Berlina pomścił klęskę swego starszego bra
ta z Września. Nie ten sam, bo reprezentował inną
Polskę, Polskę nową, i inną koncepcję polityczno-
strategiczną, koncepcję nową, która z pól klęsk żoł
nierskich i z historycznego obszaru narodowych ka
tastrof wywiodła Polskę na szlak zwycięstw i ku
pierwszemu dniu pokoju, na plac wielkiej budowy
zwartych fundamentów mocy, spokoju i zwykłego,
ludzkiego szczęścia”.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Więcej widzów
Wbrew wyrażanym obawom,

że rozwój telewizji zmniejszy
na stałe zainteresowanie kinem,
dane statystyczne opublikowane
w styczniu br. wskazują, że na

Węgrzech dzieje się akurat od
wrotnie. W 1974 roku kina wę
gierskie sprzedały 78 milionów
biletów, czyli o 4,5 miliona wię
cej niż w 1974. Rok ubiegły był
zresztą pierwszym w tym kra
ju, kiedy zahamowano tenden
cję spadkową. Co więcej — ten
wzrost zaznaczył się przede
wszystkim tam, gdzie mieszkań
cy mają najwięcej telewizorów...

Opętana przez diabła
Na ekranach kin w USA po

jawił się film „Abby”, który
przypomina głośnego „Egzorcy
stę”. Powtarza się w nim motyw
opętania przez diabła — tym ra
zem uroczej i bardzo łagodnej
młodej kobiety — Abby — syno
wej pastora. Nabiera ona niespo-

dziewanie niepohamowanych
wymagań seksualnych, używa
niecenzuralnego języka, wydo
bywa z siebie dziwne, ochrypłe
głosy. Atakuje nieustannie mał
żonka i narzuca mu bezwzględ
ne posłuszeństwo. Staje się wre
szcie niebezpieczna dla otoczenia
i dokonuje zabójstwa.

Lekarze — neurolodzy i psy
chiatrzy zastanawiają się nad

przyczynami zmiany charakte
ru Abby; stwierdzają chorobę
psychiczną. Teść — pastor — u-

waża jednak, że została ona o-

pętana przez szatana, snując na

tan. temat mętne rozważania

teologiczne.
Publiczność chętnie ogląda ten

film i reaguje śmiechem na nie-
zamierzenie komiczne epizody,
ale nie dostrzega bo dostrzec nie
może, żadnych filozoficznych
wniosków. Zdumiewa się też
nieco dziwną tezą, że być może
owa Abby jest opętana, bo... ma

w sobie krew murzyńską... Rolę

zmarła znana tancerka i śpiewacz-W jednej z klinik paryskich
ka rewiowa Josephine Ealrer. Znana była również jako propaga
torka idei braterstwa między ludźmi, co udowodniła adopcją 12

różnokolorowych dzieci z całego świata. CAF—AP

tytułówą gra uzdolniona
ka Carol Speed.

Życie Chrystusa w

W kwietniu rozpoczęły
Maroku i Tunisie zdjęcia
perserialu telewizyjnego
ciu Jezusa Chrystusa, realizowa
nego w koprodukcji brytyjsko-
włoskiej. Reżyserem będzie
Franco Zeffirelli, a główne role

obejmą przede wszystkim akto
rzy brytyjscy. Rolę Chrystusa
reżyser powierzył Tomowi Cour-

tenay.

Kryzys teatru?
Paryż ma 55 sal teatralnych.

Tylko co czwarte miejsce na wi
downi jest zajęte. Pozostałe
świecą pustkami. Taki stan rze
czy trwa już od 10 lat. Przyby
wa mieszkańców, nie przybywa
publiczności teatralnej. Jeśli
chodzi o teatry bulwarowe,
zwane tak od początku XIX

wieku, to w założeniu miały one

pozostawać w ścisłej więzi z wi
dzami i z życiem, wystawiając
sztuki aktualne, proste, zrozu
miałe. W nich jednak także co
raz częściej odbywają się wystę
py yarietes muzycznych.

Muzeum Narodowe w Krakowie posiada
bogate zbiory. Nic dziwnego, że zbiory te
można wykorzystać przy organizowaniu
różnych wystaw. Ale na tę ludz.e idą —

powiedziałbym — ze szczególnym zainte
resowaniem. Mogą oto na własne oczy
sprawdzić legendę o artyście. Wszyscy wie
dzą, że z dwóch świetnych malarzy Gie
rymskich — Maksymilian miał mniej szczę
ścia do popularności. Mnóstwo jego „obra
zów zginęło. Przeto wystawa krakowska
ma znaczenie olbrzymie, konfrontuje bo
wiem cząstkę rzeczywistości artystycznej
stworzonej przez Maksymiliana Gierym
skiego z naszymi wyobrażeniami o niej.

Jeszcze przed wejściem na salę wysta
wową — plansze fotograficzne ukazują re
produkcje dzieł zaginionych i zniszczonych.
A także ludzi pozujących malarzowi, wtło
czonych w dziwne, kikutowate siodła.

Dwie sprawy wybijają się w tej niezwy
kłej ekspozycji. Pierwsza to możliwość o-

kreślenia drogi twórczej artysty. Rozwijał
się on jakby z obrazu na obraz, co wido
czne jest nawet w szkicach.

Oto „Patrol powstańczy”. Przed tym ob
razem gromadzą się tłumy ludzi. Cała smut
na rzeczywistość tego wielkiego zrywu
zbrojnego — na tle jasnego nieba —. odbi
ja się w kilku sylwetkach jeźdźców wypy
tujących chłopa: o wieś?, oddział nieprzy
jacielski? Jakąż drogę odbył malarz od ro
dzajowych obrazków, ilustracji wiejskiego
życia Panatadeuszowego, od chmurnych
niebios do obrazów pełnych ruchu! Obok
nich pełne gracji szkice i obrazy myśliw
skie. Stroje z końca wieku XVIII, począt
ku wieku XIX. Kapelusze stosowane. Ko
nie i psy gończe. Zagajniki. Jak gdyby w

spokojnym układzie kompozycyjnym obra
zy te kłócą się z dynamiką sceny artyleryj-

skiej, z postacią konnego powstańca na

rozstajach.
Stanisław Witkiewicz-ojciec pisał, że

„Maks Gierymski, był bezwzględnie ory
ginalnym i nic z otaczającym go Mona
chium wspólnego nie mającym zjawiskiem.
Prawda kompozycji pejzażu, zupełne usu
nięcie tego wrażenia, że natura odwraca
się najpiękniejszą lub najbardziej interesu
jącą stroną do widza, stosunek do niej ludz
kich figur; usunięcie wszelkich sztuk i
sztuczek, tak zwanych pierwszych planów..;
a ponad wszystkim cudowna prawda i har
monia kolorów, wyobrażająca stany natu
ry, pory dnia, roku, wszelkie nastroje po
gody, z zupełnym zatraceniem farby i sto
pieniem jej na zorzę wieczorną, mroczny
blask księżyca lub białe światło południa”.
Inaczej chyba dzisiaj te słowa rozumiemy
niż ludzie współcześni tamtym latom koń
ca wieku XIX. Przecież Gierymski jak
gdyby wyzwalał się z owego zatracenia
farby. I mimo wielkiego talentu musiał się

tej maniery wyzbywać, bo w ostatnich je
go obrazach nie ma już śladu przysłowio
wych „sosów monachijskich”.

Druga sprawa, to treści dzieł Maksymi
liana Gierymskiego. Był on po prostu prze
siąknięty rzeczywistością polską. Jego, dzie
ła, szkice powstańcze mają w porówna
niu z innymi scenami rodzajowymi tyle
wyrazu, pobudzają do takich refleksji, że
nie sposób odwrócić od tego faktu uwagę.
Romantyzm artysty jest szczególnego ro
dzaju. Poprzez swe znaczenie, kształtowa
nie naszych pojęć o zrywie powstańczym

sięga on lotu Grottgera i Żeromskiego.
Świat, w który wprowadza krakowska

wystawa przypomina wielkość wyobraźni
Maksymiliana Gierymskiego i pozwala le
piej dziś zrozumieć nasze sądy o roku
1863.

W
prawdzie istnieje obyczaj, że o

młodych aktorach pisze się (ofi
cjalnie) nie wcześniej, aniżeli z

okazji ich przedstawień dyplo
mowych, ale — w tym przy
padku — można chyba odstą

pić i od tego obyczaju, i od sztywnie
stosowanych schematów.

Cóż to za przypadek? Po pierwsze — spek
takl, jaki zaprezentowali studenci III reku
Wydziału Aktorskiego krakowskiej PWST,
pod kierunkiem pedagogicznym Haliny
Kwiatkowskiej, w zasadzie nie rości sobie
pretensji do roli sprawdzianu aktorstwa tych,
jeszcze nadal studiujących młodych ludzi. Nie
jest to więc, typowy dla uczelni, popis absol
wentów w jednej z wybranych na publiczny
egzamin, sztuk teatralnych. Po drugie — przy
szli aktorzy wystąpili z montażem piosenek.
Piosenki zaś mają to do siebie, że śpiewają
je zarówno amatorzy, jak i zawodowcy — i
różnice w poziomie wykonania bynajmniej
nie bywają aż tak wielkie, żeby z miejsca
rozpoznać kto tu ma więcej do powiedzenia
(wyśpiewania). Ponieważ cały naród lubi śpie
wać. a sprzyja temu nadmiar wszelkiej ma
ści festiwali, nikt już właściwie nie wie, co

to piosenka zawodowa, co zaś — amatorska.
Na tym tle próby uśpiewnienia mło

dzieży aktorskiej zasługują na uznanie. Arty
sta dramatyczny spotyka się bowiem na sce
nie z coraz większą ilością przedstawień, w

których niebagatelną rolę odgrywa muzyka,
śpiew, melorecytacje, parlanda — a często i
nie mniejsza od estradowej sprawność wokal
na, bardzo bliska teatrom muzycznym. Nie
rzadko inscenizacje sztuk świadomie zdąża
ją ku pastiszom opery, nie wspominając o

stylu kabaretowym spektakli, czy o potężnych
wstawkach najróżniejszych songów i kwestii
śpiewanych niemal w każdej, branej na war
sztat sceniczny sztuce. W ogóle trudno sobie
wyobrazić obecnie aktora, który w swej edu
kacji teatralnej mógłby pominąć podstawowe
zasady wokalistyki. Jakże by występował w

takich przedstawieniach, jak Boy — mędrzec.
Kabaret , Dziś do ciebie przyjść nie mogę, w

Karykaturach czy choćby w Nocy listopado
wej, którą Wajda do spółki z Koniecznym u-

operowili ponad przeciętną miarę tzw. ilu
stracji muzyczno-wokalnej?

ALINA KWIATKOWSKA od wielu lat
poddaje studentów Wydziału Aktorskiego
PWST w Krakowie pomysłowym egzami

nom z zakresu piosenkowania. Są to całe mon
taże słowno-muzyczne, w których piosenka
stanowi główną oś dramatyczną oraz temat

wielka przestrzeń sćeniczna, oddzielona ram
pą od publiczności, wyraźnie usztywniła at
mosferę. Nie było kontaktu, nie było zabawy
łączącej aktorów z widzami, owych bezpośre
dnich ogniw z łańcucha reakcji — pobudza
jących do kontynuowania wspólnej gry. Tak,
jak w tym mini-teatrze szkolnym.

Myślę, że to bezpośrednie sprawdzanie się
wśród publiczności, przerzucanie (wzajemne)
wrażeń, a nawet komentarzy, okrzyków,
śmiechu, braw i porozumiewawczych zmru
żeń oczu — umowność dekoracji, młodzieńcza

JERZY BOBER TEATR

widowiska. A zarazem wspólną zabawę u.-

czestników przedstawienia z publicznością.
Ma bowiem salka i scena ćwiczebna PWST
przy ul. Warszawskiej swój klimat bezpośred
niości i kształtowania nastrojów w bliskim
kontakcie aktora z widownią, dzięki brakowi
przysłowiowego przedziału między wykonaw
cami a odbiorcami. Tu wszystko dzieje się
bez sztucznych murów — niemal z udziałem
widza, o krok zaledwie oddalonego od sienni
sceny. Kiedyś — pamiętam — wystawiał Wła
dysław Krzemiński na tej scence Księżniczkę
Turandot, opracowaną właśnie z absolwenta
mi szkoły teatralnej. W niedługi czas potem
przeniósł ową inscenizację do Teatru im. J.
Słowackiego. Zastanawiałem się wówczas,
dlaczego urocze, pełne werwy przedstawienie
straciło niemal cały wdzięk, a śpiewane ku
plety zginęły w odmętach sceay i sali prz”
placu Ducha? I doszedłem do wniosku, że

swoboda nawiązywania znajomości z obcymi,
ale nie oddalonymi (jak w prawdziwym tea
trze) słuchaczami — wszystkie te pozornie
błahe elementy wpływają na. styl i tempera
turę teatralnej zabawy.

TYM
RAZEM Kwiatkowska wybrała jako

temat spektaklu — piosenki studenckie na
szego trzydziestolecia pt. Róbmy coś. Zna

lazcy się tu utwory z kabaretów i teatrzy
ków studenckich — od Bim-Bomu do Stodo
ły, cd Piwnicy do Hybryd, a wreszcie od
Si’S do Pod Budą. Przemieszane, bez porząd
ku chronologicznego — stworzyły jednak bar
dzo charakterystyczną całość nie tylko w sen
sie muzycznym, ale — przede wszystkim —

ukazując satyryczne, moralne i liryczne na
stroje, jakie zawsze przez 30 lat towarzyszyły
piosenkom studenckim w poszukiwaniu sensu

róbmy coś. A więc i z młodzieńczym znie
cierpliwieniem, buntami, zaskakującymi doj

rzałością refleksjami — oraz ironicznym prze
jaskrawieniem swego (i dorosłego) życia. W
tfosce o to, żeby tytułowe Róbmy coś, nie za
wierało jedynie posmaku żakowskich igrów;
żeby było czymś odświeżającym w praktyce
społecznej tych, którzy przestali zaliczać się
już do młodzieży.

Myślę, że wywołanie takich wspomnień i
nastrojów udało się Kwiatkowskiej oraz jej
podopiecznym. Inscenizacja Róbmy coś opar
ta na prościutkich etiudach muzyczno-panto-
mimicznych, przywołująca obrazy z pograni
cza baletu i ćwiczeń ruchowych (trykoty wy
konawców), oparta na grze świateł oraz bez
pretensjonalnym podawaniu tekstów piose
nek — przyczyniła się do wytworzenia „kon
taktowej” atmosfery. To nic, że temu i owe
mu, tej czy tamtej zabrakło jeszcze pełnego
wyrazu aktorskiego; że królował raczej
wdzięk amatorstwa (w dobrym tego słowa
znaczeniu), że śpiew niekiedy był pozorowany
dla podkreślenia liryki lub dowcipnej aluzji.
Niemal każda scenka, podporządkowana gru
powemu działaniu, była kompozycją tematy
czną — szerszą w wymowie od aktorskich
zagrywek. Spektakl udowodnił, że większość
studentów PWST uzyskała niezbędną spraw
ność muzyczno-wokalną, dobre przygotowa
nie ruchowe (Zofia Więcławówna) i wcale po
kaźne umiejętności gry bez słów (Mieczysław
Grąbka). Nie było też rażących błędów dyk-
cyjnych. W sumie można oczekiwać, że przy
szli aktorzy dadzą sobie radę z podwyższo
nymi dziś wymaganiami w ich zawodzie, gdzie
nie tylko trzeba mówić, wcielać się w postacie
dramatyczne — ale i nie być głuchymi wo
bec muzyki i śpiewu. Nawet, gdy nie ma się
tzw. absolutnego słuchu i głosu operowego. Po
prostu, jeśli się wie, co i jak zinterpretować
wokalnie na miarę własnych możliwości i bez
cienia amatorszczyzny, czyli poślizgu w kie
runku szmiry.

NO, WIĘC Róbmy coś było tu objawem
pocieszającym muzycznie w całokształcie
edukacji aktorskiej. Układy muzyczne

spektaklu przygotowała Maria Lasocka, zaś
scenograficznie oprawiła go w czyste i proste
formy dekoracji kulis-brył: Elżbieta Kolącz-
kowska.

WYBITNY radziecki reżyser, twórca bardzo dy
skutowanego ostatnio filmu „Córki i matki” — Ser
giusz Gierasimow wypowiada się na łamach „So-
wietskiej Kultury” na temat roli i zadań współcze
snego twórcy filmowego. Punktem wyjścia jego roz
ważań jest słynne dzieło nieżyjącego już pisarza i

reżysera Wasyla Szukszyna „Kalina czerwona”.

Wprowadzenie dźwięku ułatwiło zadanie twórców

filmowych, ale dialog niejednokrotnie przeradza się w

inflację słów na niekorzyść filmowego kształtu całości.

Zamiast działaniem, bohaterowie uzasadniali swe racje
i postawy — słowem. Ten konformizm artystyczny po
kutuje u nas częściowo do dziś. Po co wysilać się na

pogłębiony obraz przekroju społecznego, kiedy można

rozpisać to wszystko na parę głosów. Można oczywiście,
tylko, że będziemy wówczas mieli do czynienia ze

słuchowiskiem radiowym...
Od wielu lat istnieje również film kolorowy, ale i w

nim pokutują bohaterowie „czarno-biali”, postacie jak
by wycięte z gazety. Jeśli film ma służyć społeczeń
stwu dojrzałemu, nie można stosować w nim zabiegów
dydaktycznych typu przedszkolnego. A na takich wła
śnie filmach kształceni byli autorzy listów, które pu
blikowano po wejściu na ekrany „Kaliny czerwonej”
Szukszyna. „Jak to — zapytywali oni — więc bohate
rem filmu zrobiliście przestępcę?” Na szczęście takich
respondentów było niewielu. Film zdobył sobie ogrom
ną popularność przez odważne postawienie problemu,
w jaki sposób sami odpowiadamy za swe czyny.

Siła talentu Szukszyna polega na tym, że odrzucił
on wszelkie przeżyte już kanony, którym hołdowało nie
tylko kino, ale i literatura, chociaż sam bvł przede
wszystkim pisarzem. Młody reżyser Walentyn Winogra
dów, przyjaciel i kolega Szukszyna ze szkoły filmo
wej, kręci teraz film według jego opowiadania pt.
„Ziomkowie”. To opowieść o dwóch braciach, którzy ży
li — w dwóch — jak się okazuje odrębnych świa
tach — w mieście i na wsi. Nie bójmy się, nie ma tu

„bohaterów — przestępców”, nikt nie jest ani „pozy
tywny”, ani „negatywny”. Ale jest niezwykle intere
sujący problem — jak w nawale trosk o codzienne
sprawy rodzi się w człowieku poczucie przynależno-^
ści do ojczyzny, tej z wielkimi magazynami, neonami
i żywym rytmem i tej „traktorowej”, z niezmierzo
nymi obszarami pól i lasów...
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Już przed wojną Czechosło
wacja należała do państw, po
siadających rozwinięty prze
mysł, ale dziś starcza 6 tygod
ni, by wyprodukować tyle, ile
w ciągu całego roku 1937.

W porównaniu ze stanem przed
wojennym produkcja wzrosła ośmio
krotnie. a udział Czechosłowacji w

światowej produkcji przemysłowej
wynosi 1,7 proc., co oznacza, że po
ziom produkcji przemysłowej w

przeliczeniu na 1 obywatela jest w

CSRS czterokrotnie wyż
szy od przeciętnej światowej.

Zasadnicze zmiany nastąpiły na

wsi i w rolnictwie. Przed wojną rol
nictwo stanowiło źródło utrzymania
dla ponad 3 min osób. Obecnie pra
cuje w nim niewiele ponad 1 milion,.
Dzięki kolektywizacji (udział sekto
ra socjalistycznego w zagospodaro
waniu ziemi sięga 92 proc) i mecha
nizacji (1 traktor przypada na 49,6
ha) można było przesunąć z rolni
ctwa pracowników do innych dzie
dzin gospodarki narodowej. W okre
sie' ostatnich 20 lat produkcja mięsa

30-LECIE WYZWOLENIA CZECHOSŁOWACJI

wzrosła dwukrotnie, mleka i jaj —

trzykrotnie.
Powodem do dumy jest fakt, że

ziemią przemysłowo rozwiniętą sta
je się Słowacka Republika w okresie
międzywojennym szczególnie zanied
bana. Jej rozwój jest rezultatem so
cjalistycznej integracji, a miarą te
go rozwoju 25,4 proc, udziału w pro
dukcji przemysłowej kraju, wg da
nych za 1973, podczas gdy jeszcze w

1962 udział ten wynosił 19,4 proc.
— Mówimy o sprawach wielkich

w skali całego kraju. A jak je od
bierają, jak zaważyły one na życiu
obywateli Czechosłowackiej Repub
liki Socjalistycznej?

— W roku ubiegłym przeciętna
płaca wyniosła 2.234 korony. Spoży
cie ok. 3.100 kalorii dziennie na oso
bę stawia CSRS na poziomie USA i

Konsul Generalny CSRS w Kato
wicach — Jaroslav Janousck.

Kanady. Ilość telewizorów na 1000
mieszkańców jest w CSRS wyższa
niż w Austrii, Francji, Belgii czy
Szwajcarii. W Pradze 1 samochód
przypada na 3 mieszkańców. Każde
go piątkowego popołudnia pustoszeją
miasta. Możliwości wypoczynku w

wolną sobotę zapewniają zakłady
pracy, a coraz bardziej upowszech
nia się dążenie do zdobycia własne
go letniego domku.

Na zasadzie wyliczanki chcę jeszcze
powiedzieć, że: w okresie minio
nych 30 lat około połowa obywateli
naszego kraju zamieszkała w nowych
mieszkaniach. Płatny urlop macie
rzyński trwa u nas 26 tygodni Pań
stwo świadczy ogromne sumy na o-

piekę zdrowotną (1 lekarz przypada
na 393 mieszkańców), na zabezpiecze
nie emerytalne i renty, na opiekę
nad matką i dzieckiem oraz pomoc
dla młodych małżeństw.

— Sukcesy i osiągnięcia. CSRS z

zainteresowaniem śledzi naród pol
ski,. który z narodami Czechosłowa
cji łączą tradycyjne więzi przyjaź
ni, icszak w historii losy obu kra
jów często zazębiały się ze sebą.

.—■Podstawy do wszechstronnego
rozwoju wzajemnych stosunków dał
Układ o Przyjaźni, Współpracy i
Wzajemnej Pomocy, podpisany 20
marca 1947 r. Wyrazem współpracy

jest dziś koordynacja planów gospo
darczych obu krajów do roku 1980,
a także kooperacja i specjalizacja w

różnych dziedzinach.

Długo by mówić o wymianie han
dlowej, współpracy naukowo-techni
cznej, o kontaktach kulturalnych,
sportowych, ruchu turystycznym.
Przyjacielskie więzi łączą poszczegól
ne miasta i województwa, żeby
wspomnieć Rzeszów i Koszyce. Kato
wice i Ostrawę, Wrocław i Hradec
Kralove, Kraków i Bratysławę, Opo
le i Bańską Bystrzycę.

Oba nasze kraje aktywnie ucze
stniczyły w tworzeniu i budowie o-

bronnego potencjału wojskowego
państw Układu Warszawskiego. Na
sza przyjaźń i współpraca wynika,
opiera się na jedności ideowej i jed
ności zasad, którymi kierują śie Pol
ska Zjednoczona Partia Robotnicza
i Komunistyczna Partia Czechosłowa
cji w budowie społeczeństwa socjali
stycznego. Jednym z czynników de
cydujących o rozwoju naszych brat
nich narodów, o wspólnej ich dro
dze, jest nierozerwalny sojusz że

Związkiem Radzieckim i innymi kra
jami socjalistycznymi. Sojusz i przy
jaźń, które rodziły się w walce z

hitlerowskim faszyzmem.
Rozmawiał: ZBIGNIEW GUZOWSKI

ęizorstki, gardłowy śpiew z wielu setek gardzieli o*
i\garnia niewielkie miasto, położone u stóp górskie

go łańcucha. W stronę polany zebrań ciągnie dłu
ga kolumna ciemnoskórych wojowników.

Na czołach nad szeroką brunatną futrzaną opaską stercza czar
ne, czerwone i niebieskie pióra rajskich ptaków. Pod twarzami
okolonymi wiechą czarnych bród lśnią namaszczone olejem mu
skularne torsy. Nagość okrywają jedynie opaski biodrowe i pę
czki świeżych liści. Tysiące bosych nóg tratuje zieleń polany.

700 języków i narzeczy

Wojownicy plemion górskich przybyli tu te pokojowych za
miarach. IV wioskach pozostawili włócznie i kamienne topory.
Jako oznakę bogactwa niosą wielkie muszle morskie obramo
wane korą, barwioną czerwienią ochry. Kosztowności te zawie
szone na drągach i niesione przez dwóch mężczyzn — w ciągu
dziesięcioleci wielokrotnie zmieniały właścicieli zanim z wybrze
ża dostały się w góry Nowej Gwinei. IV cieniu drzeio wielkiej
polany rozłożyły się grupy wojowników, należących do różnych
plemion. Inni w półkolu zgromadzili się wokół starszyzny i wiej
skich dostojników, debatując zawzięcie.

O co chodzi? Na placu zebrań w Mount Hagen, okręgowego
ośrodka administracyjnego Papui — Nowej Gwinei, położo-nego
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Złudny blask diamentów
Około 50 proc, diamentów sprzedawanych na święcie zdobywa swój blask w

szlifierniach Antwerpii. Jeśli kopalnie Unii Południowej Afryki są głównym do
stawcą diamentów surowych, z których tylko dziesiąta część wykorzystana jest
później w jubilerstwie, to szlifiernie Antwerpii od ub. stulecia mają niezagrożony
prymat w produkcji brylantów.

Umiejętność doboru i obróbki diamentów bardzo się Belgom opłaca. Eksport
brylantów wyniósł w 1973 r. prawie 30 miliardów franków (ok. 900 min doi.) i
miał blisko 5 proc, udział w belgijskim wywozie.

Wraz ze wzrostem giełdowych cen złota i spekulacyjnymi zakupami tego krusz
cu spodziewano się również wielkiej koniunktury na szlifowane w Antwerpii
brylanty. Oczekiwania te zawiodły — sprzedaż wzrosła w ub. roku bardzo nie
znacznie. Przyczyn dopatrują się producenci w coraz większej konkurencji dia
mentów wytwarzanych w kilku krajach (m. in. ZSRR, USA, RFN, Japonii) me
todami przemysłowymi. Aczkolwiek droższe, zagrażają już diamentom natural
nym używanym do celów przemysłowych.

Taszkient roku 2000
Zatwierdzono generalny plan rozwoju i zabudowy stolicy Uzbeckiej SRR —

Taszkientu. Po tragicznym trzęsieniu ziemi w roku 1966 miasto wróciło już do

pełnej równowagi. Ponad 200 tysięcy mieszkańców otrzymało nowoczesne miesz
kania w osiedlach tonących w zieleni i kwiatach. Taszkient roku 2000 ma być
jednym z najnowocześniejszych i najpiękniejszych miast radzieckiej Azji Środ
kowej.

Celulozowe „Zagłębie”?
Opublikowane ostatnio studium FAO (Organizacji do Spraw Wyżywienia i Rol

nictwa ONZ) przynosi zalecenia, jak przeciwdziałać pogłębiającemu się świato
wemu deficytowi papieru. Tym środkiem zaradczym byłby rozwój przemysłu
celulozowego i papierniczego w krajach Trzeciego .Świata. Postuluje się budowę
— w ciągu najbliższych 4 lat — 150 nowych fabryk, co wymagałoby nakładów
rzędu 10 mld dolarów. Planom tym sprzyja opanowanie technologii wyrobu ce
lulozy z drzew tropikalnych, których zasoby stanowią rezerwy niemal niena
ruszone.

Kraje rozwijające się dysponują 55 procentami światowej powierzchni lasów,
tymczasem zaś ich udział w produkcji papieru wynosi zaledwie 6,5 proc.

runtowne zmiany w polityce gospodar
czej Chin, zagrażające zdobyczom socjali
stycznym tego kraju, były wynikiem o-

dejścia kierownictwa pekińskiego od zasad
marksizmu-leninizmu. Maoiści, zwłaszcza poczy
nając od okresu „wielkiego skoku”, zerwali z

praiodziwym socjalizmem i wtrącili kraj w od
męt awanturniczych kampanii o charakterze na
cjonalistycznym.

Maoiści przede wszystkim odrzucili główny
cel produkcji socjalistycznej, to znaczy stały
wzrost stopy życiowej ludzi pracy. Jeśli na VIII
zjeździe KPCh (wrzesień 1956) wciąż jeszcze
twierdzono, że zaspokojenie potrzeb material
nych i duchowych ludzi jest najważniejszym »a-

TAKA
POLITYKA gospodarcza doprowadzi

ła do podziału przemysłu na dwa sektory
— wojskowy i cywilny, przy czym ostatni
spełnia rolę dawcy stale zasilającego środ

kami i wykwalifikowanymi kadrami przemysł
wojskowy.

Taką samą „pomocniczą” rolę odgrywa też w

Chinach rolnictwo, chociaż zgodnie z maoistow-
ską koncepcją gospodarczą, wyznaczono mu ro
lę „podstawy gospodarki narodowej”. W rzeczy
wistości la formuła stanowi dla maoistów „pra
wo” do ściągania z rolnictwa nie tylko całego
produktu dodatkowego, ale też znacznej części
zasadniczego, w postaci podatków, rekwizycji i
zakupów. Za ta wzywa się wieś chińską do „po-

PROF. DR E. KONOWAŁOW

DYSCYPLINA GŁODU

Atrackją ttra turystów odwiedzających Norwegię są futra i rogi reniferów na zafmpro*
ipizowanych targach, na wysokościach, gdzie nie ma już lasów, ani upraw. CAF

^daniem komunistów, to później nie było już o

tym mowy. „Najważniejszym celem rewolucji
— zaczęli głosić maoiści — jest zlikwidowanie
klas i walki klasowej na całym świecie, a by
najmniej nie poprawa życia jednostki” (z bro
szury „Sto przestępstw Czen .luna przeciwko
ideom Mao Tse-tunga").

Swoje prawdziwe ocle Mao Tse-tung kamuf
luje frazesami o „utworzeniu potężnych, pełnych
rozkwitu Chin”, których misją jest wniesienie
„wielkiego wkładu do historii świata”. W isto
cie za tymi pompatycznymi słowami kryje się
dążenie przywódców chińskich do zmilitaryzo
wania kraju, do stworzenia za wszelką cenę i
w jak najkrótszym czasie kompleksu wojsko-
wo-przemysłowego, który . by, według ich ma
rzeń, pozwolił na zdobycie hegemonii nad świa
tem.

W sytuacji zaś zacofania technicznego, gospo
darczego i kulturalnego Chin, szybkie tempo mi
litaryzacji osiąga się dzięki totalnej mobilizacji
rezerw kosztem cywilnych gałęzi przemysłu i

>ze szkodą dla ich proporcjonalnego rozwoju,
kosztem obniżenia stopy życiowej ludzi pracy.

*\
legania na własnych siłach'* 1 „dawania palt
stwu więcej, nie wymagając odeń niczego”.

Wypaczenie celu produkcji socjalistycznej i
skoncentrowanie najważniejszych zasobów na

potrzeby rozwoju wojskowo-przemysłowcgo ze
społu doprowadziły w Chinach do zahamowania
całego procesu reprodukcji rozszerzonej. Wzrost
produkcji w kraju ma charakter arytmiczny,
niestały. Nie ma perspektywicznych planów go
spodarczych. W dziedzinie zarządzania działają
równocześnie siły dośrodkowe i odśrodkowe. W
sferze kompleksu wojskowo-przemysłowego
wprowadzono ściśle scentralizowane kierownic
two, podczas gdy przedsiębiorstwa o podporząd
kowaniu lokalnym puszczono „na żywioł” we

wszystkim poza obowiązkiem należytego płace
nia podatków i przekazywania zysków państwu.
TTTJ URZECZENIE SIĘ przez maoistów zasad
S«/ socjalistycznego rozwoju kraju dotyczy
■ ■ również podstawowych stosunków ekono-,

micznych. Własność państwowa zatraca

cechy socjalistyczne, przeradzając się w „upań
stwowioną” własność. Klasa robotnicza i chłop
stwo są odsuwane od funkcji kierowniczych.
Praca w Chinach staje się coraz bardziej od
mianą pracy przymusowej, u której podstaw le
ży „dyscyplina głodu”, „terror gospodarczy”.

PO TRWAJĄCEJ od lat eksplozji rucł^i.

„wyzwolenia kobiet”, który niechęt
ni mu nazywają maskulinizacją kobiet
w USA rodzi się ruch od

wrotny, }:tóry można by nazwać ich femini-
żacją. Kilkanaście tysięcy odpowiednio przy-
jgotowąnych nauczycielek uczy Amerykan
ki... kobiecości. Nie bezinteresownie oczywi
ście,' IV ostatnich latach 300 tys, kobiet prze
szło (za kilkunastodolarową opłatą) specjalne
ikursy, na których uczyły się jak fascynować
mężczyzn.

Jedną z owych „szkół” pod nazwą „Fa
scynująca Kobiecość" stworzyła 55-letnia i
bardzo jeszcze przystojna pani Helena An-
delin. Uczy ona jak kobieta ma się zacho
wywać, by wydawać się swemu partnerowi
życiowemu zawsze ponętna.

A oto kilka wskazówek p. Andelin: Jeśli
jesteś wściekła, podejdź szybko do drzwi i

przez ramię spójrz za siebie, równocześnie
podnosząc wysoko podbródek. Ale nie mów
nic. Ewentualnie zbliż się do ukochanego i

uderzaj piąstkami w jego piersi tak, jak to

robią dzieci mężczyźni podobno to lubią.
Pani Hele :.ą Andelin nakazuje swoim u-

ezennicom, by udawały, że we wszystkim
podporządkowują się mężom. Na mężczyzn
działa to ponoć kojąco i gotowi są icówczas
na wszelkie ustępstwa jak i na zaspokaja
nie wszelkich kaprysów swoich żon.

EWA WIŚNIEWSKA

SZKOŁY
kobie
cości

Pani Helena — po 32 latach małżeń
stwa i wydaniu na świat ośmiorga dzieci
twierdzi, iż stosując od dawna swoją „meto
dę” sprawiła, iż mąż ubóstwia ja. po dzień
dzisiejszy. Dla Andelin konkurencję stanowi
37-letnia pani Marabel Morgan.

IV swej szkole, którą nazywa się „Kobieta
absolutna” pani Morgan poucza: róbcie wra
żenie, iż żyjecie jedynie dla swoich mężów
i uznajecie ich niezaprzeczalną wyższość nad
wami. Pani Morgan przywiązuje znacznie

większą niż pani Andelin wagę do spraw
seksualnych. Głosi ona, że: „Kobieta abso
lutna” nie ma prawa być zmęczona czy
niechętna, jeśli jej partner akurat wykazuje
wzmożoną aktywność. Musi też nieustannie

próbować uwodzić swego męża.
Pani Morgan, utrzymuje, jeśli kobieta ma

dużo- wyobraźni, potrafi zawsze stworzyć sy
tuację, w której męża będzie ciągnęło do

niej, jakby byli 24 godziny po ślubie. Tak
więc p. Morgan zaleca:

Gdy1 mąż wraca do domu na obiad —

otwórz mu drzwi odziana ,w cieniutkie poń
czochy, pantofle na wysokich obcasach oraz...

fartuszek. Nic więcej. Mąż zjada podany
przez ciebie obiad, ale bardzo się spieszy...

Inne wskazówki: włóż intymny liścik do
torebki ze śniadaniem, które mąż zabiera do
pracy. Zadzwoń do jego miejsca pracy tylko
po to, by mu powiedzieć „pragnę cię”. I od
łóż słuchawkę.

A jak zakończyć kłótnię między małżon
kami? Jest to podobno proste: Wystarczy a-

by żona poczęła wyliczać wszystkie zalety
swego małżonka. Jeśli jego próżność zostanie
zaspokojona to kobieta potrafi postawić na

swoim.
Warto jeszcze dodać, że panie Andelin i

Morgan są niezwykle popularne tw USA. O-
bie też wydały książki nt. swoich teorii ko
biecości, które iv 1974 r. stały się bestselle
rami.

§ PAPUA
JAN SUCHOŃ

Fot. Archiwum

niedaleko wysokiej, prawie 4000 metrów góry o tej samej naz
wie, wojownicy sąsiadujących ze sobą plemion zebrali się, aby
polubowna załatwić zadawnione spory terytorialne oraz kwe
stionowaną własność stad przeważnie czarnych świń. Do niedawe
na sprawy te częstokroć doprowadzały do krwawych walk ple
miennych. Teraz, jak widać, i tutaj bez teoretycznych uogólnień,
dotarły idee pokojowego współistnienia. Równocześnie ten im
ponujący zlot jest wyrazem protestu przeciwko zaniżaniu cen

skupu kawy, .którą mieszkańcy pobliskiej żyznej doliny Wahgi
od pewnego czasu uprawiają dla kupców, zajmujących się eks
portem.

Imponująco -wyglądające z samolotu wiecznie zielone pasma,
górskie od wieków izolowały tak szczelnie plemiona żyjące w

odległych dolinach, że 2,2 min mieszkańców Papui — Nowej
Gwinei mówią dziś około 700 różnymi językami i narzeczami.

Dla Nowej Gwinei, najtuiększej — po Grenlandii — wyspy
świata (333,149 km kw. — prawie trzykrotny obszar Polski), era

kolonializmu nadeszła w XIX wieku: jej zachodnia część (obec
nie indonezyjski Irian zachodni) zajęta została w 1828 r. przez

Holendrów, zaś wschodnia część podzielona w 1884 r. między IV.

Brytanię i Niemcy (od 1919 r. mandat australijski). Z uwagi na

wyjątkową nieprzystępność terenu — urwiste góry pokryte dżun
glą — kolonialistom nie udało się dotrzeć do wnętrza Nowej.
Gwinei. Dopiero samolot, a szczególnie helikopter oraz wozy te
renowe umożliwiły po raz pierwszy w ostatnich dziesięciole
ciach nawiązanie kontaktu z niektórymi plemionami, bytujący
mi jeszcze na szczeblu epoki kamiennej.

Atrakcyjne bogactwa

W dostępnych dolinach płaskowyżu, podobnie jak na wczei j
już skolonizowanym wybrzeżu, Brytyjczycy i Niemcy, a od ro!:u
1919 Australijczycy, nakłaniali tubylców do uprawy kawy, ka
kao i herbaty, jak również do pozyskiwania kopry.

Od niedawna, na należącej do Papui — Nowej Gwinei wyspie
Bougainuille, jak również na głównej wyspie, odkryto i poczę
to eksploatować na większą skalę złoża miedzi, złota i srebra.
Bogactwa te stały się niezwykle atrakcyjne dla monopoli świa
ta kapitalistycznego, dlatego historycznie uwarunkowane zaco
fanie znacznej części rdzennej ludności tego regionu było pożą
danym pretekstem dla kolejnego odraczania politycznej, a przede
wszystkim gospodarczej niezawisłości Papui — Nowej Gwinei.
Rząd miejscowy byłego nauczyciela i dziennikarza Michaela Sa
marę, działający na razie pod protektoratem gubernatora ge
neralnego Australii (jako terytorium powiernicze ONZ), od daw
na już zrozumiał, że potrzeba dłuższego okresu uporczywego
szerzenia podstaw oświaty, ażeby zacofane plemiona mogły sto
pniowo ewoluować z epoki niekiedy jeszcze kamiennej do współ
czesności państwowej. Po loielu przetargach niepodległość mia
ła być przyznana 1 grudnia 1974 r., ale została obecnie odroczo
na przez rząd australijski na drugą połowę tego roku. Z ■naj
większym uporem niepodległość tego kraju spotyka się w zain
teresowanych gospodarcza kołach bogatych plantatorów zagra
nicznych i właścicieli kopalń.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE

w KRAKOWIE, ul. WAWRZYŃCA 13

przyjmie natychmiast kandydatów (mężczyzn)
do przeszkolenia w zawodzie:

9 MOTORNICZEGO TRAMWAJÓW z równoczesnym
przygotowaniem do zawodu

• KIEROWCY AUTOBUSÓW KOMUNIKACJI

MIEJSKIEJ.

Do szkolenia przyjmowani będą kandydaci po ukończeniu 20

roku życia (do 35 lat), z wykształceniem podstawowym posiadają
cy dobry stan zdrowia oraz uregulowany stosunek do służby woj
skowej. — Kandydat nie może być karany sądownie, ani admini
stracyjnie.

Kurs trwa dwa miesiące — (w tym okresie słuchacz otrzymuje
wynagrodzenie).

Po podjęciu pracy w charakterze motorniczego tramwajów,
w ciągu 2 lat. kandydat, w przypadku pozytywnej opinii lekar
skiej. zostanie przeszkolony w zakresie prowadzenia autobusów

komunikacji miejskiej i przyjęty do pracy w wydziałach autobu
sowych.

• Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni kobiety do prze
szkolenia w zawodzie motorniczego tramwajów.
ćlo pracy na pełnym lub niepełnym wymiarze czasu pracy.

Czas i godziny pracy przy niepełnym zatrudnieniu uzależnia się
od możliwości kandydatek (codziennie w godzinach 5—9 lub
14—18. albo co drugi dzień po 8 godzin pracy

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i płacy udziela
oraz przyjmuje zgłoszenia kandydatów Sekcja> Osobowa i Admini
stracji Zakładu Komunikacji Szynowej MPK — w Krakowie, ul,
Rzemieślnicza 20, w godzinach 6.30—14.30, w soboty do godz, 12.36

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWO-SPRZĘTÓWE
BUDOWNICTWA „TRANSBUD — NOWA HUTA” w KRAKOWIE

współuczestnik generalnego wykonawstwa budowy Huty Katowice

zatrudni pracowników
do pracy w Oddziałach Nr 2 i 3 w Dąbrowie Górniczej przy budowie Huty
Katowice:

9 KIEROWCÓW samochodowych z kat. C, G-j -E i D na wozy

ciężarowe, osinobusy i autobusy
9 MECHANIKÓW samochodowych różnych specjalności
9 SPAWACZY

9 KOWALI

9 BLACHARZY

9 ŁADOWACZY

9 PRACOWNIKÓW MAGAZYNOWYCH

9 INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW budowlanych z uprawnieniami
9 wysoko kwalifikowanych PRACOWNIKÓW technicznych.

Warunki płacy wg nowych zasad obowiązujących w transporcie oraz do
datki obowiązujące na terenie budowy Huty Katowice. Dla zamiejscowych
zakwaterowanie w hotelu robotniczym, ulgowe karty stołówkowe, bezpłatne
posiłki regeneracyjne, odzież ochronna i robocza. - Możliwość wyjazdu no

budowy eksportowe.

Zgłoszenia przyjmuje w godzinach od 6 30 do 14.30 Dział Kadr i Szko
lenia PTSB „Transbud — Nowa Huta” — ul. Ujastek — (obok zajezdni
tramwajowej). Dojazd tramwajem linii 4, 16, 14 i 22, tel. 400-40, wewn. 15.

Absolwencie

szkoły podstawowej!

Chcesz zdobyć atrakcyjny zawód? — Zgłoś
się do Zakładu Maszyn Kablowych — Kra
ków, ul. Wielicka 84, I piętro, pokój 108 —

tel. 633-00, wewn. 60, KTÓRY PRZYJMU ”

absolwentów szkól podstawowych

do nauki w następujących zawodach:

9 slusarz

9 TOKARZ

9 FREZER.

Uzzmowe otrzymują następujące wynagrodzę:,
■ w pierwszym roku nauki — 300 zł

■ w drugim roku nauki — 480 zł
■ w trzecim roku nauki — 6,20 zł/godz.

Dla wyróżniających się w nauce, przyznawane są kwartalne

nagrody pieniężne w wysokości 20 proc, wynagrodzenia mie
sięcznego. — Uczniowie otrzymują odzież ochronną, mają moż

ność korzystania z wszelkich uprawnień socjalnych ośrodków

wypoczynkowych i rozwijania swoich zainteresowań — w rój-
aorodnygfe kołach pozalekcylnyclk
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20.

1):
(fr.

Aresztuję

CO, GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA

NIEDZIELA

31

Marii
Moniki

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
1): Kołomijec: Błękitne jelenie
— 19.15. STARY (Jagiellońska
1): Wyspiański: Noc listopado
wa — 19.15. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Gibson: Dwo
je na huśtawce — 19.15. BAGA
TELA (Karmelicka 6): o Rum-

cajsie rozbójniku — 15, Boy
Mędrzec (kabaret) — 19.30. LU
DOWY (os. Teatralne 34): Bu-
drecki — Kanicki: Dziś do cie
bie przyjść nie mogę — 19.15.
OPERETKA . (Lubicz 48): Fali:
Róża Stambułu — 19.15. GRO
TESKA (Skarbowa 2)-. Barnaś:
Ptak nie ptak — 11 . KOLEJA
RZA (Bocheńska 5): Krowoder
skie zuchy — 19. SOLSKIEGO
w Tarnowie: O straszliwym
smoku — 13, EREF 66 (Wolnica
1): Nakaz aresztowania -

KAWIARNIA „Literacka”:
baret „Frant" — 221

20.
Ka-

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Kołomijec:
Błękitne jelenie — 19.15-.
STARY: Noc Listopadowa —

19.15. KAMERALNY: Dwoje na

huśtawce — 19.15. BAGATELA:
O Rum caj sie rozbójniku — 15,
Boy Mędrzec (kabaret) — 19.30.
LUDOWY: Dziś do ciebie

przyjść nie mogę — 19.15.
OPERA (pl. Ducha 1): Moniu
szko: Halka — 14 . GROTESKA:
Ptak nie ptak — 12 . KOLEJA
RZA: Krowoderskie zuchy — 15
i 19. SOLSKIEGO w Tarnowie:

Klątwa — 19. EREF 66: Timeo
Danaos — 20. KAWIARNIA

„Literacka”: Kabaret „Frant”

— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT d. sala

(os. Teatralne 10): Safari 5000

(jap. b .o.) — 13, 16, 19. ŚWIA
TOWID

pie 7):
15 lat) -

Rozalia

18, 20.15.

lingradu
chwałych
12.30, 16,
górek): Wielka

b.o.) — 15; Love story (USA,
15 lat) — 17, 19. TĘCZA (Pra
ska 25): Człowiek orkiestra
(fr. b.o.) — 15, 17, 19. WAR
SZAWA (Stradom 15): Generał

‘pi na stojąco (wł. 15 lat) —

10; Alfredo, Alfredo (wł. 18

lat) — 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA (Rynek Gł. 25):
Przygody Bolka i Lolka — 11 .

WISŁA (Gazowa 27): Bajki —

11, 12; Mania wielkości (fr.
b.o.) — 13, 16, 18; Opowieść do

poduszki (USA 15 lat) •

WOLNOŚĆ (18 Stycznia
Ucieczka przez pustynię
15 lat) — 10, 12.15.

cię przyjacielu (ang. 15 lat)
16, 18, 20.15.

skiego 50):
Wódz Indian

b.o.) — 13;
15 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH

(Krowoderska 7): Bajeczki —

14; Kaprysy Marii (fr. b .o.) —

15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 70): Bajki —

12.15; Wódz Prusów (radź, b.o .)
— 15.45, 18, 20.15.

PROKOCIM — ZZK: Węgorz
za 300 milionów (wł. 15 lat) —

19.
WIELICZKA

Zbieg z Alcatraz.
SKAWINA — Junak: Nie u-

nikniesz przeznaczenia.
Pozostałe kina •— jak w sobotę.

Salon Gier Sportowych i

Zręcznościowych (Marka 34):
godz. 10—21 .

Salon Gier Mechanicznych i

Zręcznościowych (os. Szkolne
5 Klub TPPR) 10—22 .

Ogród Botaniczny (Koperni
ka 27): 10—17 .

ZOO (Las Wolski): od godz.
9 do zmroku.

d. sala (os. Na Skar-
Sto karabinów (USA,

— 11.15, 13.30; Cesar i

(fr. 15 lat) — 15.45,
UCIECHA (Boh. Sta-

16) : Złoto dla zu-

(USA, b.o .) — 10,
19. UGOREK (os. U-

wlóczęga (fr.

gazyn wojskowy. 16.15 Tr. z

Rzeszowa. 17 .00 Na krakowskiej
antenie (KR). 17.15 „Pisarze i

czytelnicy" — fel. W . Zechente-
ra (KR). 17 .25 Radiowe Wyda
nie „Przekroju” — aud. roz
rywk. (KR). 17 .50 Melodie roz
rywkowe (KR). 18.00 Kultura

poza sprawozdaniem (KR). 18.15
Dziennik krak. 18.30 Echa dnia.
18.40 Radiolatarnia — czyli
przew. pop.-nauk. 19.00 R. Wag
ner — Uwertura. 19.15 30 lekcja
jęz. fr. 19.30 „Kłatyslakowle”.
20.00 Muz. 20.30 Notatnik kult.
20.40 Na organach
Oliwie gra Borys
21.00 Przegląd film.
21.15 J. Łuciuk —

Loire. 21.30 Z kraju i ze świa
ta. 21.50 Wiad. sport. 21.55 Ba
rok dla wszystkich. 2?.3O Radio-
variete. 23.30 Wiad. 23.35 Co sły
chać w świecie. 23.40 J. Haydn:
Symfonia D-dur nr 4.

Hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM II

WRZOS

Bajki — 11,
Tacumseh
Komandosi

(Zamoj-
12:

(NRD
(wł.

Górnik:

WYSTAWY
-Łr-

SOBOTA

APOLLO (Solskiego 11): Och

jaki pan szalony (ang. 15 lat)
— 10, 12.30; Szaleństwo miłości

(norw. 18 lat) — 15.45, 18,
29.15. dom Żołnierza (Lu
bicz 48): Droga Luiza (fr. 15
lat) — 16. KIJÓW (al. Krasiń
skiego 34): Potop II cz. (poi.
b.o .) — 16.30, 19.45: Charley
Yarrick (USA, 18) — 22.30.
KULTURA (Rynek Gl. 25):
Dwaj dżentelmeni we wspól
nym mieszkaniu (ang., 18 lat)

— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Znakomi
ty piątek (ang. 15 lat) -

15.30. 17.30, 19.30; Śmierć
biera (CSRS 15 lat) — 13.
KRO (Dzierżyńskiego 2):
lość straceńców (jap. 15
— 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA
(Lubicz 15): Śmiercionośny ła
dunek (USA, 15 lat) — 14.45,
17, 19.15. PASAŻ (Pasaż Biela
ka) : Przygody Bolka i Lolka
— 10, II, 15. 16, 17. 100 karabi
nów (USA 15 lat) — 12, 18, 20,

22. PODWAWELSKIE (Koman
dosów 21): nieczynne. SZTU
KA (Jana 4): Zyć
13 lat) — 10, 12,
SFINKS (os. Górali

lup (fr. 15
20.15. ŚWIT
tralne 10):
b.o .) — 16,

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15),

SKARBIEC (10—15.30), MUZ.
NARODOWE: SUKIENNICE:

(10—16). SZOLAYSKICH: pl.
Szczep. 9 (niecz.) . CZARTO
RYSKICH: Pijarska 8 (10—16),
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(10—16). NOWY GMACH: al.
3 Maja 1 (10—16). HISTORYCZ
NE: Jana 12 (9—14). Rynek
GI. 35 (9—12 .30). Szpitalna 21

(9—14), Franciszkańska 4 (9—
14). STARA BOŻNICA: (niecz.) .

ARCHEOLOGICZNE: Poselska
3 (14—18), PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (niecz.). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—
21). ETNOGRAFICZNE: Wolni-
ca 1 (10—15). MUZ. MŁ. POL
SKI: Tetmajera 28 (11—14).
KOPALNIA SOLI: Wieliczka

(8—18). MUZ. LOTNICTWA:

Czyżyny (10—14).

5.30 Wiad. 5 .35 Zapraszamy
do Warszawy. 6 .10 Kalendarz

Radiowy. 6.15 Próg. pog. (Kr).
6.16 Mel. lud. 6.30 Wiad. 6.35
Wiad. sport. 6.40 Muz. popu
larna. 7.30 Wiad. 7 .35 Fala 75.
7.45 W rannych pantoflach —

„Od zabytku głowa nie boli”
8.25 Zawsze w niedzielę — fel.
lit. 8 .30 Wiad. 8.35 Radiopro-
blemy 8.45 Co słychać? (Kr).
9.10 Poranek literacko-muzycz-
ny (Kr). 10.25 Nasz czyn (Kr).
10.30 Koncert życzeń (Kr). 11.30
Koncert życzeń (Kr). 11 .00 Tr.
z Rzeszowa. 12.05 Muz. lud.
12.30 Wiad 12.35 Zagadka lite
racka. 13.00 Poranek symf. z

nagrań Ork. PR i TV w Kra
kowie

sopran,
14.00 „Stracone
— rep. lit. 14 .30 Gra
Kameralistów
15.00 Herbatka po obiedzie —

aud. rozrywk. 15.30 Dla Dzie
ci i Młodz. — „Ślepa latarnia”
— słuch. 16.15 Z księgarskich
witryn. 16.30 Koncert chopi
nowski z nagrań Juliana Ka-

rolyi. 17.00 Wyniki Lajkonika
(Kr). -- -■ -

17.11
17.30
18.35 Tr. ź Rzeszowa. 18.45 Ka
barecik reki. 19.00 „Mikrokli
mat” słuch. 20.10 Z twórcz.
romant. 21.00 Wojsko, strate
gia, obronność. 21 .15 I. Stra
wiński — Koncert Es-dur na

ork. kameralną. 21.30 Siedem
dni w kraju i na świecie. 21.50
J. F . Haendel: Sonata G-dur
na altówkę i fort. 22.00 Powt.

wyników Lajkonika (Kr). 22 .01

Krak, aktualn. sport. 22.15 Tr.
z Rzeszowa. 22.30 Osiągnięcia
światowej fonografii. 23.30
Wiad. 23.35 Cl. Monteverdi —

II combattimento di Tancredi
e Clorinda.

katedry w

Romanow.
— Kamera.

Poeme de

To się nam podoba!

«Arged)> szuka

producenta

•u.

wy-
MI-
Mi-

iat)

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15).

DOM MATEJKI: (9—15). HIS
TORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gl. 35 (9—16). Szpitalna
21 (9—16), Franciszkańska 4

(9—16). ARCHEOLOGICZNE

(11—14). MUZEUM LENINA:

Topolowa 5: (10—15),
Pozostałe — jak w sobotę.

- soliści: U. Koszut —

J. Serafin — organy.
odzyskane”

Zespól
FUh. Naród.

17.01 Nasz czyn (Kr),
Muz. Kogel-Mogel (Kr).
Parnasik. 18.30 Wiad.

SOBOTA

PROGRAM I

Oby tak zawsze!

razem (fr.
16, 18, 20.

5): Cenny
15.45, 18,
(os. Tea-
5000 (jap.

lat) —

d. sala
Safari
19. ŚWIT m. sala

(os. Teatralne 10): Umrzeć z

miłości (fr. 15 lat) — 15, 17.15,
sala

Cezar i

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. CHIRURGIA DZIEC.: Os.
Na Skarpie. NEUROLOGICZ
NY : Prądnicka 35. UROLO
GICZNY: Prądnicka 35. OKU
LISTYCZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Koper
nika 23.

6.30 Techn. Roln. Jęz.
7.00 Techn. Roln. Matematyka.
7.30—9.00 Przerwa. 9.00 Cichy
Don — cz. U . film radź. (kol.).
11.05—13.45 Przerwa. 13.45
Techn Roln., Matematyka. 14 .20
Techn. Rolni Hodowla zwie
rząt. 14.50 Program dnia. 14 .55

Program I proponuje. 15.10
Kronika (Kr). 15.30 Redakcja
szkolna zapowiada. 15.40 TV
Informator wydawniczy. 16.00
Dziennik (kol.). 16.10 Dla dzie
ci: Sobótka. 16.35 Dla mlodz.:
Sobota w Ursusie. 17 .30 Spra
wozd. magazyn sportowy. 19.20
Dobranoc (kol.). 19.30 Monitor

(kol.) . 20.20 One szły na Ber
lin — film radź. 21.35 Hiszpań
ski progr. rozrywk. (kol.).
22.10 Dziennik (kol.) . 22.30
Wiad. sport, (kol.). 22.45 Wio
sna w Wiedniu. 24.00 Program
na niedzielę.

Utworzona niedawno Grupa Plastyczna „Podgórze” zainau
gurowała swą działalność w sposób ciekawy i pożyteczny.
Wczoraj przekazano władzom dzielnicy wykonaną w czynie
społecznym makietę ośrodka rekreacyjnego dla dzieci i mło
dzieży, jaki powstanie niebawem u zbiegu ulic: Konopnickiej,
Orawskiej i Krasickiego. Nieprzypadkowo uroczystość ta od
była się w „Georycie” — właśnie to przedsiębiorstwo objęło
patronat nad budową ośrodka. Projekt przewiduje — obok

tradycyjnych huśtawek,; karuzel, ścieżek rowerowych, boisk
do siatkówki, koszykówki, „zośki” i kometki także specjalne
ekrany do „rysowania na murze” oraz zespół elementów obro
towych z fragmentami bajek, które po odpowiednim ustawieniu

pozwolą na odczytanie całości bajki. Pomyślano także o opie
kujących się maluchami dziadkach, przewidując ustawienie
stolików szachowych. A oto autorzy projektu: A. Szoniec, E.

Bielecka, M. Gałkowski oraz nasz redakcyjny kolega Wacław

Klag. Inicjatywę podgórskich plastyków popieramy jednak nie

tylko przez kumoterstwo, uważamy po prostu, że ciągle jesz
cze nasze pociechy mają zbyt mało miejsc do zabawy. Projekt
ośrodka obdarzony został pełnym uznaniem przez władze dziel
nicy, czego dowodem była obecność na wczorajszej uroczystości
I sekretarza KD PZPR Adama Kawalca, naczelnika dzielnicy
Mariana Kuliga oraz przedstawicieli DK FJN i Komitetu O-

siedlowego, Z przyjemnością relacjonować będziemy na bie
żąco postęp robót przy budowie ośrodka, (mh)

Fot, J. Pieśniakiewlcz

WYPADKI, KRAKSY...
O Do poważnego wypadku do

szło na Rondzie Mogilskim. Kie
rowca „żuka” nr rej. KR 20-97

potrącił Stanisława Dudka, lat

81, zam. ul. Sielanka 165, który
doznał ciężkich obrażeń. Samo
chód przewrócił się na prawy
bok, a jego pasażerowie: Karol

Sołota, lat 20, zam. osiedle Wil
lowe 17/16 i Janina Bodzioch, lat

19, zam. ul. Jaremy doznali lek
kich obrażeń ciała. $ Na ul. Pta
siej kierowca samochodu „octa-
via” potrącił pieszą Annę Pa-

sulę, lat 68, zam. Olsza n, bl.
22/13, która doznała obrażeń gło
wy. Przebywa w Stacji Pogoto
wia Ratunkowego pray ul. Sie
miradzkiego. 0 Samochód „żuk”
potrącił na ul. Czarnowiejskiej
Józefa Woźniaka, lat 33, zam.

Wieluszyce 2, pow. Bochnia, któ
ry doznał ogólnych obrażeń i

przebywa w szpitalu przy ul.

Kopernika. £ Służba Ruchu MO
interweniowała w 16 wypadkach.
0 Ambulatorium Chirurgiczne
udzieliło pomocy 180 pacjentom.

(cas)

Wdniach617majawsalach
KS „Korona" zorganizowana zo
stanie przez WP „Arged” i Ośro
dek Wzorów Nowoczesnych Wy
robów Rynkowych w Katowicach

wystawa pod nazwą „«Arged» szu
ka producenta”. Celem wystawy
jest przede wszystkim zaprezen
towanie producentom i konsumen
tom towarów dotychczas nie pro
dukowanych, bądź produkowanych
w ilościach nie zaspokajających
całości potrzeb rynku, oraz do
tarcia do producenta poprzez bie
żące potrzeby ludności. W celu

zapoznania się z opinią publicz
ną zorganizowana zostanie rów
nolegle wystawa produktów KZAG

„Domgos” połączona z badaniem

ankietowym co do celowości pro
dukcji danych artykułów. W ub.
roku podobna wystawa nie przy
niosła zamierzonych efektów: po
mimo zakupienia przez producen
tów 17 proc., proponowanych wzo
rów, dotychczas artykuły te nie

znalazły się na rynku. „Arged”
nie zrezygnował jednak, i orga
nizuje wystawę także w tym ro
ku. Czy zda ona egzamin? Zoba
czymy... (strem)

Uczestników pierwszomajowej manifestacji mile zaskoczyły
pachnące ulice Krakowa. Zasługa to nie kwitnących kwiatów,
lecz także... działalności MPO! Po raz pierwszy w Polsce za
stosowano u nas — tytułem eksperymentu — zmywanie jezd
ni wodą z dodatkiem importowanych z NRD, nieszkodliwych
dla otoczenia środków zapachowo-dezynfekcyjnych.

Służby komunalne spisały się w tym roku wyjątkowo do
brze: miasto w dniu 1 Maja było czyste (zasługa MPO), ukwie
cone (przez Miejskie Przeds. Zieleni), odnowiono oznakowanie
nawierzchni (Miejskie Przeds. Dróg i Zieleni), uporządkowa
no tereny wokół budynków (DZBM-y). Na pochwałę zasłużyło
też MPK za sprawną organizację komunikacji w mieście:

uczestnicy pochodu nie mieli na ogół kłopotów z dojazdem w

rejon Śródmieścia; przez cały czas utrzymana była komuni
kacja z Nową Hutą. Działalność Zjednoczenia Przedsiębiorstw
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej oraz podległych mu

służb komunalnych spotkała się z wysoką oceną władz nasze
go miasta i jego mieszkańców. Oby tak zawsze! (mh)

SOBOTA

artystyczno - rozrywkowy

komunikaty
4WdniachodSdo8majabr.

w godzinach 8.30 — 12.00 nastąpi
wstrzymanie ruchu tramwajowego
na odcinku od rozjazdu przy wia
dukcie w ul. Kijowskiej do pętli
na Wzgórzach Krzesławickich.

Tramwaje linii „5” kursować bę
dą ul. Kijowską — ul. Ujastek do

zajezdni tramwajowej i z powro
tem, linii „22” od ul. Ujastek do
Walcowni w obu kierunkach. —

Utrzymuje się kursowanie auto
busów linii ,,142”.

4 Dyrekcja Tatru im. J. Sło
wackiego z powodu choroby akto
ra zmuszona jest odwołać w dniu
4 maja br. przedstawienie sztuki

Stanisławy Przybyszewskiej „Spra
wa Dantona”,
będzie sztuka
O. Kołomijca.

4 4 maja,
kowski Ogród
zamknięty dla zwiedzających w

związku z prowadzonymi w tym
dniu pracami społecznymi na te
renie ZOO.

W zamian grana
„Błękitne jelenie”

w niedzielę Kra-

Zoologiczny będzie

red. red. J. Swiatlowski I Z. Tu
rek, KDK „Pod Baranami”, godz.
19.

♦ KRAJ SUŁTANÓW i DERWI
SZY — prelekcja H. i W. Dzledu-

szyckich, KMPiK, ul. Jagiellońska,
godz. 19.15.

I Nowohuckie

PORTRETY PISARZY POLS
KICH — projekcja filmów, Klub

MP1K, ul. Jagiellońska, godz. 18.

♦ZWIZYTĄUNAS—pro
gram
dla budowniczych, KDK „Pod Ba
ranami”, godz. 19.

4 Z DOŚWIADCZEŃ 70-LETNIEJ
DZIAŁALNOŚCI W RUCHU TRZE
ŹWOŚCI — spotkanie z Anną Czą
stką, KDK „Pod Baranami”, godz.
17.

4 KOBIETA W OBIEKTYWIE —

otwarcie Wystawy Fotograficznej,
Klub „Starówka”, ul. Szczepań
ska, godz. 19.

Spotkania
Młodych
Plastyków

NIEDZIELA

4 KONCERT FINAŁOWY V
OGÓLNOPOLSKIEGO FESTIWALU
SPOŁECZNYCH OGNISK ARTY
STYCZNYCH — sala PSM, os. Na

Skarpie, godz, 11.
4 PÓŁMISEK FIRMOWY —

SCK „Rotunda”, godz, 18,30.

4 WYCIECZKA KOŁA GRODZ
KIEGO PTTK — na trasie Brze
sko - Sterkowlec, zbiórka o godz.
9.30 na Dworcu Gl. — pod zega
rem.

4 PORANEK BAŚNI I OPOWIA
DAŃ — MDK, ul. Józefa, godz. 19.

4 SPOTKANIE Z BOLKIEM i

LOLKIEM, Klub „Starówka”, ul.

Szczepańska, godz. 16.

PONIEDZIAŁEK

♦ THEATRE DE M. MAETER-
LINCK — referat prof. dr Paula

Delsemme, z Uniwersytetu w Bru
kseli, PAN, ul. Sławkowska, godz.
IB.

♦ DIALOG O POLITYCE MIĘ
DZYNARODOWEJ — rozmawiają

Wszyscy są młodzi, niemdf

rówieśnicy Nowej Huty, wszy
scy w 1973 bądź 1974 roku u-

kończyli krakowską Akademię
Sztuk Pięknych i przeszli do
Klubu Młodych przy ZPAP.

Wczoraj z okazji Dni Młodości

Nowej Huty w Salonie Wysta
wowym TPSP przy alei Róż od
był się wernisaż I Nowohuckich

Spotkań Młodych Plastyków. W
otwarciu wystawy wziął udział
naczelnik dzielnicy — Edward
Strzeboński i prorektor ASP —

Antoni Hajdecki — honorowy □-
piekun wystawy.

Nowohuckie Spotkania grupu
ją różne dzieła; obrazy, rzeź
by, a także wiele prac graficz
nych. Warto zobaczyć interesu
jące obrazy Barbary Szmue-

Pamuły, oleje Kazimiery Ma»

ruchy, Tadeusza Wiktora i ca
łej plejady młodych plastyków.
Nie wszyscy „zmieścili się” w

Salonie TPSP, dlatego też wie
le osób eksponuje swe prace w

Klubie MPiK i w Galerii Do
mu Kultury „Kuźnia”, na os,

Mistrzejowice. (bod)

PROGRAM I

PONIEDZIAŁEK

pol-

19.30. ŚWIATOWID
(os. Na Skarpie 7):
Rozalia (fr. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15 . ŚWIATOWID m. sala

(os. Na Skarpie 7): Nowa

misja korsarza (fr. b.o .) —

15, 17, 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): złoto dla zu
chwałych (USA, b.o.) — 10,
12.30, 16, 19; No i co doktorku

(USA) — 21.45. UGOREK (os.
Ugorek): Jeździec bez głowy
(radź, b.o.) — 15, 17; Love

story (USA, 15 lat) — 19.

TĘCZA (Praska 25); Człowiek
orkiestra (fr. b.o.) — 17, 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Je-
remiah Johnson (USA. 15 lat)
— 10, 12.15; Polska gola (poi.
b.o.) — 15, 16.45, 18.30, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Al
fredo, Alfredo (wł. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15; Generał śpi na

stojąco (wł.) — 22.30. WIEDZA

(Rynek Gł. 25): Świtanie (poi.
b.o.) — 18. WISŁA (Gazowa
27): Mania wielkości (fr. b .o.)
— 11, 16, 18. Opowieść do po-,
duszki (USA 15 lat) — 13, 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Aresztuję cię przyjacielu (ang.
15 lat) — 16. 18. 20.15; Ucieczka

przez pustynię (fr.) — 22.15.
WRZOS (Zamojskiego 50):
Komandosi (wł. RFN. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH (Kro
woderska 7): Kaprysy Marii
(fr. b.o .) — 15, 17. ZWIĄZKO
WIEC (Grzegórzecka 70): Wódz
Prusów (radź, b.o .) — 15.45,
18, 20.15.

PROKOCIM — ZZK: Węgorz
za 300 milionów (wł. 15 lat) —

19.
WIELICZKA

Zbieg z Alcatraz.
SKAWINA — Junak: Nie u-

nikniesz przeznaczenia, Hut
nik: nieczynne.

d.

Górnik:

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA

48): Bajki
sta (wł. 18 lat) — 15.45,
20.15; Charley Varrick
18 lat) — 10. KIJÓW (al.
sińskiego 34):
(poi. b.o.) — 13.15, 16.30,
KULTURA (Rynek Gł.
Żona dla Australijczyka
b.o .) — 15.45, 18, 20.15.
SKOTKA (Dzierżyńskiego
Bajki — 10.15, 11.15. 12.15;
komity piątek (ang. 15 lat) —

MIKRO
Liliowa
11; Mi-
15 lat)

GWARDIA

Śmiercionośny
12,

(Lubicz
12.36; Konformi-

i, 18,
(USA,
Kra-

Potop H cz.

19.45.

25):
ipol.
MA-

55):
Zna-

15.30, 17.30, 19.30.

(Dzierżyńskiego 2):
akacja (węg. b.o.) —

łość straceńców (jap.
— 16, 18,
(Lubicz
ładunek i

14.45, 17,
Bielaka):
Lolka —

karabinów (USA,
18.

20. MŁ.

15):
(USA, 15 lat)
19.15. PASAŻ (Pasaż

Przygody Bolka i

10, 11, 15, 16, 17; 100

b.o.) — 12,
20, 22. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Bajki, 11,
12: Jeździec bez głowy (radź,
b.o .) — 14, 16; Śmierć wybie
ra (CSRS 15 lat) - 18 SFINKS

(os. Górali 5): Bajki — 10, 11,
12, 13; Cenny łup (fr. 15 lat)

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY:

ska 11, CHIRURGIA

Prokocim,
Kobierzyn,
Prądnicka
NY:

Trynltar-
DZ1EC.:

NEUROLOGICZNY:
UROLOGICZNY:

35, OKULISTYCZ-
Witkowice, LARYNGO

LOGICZNY: Kopernika 23.

MON.
16.15

15.00

Wyści-
Puchar

budowa.

Siemiradzkiego
zachorowania
ai. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze

i
1, wyp. tel.

przew.
209-01,
422-22,
625-50,

09
380-51
203-77
417-70
657-57

PROGRAM II
14.55 Program dnia.

Transm. Międzynarod.
gu Kolarskiego o

15.45 Wielka
Transm. Międzynarodo

wego Wyścigu Kolarskiego o

Puchar MON. 17 .00 Teleteka
Melomana 17.30 Ziemia jutra
— film dok. (kol.).18.00 Z so
boty na niedzielę — rep. 18.15
Stawka
film

(kol.) .

20.20

sport. 1
Wieczór autorski. 22.25

gram na niedzielę.

NIEDZIELA

10.00 Dla szkół: Język
ski kl. II lic. '

12.45 TV Technikum Rolni
cze Wskazówki metodyczne.

13.25 TV Technikum Rolni
cze Matematyka.

13.55—15.00 Przerwa.
15.00
15.50
16.25
16.30
16.40
17.30
17.55

(Kr.)
18.25
18.45
19.15
19.20
19.30
20.20

Babbitt.
21.50
22.40
22.55
23.05

Program dla harcerzy.
NURT — psychologia.
Program dnia.
Dziennik (kol.)
Zwierzyniec (kol.)
Echo stadionu.
Panorama rzeszowska

Kronika (Kr.)
Szare na złote
Reklama.
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Teatr współczesny

Pegaz (kol.)
Dziennik (kol.)
Oferty.
Program na

PROGRAM

i

TV:

wtorek.

II

1
tijtjodniowif program

Telewizji
od5.V.do11.V.1975r,

18.50
19.20
19.30
20.20 Płomienie — film prod.

TV CSRS (kol.)
21.50 ‘

22.30
22.45

(kol.)
23.00

Eureka (kol.)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)

Interstudio (kol.)
Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe

PROGRAM II

Program na

PROGRAM

środę.

II

16.50
16.55
17.25

21.45 Stawka większa
życie — film TVP.

23.30 Program na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I

niż

33,
al.

SOBOTA
Waryńskiego 24 (tlen),

Rynek Podg. 9, N.

Rewolucji Paźdz. 6

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

Długa
Huta:

(tlen).

SOBOTA

PROGRAM II

4,30 Wiad. 4.35 Dzień dobry —

pierwsza zmiano (Rz). 5.00 Muz.
5.30 Wiad. 5.35 Obserwacje i

propozycje. 5 .45 Aud. dla wsi

(KR). 6.10 Kalendarz radiowy.
6.15 59 lekcja jęz. ang. 6.30
Wiad. 6.35 Komentarz dnia. 6.50
Gimn. 7 00 Progn. pog. (KR).
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.30 Wiad.
7.35 Dla ciebie i dla innych.
7.45 Progn. pog. (KR). 7.46 „Co
słychać?*’ (KR). 8 .11 Muz. 8.30
Wiad. 8 .35 Czechosłowacja —

przeszłość i współczesność — w

30-tą rocznicę wyzwolenia. 9 .00
W Komitecie Miejskim PZPR.
9.20 Bezpieczeństwo na jezdni.
9.40 Chór PR z Krakowa. 10.00

„Opowieść o wielkiej przemia
nie” — słuch. 10.45 Utwory na

flet kompozyt, współcz. 11 .00 W
obronie chemii. 11 .30 Wiad. 11.35
Rodzice a dziecko. 11.50 „O
czym się nie mówi” — fel. 11.55
Kom o st. wód. 12.05 Tr. z Rze
szowa. 13.00 . .Elektroniczne ma
szyny cyfrowe*’. 13.30 Wiad.
13.35 „Warszawa oskarża” —

gawęda. 14.00 Więcej, lepiej, ta
niej. 14.15 Oficer do zadań spec
jalnych — rep. lit. 14 35 G. Ger
wazy Gorczycki: Missa Rorate
— ChórPRiTVwe Wrocł.
15.00 Zawsze o 15-tej program
dla dziewcząt i chłopców. 15.40
Chór Dziecięcy Radia NRD.
15.50 Wiersze o morzu — A.

Kamieńskiej. 16.00 Czata — ma-

BE

i większa niż życie —

TVP. 19.20 Dobranoc
19.30 Monitor

Sprawozd.
21.50 24 godziny.

Program II proponuje

(koi.),
magazyn

22.00
Pro-

PROGRAM I

No-7.10
i zagco-
Program

6.35 Kurs rolniczy,
woczesność w domu
dzie. 7.35 Antena. 7 .55
dnia. 8.00 Dziennik. 8 .15 Wiel
kopolska tańczy i śpiewa. 9 .00
Teleranek. 10.45 Drogi zwy
cięstwa. 12 .20 Horyzonty (kol.).
13.00 Film z serii Disneyland.
14.00 Nie tylko dla pań. 14 .40
Piosenki z tamtych dni. 15.10
Życie rodzinne zimorodka —

film przyrodniczy. 15.45 Loso
wanie Toto-Lotka. 16.00 Dzien
nik. 16.15 Studio Muzyki Roz
rywkowej. 16.50 Lektury Pega
za. 17.05 Sprawozd. magazyn
SDortowy (kol.). 18.15 Postaw

się nie zastaw się. 19.15 Wie
czorynka (kol.). 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 Bel-Ami — film
ser . ang. (kol.) . 21.05 Pojedy
nek cz I. 21.55 Spotkanie z

orkiestrą Giintera Hollascha.
22.50 Inf. magazyn sportowy.
23.20 Program na poniedziałek.

16.45
(dzień Czechosłowacki w TVP)

16.55 Program dnia — prez.
17.05 Czechosłowacja dziś —

rep. film.
17.20 Pamiętna wiosna '

—

film dok.
17.35 Praga naszych dni —

film dok.
18.00

mowy.
18.25
18.45

dla dzieci.
19.30 Dziennik.
20.20 Filmowe

na spartakiadę -

wacja 75.
20.30 Rozśpiewany film —

Helena Wondraczkowa i Wal
demar Matuszka.

21.45 24 godziny.
21.55 Teatr na świecie —

Milos Smetana „Niemy świa
dek” (widów. TV Czechosło
wackiej).

23.05
CSRS.

23.10
23.40

Spotkania — pr. fil-

Miniatura filmowa.
Opow. anim. film

zaproszenie
Czechosło-

Zakończenie dnia

NURT — Psychologia.
Program na wtorek.

WTOREK
PROGRAM n PROGRAM I

17.15
17.20
17.50
18.20

życie — film TVP.
19.20 “

19.30
20.20
20.50

vena.

21.20
21.30

na.

21-50
Musicalu i Operetki (kol.)

22.15 Język niemiecki.
22.35 Program na środę.

Program dnia.
Język angielski.
Za kierownicą.
Stawka większa niż

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Magazyn studencki.

■Wielkie sonaty Beetho-

24 godziny (kol.)
Miniatura dramatycz-

Rymy Rytmy

Środa

program i

TV Technikum Rolnicze
polski.
TV Technikum Rolni-

Program dnia.
Język francuski.

Gajdy — dudy
skrzypki — pr. TV CSRS.

17.50 Nie tylko budowa —

reportaż (kol.)
18.20 Stawka większa niż ży

cie — film TVP.
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Informator turystycz-

19.20
19.30
20.20

ny.
20.50

pr. publ.
21.20
21.30
22.00

— film
23.25

i

Tydzień w rodzinie —

24 godziny (kol.)
Język angielski.
Trzy dni do przeżycia
prod. franc.
NURT — nauczanie po

czątkowe matematyki (Kr.)
23.55 Program na czwartek.

8.55 Program dnia.
9.00 Drogi zwycięstwa (kol,)
10.35 Koncert reprezentacyj

ny orkiestry WP (kol.)
11.25 Polski film dokumen

talny.
11.50 Program

wy (kol.)
13.05 “

13.45
14.20
15.55

szcze raz.

16.30 Wyścig Pokoju (kol.)
17.10 Teatr tamtych lat —

film dok. TVP.
18.00

(kol.) .

19.20
19.30
20.20

prod. polskiej.
21.40

_

22.20
23.00

(kol.)
23.15

poetycko-baletowy (kol.)
23.40 Program na sobotę.

okolicznościo-

publ.
Telesfora.

Program
Pora na

W starym kinie.
Zaśpiewajmy to

Aniuta

Dobranoc
Dziennik
Ostatnie

CZWARTEK

PROGRAM I

je.

operetka

(kol.)
(kol.)
dni i film

(kol.)
świata (kol.)

Panorama
Przeboje
Wiadomości sportowe

Zachód słońca — pr.

14.15 Muzy z Pawłowska
miniatury baletowe.

14.50 Pasja Stefana S,
15.05 Gallux show.
16.05 Jestem

film muzyczny.
16.50 “'‘

dok.
19.20
19.30
20.20

tystycznego Krajów
stycznych.

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Stawka większa niż

życie — film TVP.
23.00 Program na niedzielę.

szczęśliwa

Godzina O” film

(kol.)Dobranoc
Monitor (kol.)
Koncert Festiwalu Ar*

Socjali-

NIEDZIELA

PROGRAM I

14.10 Program dnia.
Złoto dla Czerwonych
14.45 Magazyn lotniczy.
Dla ‘‘ ‘

16.00 Mokre wesele —

dia rybałtowska. 16.45

starego fajansu (kol.).
Świat — obyczaje — polityka.
18.00 Stawka większa niż życie
— film TVP. 19.15 Wieczorynka
(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Estrada poetykca. 20.35
Szeherazada — program bale
towy. 21 .10 Wiosna nad Odrą
— film radź. 22 .45 Program na

poniedziałek.
Za wprowadzone w ostatniej

chwili zmiany w repertuarze
teatrów, kin, radia i TV Re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

dzieci: Prymus

14.15
Gitar.

15.15
- film,
kome-
Swiat

17.30

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1 Telefon centrala

235-60 Nie zamówionych rę
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra
ficzne RSW „Prasa - Książ
ka — Ruch" Kraków, ul.

Wielopole 1.

6.30 TV Technikum Rolnicze
lyskazówki metodyczne.

7.00 TV Technikum Rolnicze
Matematyka.

7.30—8.50 Przerwa.
8.50 Bel Ami — film

(kol.)
9.35 Płomienie — cz. I,

TV CSRS.
11.05 Dla szkół: Język

ski kl. III lic.
11.40—12.00 Przerwa.
12.00 Dla szkół: Język

ski kl. VIII.
12.30—13.45 Przerwa.
13.45 TV Technikum Rolni

cze Język polski.
14.15—14.30 Przerwa.
14.30 TV Technikum Rolni

cze Chemia.
15.00 Program dla harcerzy.
15.30— 16.25 Przerwa.
16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Jurek bądź

człowiekiem.
17.10 Bitwa o Wrocław —

film dek. (kol.)
17.50 Studio TV Młodych.
18.30 Kronika (Kr.)

ang.

film

pol-

pol-

6.30
Język

7.00
cze Chemia.

7.30 Płomienie — film prod.
TV CSRS (kol.)

9.00 Dla szkół: Fizyka kl.
9.30— 10.00 Przerwa.
10.00 Dla szkół: Fizyka

VII.
10.30—11.05 Przerwa.
11.05 Dla szkół: Historia

VII.
11.35—12.00 Przerwa.
12.00 Dla szkół: Chemia

VIII.
12.00—42.45 Przerwa.
12.45 TV Technikum Rolni

cze Język polski.
13.25 TV Technikum Rolni

cze Matematyka.
14.00 Program dla harcerzy.
14.40 Politechnika TV: Kurs

przygotowawczy.
15.15 Politechnika TV: Kurs

przygotowawczy.
15.50 NURT — nauczanie po

czątkowe matematyki (Kr.)
16.25 ~

16.30
16.40
17.15
17.25

ka.
17.35
18.05
18.25

— film dok. (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Płomienie — film prod.

TV CSRS (kol.)
21.45
22.05
22.20

(kol.)
22.50
23.15

VI.

kl.

kl.

kl.

Program dnia.
Dziennik (kol.)
Latający Hplender
Reklama.
Losowanie Małego Lot -

Poligon (kol.)
Kronika (Kr.)
Droga wiodła od Dukli

Epizod — pr. publ.
Dziennik.
Wiadomości

Sylwetki X

Program na

sportowe

Muzy,
czwartek.

6.30 TV Technikum Rolni
cze Język polski.

7.00 TV Technikum Rolnicze
Matematyka.

8.00 TV Kurs Informatyki.
8.30TVKurs ’‘

9.00 Dla szkół:
kl. I lic.

9.30 „Kierunek
film fab. prod. polskiej.

13.45 TV Technikum Rolni
cze Matematyka.

14.15—14.30 Przerwa.
14.30 TV Technikum Rolni

cze Mechanizacja rolnictwa.
15.05

potęgi
16.25
16.30
16.40
17.40
18.00

Berlin
(kol.)

19-10
dora Czechosłowacji w Pol
sce z okazji święta państwo
wego (kol.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kierunek Berlin

film prod. polskiej.
21.45 Koniec śmierci —

czątek życia.
22.25 Zaśpiewajmy to jeszcze

raz.

22.50
23.05

(kol.)
23.25

Informatyki.
Język polski

Berlin”

Matematyka w szkole
II cz. (Kr.)
Program
Dziennik
Ekran z

Kronika
XXVIII Wyścig Pokoju
— Praga — Warszawa

dnia.
(kol.)

bratkiem.
(Kr.)

Wystąpienie ambasa-

po-

Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe

Program na piątek.

PROGRAM II

Program dnia.
Język rosyjski.
Studio odkrywców.
Ludzie nauki (kol.)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Aleksander Fredro

17.30
17.35
18.05

18.45
19.20
19.30

20.20
Koncert.

20.55 24 godziny.
21.05 Wrocławskie spotkanie

z piosenką-

PROGRAM II

16.05 Program dnia.
16.10 Flis — opera w 1 akcie

Moniuszki.
17.10 Akcja Czarna Sowa —

film prod. NRD (kol.)
17.25 Stawka większa

życie — film TVP.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 ~....................

20.20
21.40

życie — film TVP.
22.35 Teatr Muzyki — Cho-

piniana (kol.)
23.15 Program na sobotę.

Dziennik (kol.)
Sam na Sam.
Stawka większa

SOBOTA

PROGRAM I

niż

niż

TV Technikum Rolnicze
polski.
Program dnia.
Program I proponuje.
Redakcja szkolna zapo-

6.55 TV Technikum Rolnicze
Matematyka.

7.30
Język

8.00
8.05
8.20

wiada.
8.30 Film z serii Disneyland.
9.20 Klub sześciu kontynen

tów (kol.)
10.05 Program aktualny.
11.05 Luisenstrasse — pr.

publ. kult.
11.45 Gra Włościańska Or

kiestra im. Karola Namysłow
skiego (kol.)

12.15 TV Informator Wy
dawniczy.

12.35
13.25

senka
(kol.)

14.30
15.10
14.40
16.30
19.20
19.30
20.20

6.25 TV Technikum Rolnicze
Fizyka.

6.55 Technikum Rolnicze —

Uprawa roślin.
7.25 TV Kurs rolniczy.
8.00 Przypominamy, radzi

my-
8.10 Nowoczesność w domu
zagrodzie.
8.35
8.50

(kol.)
8.55
9.00
10.30 Antena.
10.50 Winnetou i król nafty —

film prod. jugosł.-NRF (kol.)
12.20 Dziennik (kol.)
12.40 Horyzonty (kol.)
13.10 Sercem ojczystych pro

gów strzeż (kol.)
13.55 Nie tylko dla pań.
14.30 Dla dzieci: Złoty ka

czor, bajka Kornelii Dobkie-
wiczowej, reżyseria: Stanisław
Zajączkowski,
Anna Tomaszewska,
Balcerzak, Jacek
Zdzisław Klucznik

15.00
15.15

(Kr.)
15.40

nem (kol.)
16.05 Sprawozdawczy maga

zyn sportowy.
17.35 .. .............................. ...

skie.
17.50
18.10
19.15
19.30
20.20
20.25

śmiech
(kol.)

21.20
22.40

zyn sportowy (kol.)
Program na poniedzia-

i

22.40
łek.

Bieg po zdrowie.
Wiadomości sportowe

Program dnia.
Teleranek.

Losowanie
Piórkiem

wykonawcy:
Andrzej

Strawa i
(Kr.)

Toto-Lotka,
i węglem

20 minut z Leo Marti-

Refleksje obywatel-

Lektury Pegaza.
Tele-Echo (kol.)
Wieczorynka (kol.)
Dziennik (kol.)
Bajka dla dorosłych.
Życie Moliera

i łzy — film TV franc.

Program rożrywkowy.
Informacyjny maga-

PROGRAM II

Program dnia.
Złota nuta — pr. estra-

Piosenka dla Ciebie.
Książka, żołnierz i pio-
— pr. rozr. quizowy

Z kamerą w TV CSRS.
Sylwetki X Muzy.
Pojedynek — II runda.
Studio 2.
Dobranoc (kol.)
Monitor (kol.)
Studio — 2 (kol.)

PROGRAM II

Program dnia.

Antygona w stodole.
Symfonia Beethovena

12.55
13.00
13.25

pod dyrekcją Karajana (kol.)
13.55 Gra o wszystko.

13.20
13.25

dowy (kol.)
14.55 Ludzie i sprawy.
15.20 Z bratnich anten (kol.)
15.50 Przy kominku.
16.50 Wojskowy film dok.
17.20 Gdańskie dzwony i

kuranty.
17.45 Świat

polityka.
18.15 Stawka

życie -

19.15
19.30
20.20

(kol.)
20.45
21.10

film nrod NRD (kol.)
22.05 Program na poniedzia

łek.

obyczaje

większa niż
■film TVP.
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Śpiewa Renata Scotta

Scena monodram.
Nasi kochani bliźni —
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Fraszki
ochrona Środowiska

Uczeni twierdzą, ie huk
maszyn

urozmaicić trzeba śpiewem
ptaszyn,

lecz nie wystarczy stadko
wróbląt, szczygląt

by okolicy wrócić dawny
wygląd!

SENS ŻYCIA

Największy z szansy odgryźć
kęs —

to jest dopiero iycia sens!

W NAGRODĘ

Niejednego męża dola:
na rogach... aureola.

WŁASNY STYL

Obojętne, w jakiej dobie,
on jednako pisze.

Sobie...

GDY WIOSNA...

Niejedna wie już, że ją czeka
uścisk człowieka przez

człowieka...

WRAŻLIWY
Zamaskowany bandyta wszedł do banku „Heritage” w

Pennsauken, w stanie New Jersey (USA), wyciągnął re
wolwer, podał kasjerowi worek na pieniądze i... zemdlał.

Urzędnicy wezwali policję, która bez trudu zabrała prze
stępcę o słabych nerwach do więziennego szpitala.

METODA...
Pastor-baptysta w Sacramento podjął energiczną kampa

nię przeciwko pornografii. Ostatnio zapowiedział, że wyśle
specjalnie wynajętych fotografów, którzy przy wejściu do

księgarni młodzieżowych prowadzących „towar”, do kin

wyświetlających nieprzyzwoite filmy i do salonów masa

ży będą robili zdjęcia klientów. Następnie ma nadzieję za
mieszczać te fotografie w prasie i w TV. Pastor purytanin
oświadczył, że „nie ma to nic wspólnego z szantażem, gdyż
chodzi tylko o uświadomienie im, co czynią”.

W CZYM RZECZ?
Uczniowie szkół w San Diego słuchali od pewnego czasu

nowej audycji młodzieżowej, wprowadzonej przez tamtej
szą rozgłośnię radiową. Prowadził ją jeden z miejscowych
nauczycieli. Rodzice sądzili, że audycja popularność swą
zawdzięcza najnowszym nagraniom. Ostatnio odkryto ta
jemnicę jej powodzenia: w przerwach między muzyką
nauczyciel podawał rozwiązania zadań domowych z ma
tematyki.

ZGODNIE Z ŻYCZENIEM
Kiedy Nils Lundell z Dalhem (Szwecja) wyjeżdżał na

urlop, zostawił na drzwiach kartkę dla mleczarza: „Nie
będzie mnie przez 2 tygodnie. Proszę mi nic nie zosta
wiać!". Po powrocie zastał w tym samym miejscu kartkę:
„Zrobione!”. Złodzieje wyczyścili bowiem dokładnie jego
mieszkanie. Drapieżna przyjaźń...

Stereo!

„GAZETA KRAKOWSKA
rozmawiała z BOGUSŁAWEM
SCHAFFEREM, który „grywa
na sucho" na łamach „Życia Li
terackiego", rozprawiając na

przykład nad sposobem istnienia
dzieła muzycznego w oparciu o

teorię Ingardena. Tak odpowie
działa zwyciężczyni naszej zagad
ki — Anna MARZEC z Krakowa.
Dodajmy. że BOGUSŁAW
SCHSFFER jest znanym kom
pozytorem, nowatorem w dzie
dzinie kompozycji (tworzy np.
teatr instrumentalny, teatr akcji
w podobny sposób, jak czynią to

współcześni plastycy), teorety
kiem muzyki, publicystą, pedago
giem. Nagrodę dla pani Marzec
prześlemy pocztą.

Do diabła, ukradli mi portfel!

Rysunki: „DIKOBRAZ”, „BUNTE”, „GRAZIA, „TRYBUNA LUDU”.

WIADOMOŚĆ dla Jacka Hi
tlerowskiego, naszego dwukrotne
go laureata: Jan Nowicki czeka
na Pana i towarzyszącą Panu oso
bę W DNIU PIERWSZEGO. MA
JOWEGO PRZEDSTAWIENIA

„NOCY LISTOPADOWEJ”, go
dzinę przed spektaklem w garde
robach „Teatru Starego”.

Z KIM ROZMAWIA

„GAZETA”?

— Pana debiut?
— Fortepian.
— Poważnie?
— Jak najpoważniej. Moje ży

cie dorosłe rozpoczynałem jako
pianista.

— Czyżby stąd wzięły się Pana
późniejsze pisarskie zaintereso
wania Chopinem?

— Oczywiście, choć musi pani
przyznać mi, że nie tylko mu
zycy interesują się Chopinem...

— Przyznają, przyznają! Czy
to prawada, że jest Pan jednym
z rekordzistów krajowych w iloś
ci przekładów?

— Brzmi to tak, jakbym ska
kał wysoko, bardzo wysoko o

tyczce, ale rzeczywiście tak jest.
Tłumaczono mnie na dwadzieś
cia jeden języków.

— Skoro już jesteśmy przy
sporcie — który tytuł zdobył
pierwsze miejsce?

— Powiedzieć tytuł? Wszystko
się wyda...

— W takim razie gatunek li
teracki.

— A więc dramat.
— Dramaturg, pisarz, pisarz li

teratury dziecięcej, publicysta,
krytyk... a w dodatku pianista.
Nie za dużo?

— Nie za mało??

— Czy Pana sztuki grywana
są za granicami naszego kraju?

— Od Nowej Zelandii po Sta
ny Zjednoczone, nie omijając
Moskwy po drodze.

— Czy sam Pan przeżył kie
dyś w życiu przygody wielkie,
większe i największe?

— Każdy z nas ma jakieś swo
je wielkie, większe, a wszystkie
zgodne z wymiarami własnego
świata.

Roim. K. BAN.

iarty

T. KIM ROZMAWIAŁA

„GAZETA"?

Pragniemy przypomnieć, że
odpowiedzi należy nadysłać
pod adresem redakcji naj
później do 10 dni (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem
na karcie pocztowej „ZNANI —

NIE ZNANI”. Wśród autorów
prawidłowych odpowiedzi rozlo
sujemy nagrodę-niespodziankę.

NOC. Pijak usiłuje wetknąć klucz do słupa
latarni ulicznej. Obserwujący z boku tę scenę
policjant mówi ironicznie: — Widzi pan, prze
cież, że nikogo nie ma w domu...

— Jak to nie ma, kiedy na drugim pię
trze się świeci! *

— NO I JAK twoja żona?
— Byłaby idealną żoną, gdyby . nie tro

szczyła się bez przerwy o to, żebym ja byl
idealnym mężem! *

AUTOR zwraca się do znanego krytyka:
— Co by tu jeszcze można zmienić w mo-.

jej nowej sztuce?
— Radziłbym, aby główny bohater nie wie

szał się, lecz zastrzelił...
— Ale dlaczego?
— Wystrzał z rewolweru przebudziłby wir

downię!
*

— DLACZEGO kobiety-sportsmenki biega
ją wolniej niż mężczyźni?

— Oczywiście, tylko dla kokieterii, żeby
publiczność dłużej i lepiej mogła je podzi
wiać! *

— COS TY TAKI zdenerwowany?
— Wyobraź sobie, pomyliłem węzełki. Je

den zawiązała mi żona, drugi sekretarka. Te
raz nie wiem, której wręczyć stanik, a któ-.
rej okulary? *

Bardzo nieśmiały pasażer chciałby poder
wać siedzącą obok niego, w samolocie, uroczą
dziewczynę. Zdobywszy się wreszcie na od
wagę, zagaduje:

— Pani leci- też tym samym samolotem?

Z

A
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Z
K
I

0 Poczta Nikaragui emitowała 7 znaczków opłaty i 8 lotni
czych, które przedstawiają słynnych śpiewaków operowych w

rolach ze znanych oper. M. in. na znaczkach znalazły się po
dobizny Tita Gobi, Marii Callas, Fiodora Szaljapina, E. Caruso.

0 Dopiero w grudniu ub. roku ukazało się 6 znaczków lotni
czych Libanu, poświęconych Igrzyskom Olimpijskim 1972 w Mo
nachium. Oglądamy na nich różne dyscypliny sportowe.

9 Malaysia wprowadziła do obiegu 2 znaczki z okazji mis
trzostw świata w hokeju.

0 „Motyle" to temat pięciu znaczków Etiopii.
0 W dalszym ciągu pojawiają się emisje poświęcone trwają

cemu Międzynarodowemu Rokowi Kobiet. Wydały je m. in. Ma
dagaskar, Meksyk.

0 Wyroby karaibskiego rękodzielnictwa znalazły się na 4
znaczkach i bloku Montserrat.

0 Poczta Australii kontynuuje wydawanie znaczków z por
tretami premierów tego kraju. W marcu br. ukazało się ich 6.

0 Nepal uczcił okolicznościowym znaczkiem 30 rocznicę uro
dzin króla Birendy.

0 Wizyta brytyjskiej pary królewskiej stała się dla Barbado
su okazją do wydania 4 okolicznościowych znaczków, na któ
rych widnieją portrety Elżbiety II i księcia Filipa oraz królewski

jacht „Britannia” u wybrzeży tej wyspy.
a MAJA (decyduje data stempla pocztowego) UPŁYWA TER

MIN NADSYŁANIA ODPOWIEDZI na konkurs-plebiseyt „Wy
bieramy najpiękniejszą serię znaczków PRL 1974 r.”. Pisząc wy
łącznie na kartkach pocztowych (z dopiskiem — Konkurs na

znaczek) należy wskazać znaczki, które zdaniem piszącego zasłu
gują na miano najpiękniejszych. Nasz adres: „Gazeta Krakow
ska", ul. Wielopole 1, 30-072 Kraków, (zg)

POZIOMO: T. inicjator
słynnych fortyfikacji we

Francji, 8. otaczają ją góry,
9. jadalne małże, 10. rodzin
ne miasto Stradivariusa, 12.

bryłka, 14. bożyszcze, 15. zbio
rowa prośba, podanie, 20.

bandyckie narzędzie. 21. łak
nienie, 22. cienka folia, 24.
barwnik dla cukiernika, 25.
brak mu poczucia humoru,
27, butelka.

PIONOWO: 1. " mistrz np.
wirtuoz, 2. miasto pow. w

woj. łódzkim, 3. instrument
na ringu, 4. jego znakiem

jest błękitny krzyż, 5. dro
biazgi, manatki, 6. tropikalne
owoce, 11. diabelski szef, 13.

poświadczenie, 14. do pyka
nia. 16. element fortyfikacji,
17. nazwa warszawskiego te
atru, którego długoletnim
kierownikiem był St. Jaracz,
18. stolica Pn. Irlandii, 19. ga
tunek dzikiej kaczki, 23. np.
mucha. 25. znany pisarz fran
cuski z XIX w.

Tkaniny jedwabne na

wiosnę i lato — pole
cają sklepy WPTO w

Krakowie: Rynek Głó
wny 22, Bracka 7, Flo
riańska 15, Krakow
ska 20, Długa 4.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
10 maja 75 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi
skiem na kopercie: „Krzy
żówka nr 18”. Wśród czytel
ników, którzy nadeślą pra
widłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci

KRZY-
PIONOWO: 1. Obertyn, 2.

oktant, 3. statek, 4. szelest,
6. galop, 7. szala, 11. Ostiacy,
13. ognisko, 14. ambicja, 15.
chamsin, 17. Orzeł, 19. Reims,
22. order, 23. Glasgow, 25.
odwiert, 26. Tacyt, 27. kra
wat, 28. koliba.

8 BONÓW TOWAROWYCH

(PO 109 ZŁ KAŻDY), UFUN
DOWANYCH PRZEZ WOJE
WÓDZKIE PRZEDSIĘBIOR
STWO TEKSTYLNO-ODZIE
ŻOWE oraz 19 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 16

POZIOMO: 5. obskuran
tyzm, 8. atlant, 9. Platon, 10.
Erewań, 12. tombak, 16. szpo
ny, 18. strach, 20. dziewię
ciornik, 21. czołgi, 24. kost
ki, 27. kołpak, 29. Ruanda

(wspak), 30. odwach, 31. Ana
tol, 32. Johannesburg.

NAGRODY WYLOSOWALI!

Za prawidłowe rozwiązani*
zadań w krzyżówce nr 16, z

dnia 19/20 IV 75 r. BONY PO
100 ZŁ otrzymują: P. Stach
— Andrychów, P. Luty —

Skawina, ,M. Biclas — Oświę
cim, K. Thomas, H. Kubit —

Kraków. KSIĄŻKI: W. Ur
bańczyk, Z. Bugajska, D.
Czerw, H. Opyrchał, J. Kuba,
M. Bubowa — Kraków, J.

Hordejuk, B. Kleszcz — Du
szniki Zdrój, F. Gęsior —

Tarnów, M. Konicki — Ple
śna.

NAGRODY ZOSTANĄ WY
SŁANE POCZTĄ.

Nerwica hipochondryczna:
„CHORY Z UROJENIA" był od wie

ków tematem różnych dowcipów i od
dawien dawna spotykał się z postawą
pobłażliwo-pogardliwą. A przecież hi
pochondryk nie udaje choroby, jego na
prawdę wszystko boli; boli brzuch, bo
li głowa, bolą mięśnie, stawy i kości,

bóle wędrują po całym ciele i sprawia
ją, że uwaga chorego z otoczenia /prze
nosi się na własne ciało i ono też’ staje
się centrum jego przeżyć psychicznych.
Jego wszystkie wysiłki zmierzają do
tego, aby ulżyć cierpiącemu ciału — a

więc chodzi ciągle do lekarzy, kupuje
drogie leki, stosuje różne ograniczenia,
które stają się wręcz udręką codzienne

go życia — a wszystko po to, by zacho
wać nadwątlone zdrowie. Hipochondryk
czuje się chory i niewiele pomagają ne
gatywne wyniki badań... W linii życio
wej hipochondryków można doszukać
się śladów zbytniego związania uczucio
wego z własnym ciałem. Należy jednak
pamiętać o tym. że nerwicy nie można
mieszać z symulacją. Zarzut otoczenia,
że hipochondryk nie jest chory, nasila
jego objawy nerwicowe, potęguje bo
wiem poczucie krzywdy i agresji do o-

toczenia, a negatywne postawy uczucio
we wzmagają zaburzenia somatyczne.
Tak powstaje nerwicowe błędne kolo.

Nerwica natręctw (ananka-
styczna):

NERWICA NATRĘCTW charakteryzu
je się tym, że lęk nerwicowy koncentru
je się w sytuacji bezsensownej lub
sprzecznej z dominantą przeżyć chorego.

stwarzając jakby niezależną od reszty
psychiki całość, która w sposób powta
rzający się daje znać o sobie, utrudnia
jąc. a często uniemożliwiając normalne
życie. Objawy anankastyczne w niezna
cznym nasileniu występują w życiu lu
dzi zdrowych. Każdemu może się zda
rzyć, że jakaś melodia, myśl czy słowo
„wejdzie do głowy”, uporczywie w niej
tkwi, tak że nie można się tego pozbyć.
Społeczne natręctwa występują w for
mie rytuałów, a przekroczenie rytuału
wywołuje lęk, by więc nie odczuwać
niepokoju, wykonujemy czasami wiele
stereotypowych czynności. Objawy ner
wicy natręctw mogą występować w

trzech formach, które niekiedy przepla
tają się wzajemnie u tej samej osoby, są
to myśli natrętne, czynności przymuso
we i natrętne lęki (fobie). Chory odczu
wa je jako coś obcego, z czym walczy.
Tematyka myśli natrętnych bywa różno
rodna, najczęściej jednak nie jest obo
jętna, przeciwnie jest szokującą przez
kontrast z zasadniczą tematyką przeżyć
chorego, np. człowiek głęboko religij
ny może być trapiony przykrymi dla
niego myślami bluźnierczymi. Czynności
przymusowe polegają na powtarzaniu w

stereotypowy sposób jakiejś czynności
wbrew rozsądkowi i własnej woli, a im
silniej chory z nimi walczy tym większy
odczuwa przymus ich wykonania, bo to

przynosi chwilową ulgę. Wśród najczę
ściej spotykanych fobii można wymie
nić lęk przed zamkniętą lub otwartą
przestrzenią, czy przed czerwienieniem
się. W lękach natrętnych występuje za
wsze możliwość ucieczki, jest to jednak
szansa dość złudna, gdyż lęk staie wraca.

Kuba przekupiony
(Inf. ZLP). Naczelny redaktor

„Życia Literackiego” Władysław
Machejek twierdzi poufnie, że
nie ma nic gorszego od pisania.
Trzeba więc wyobrazić sobie je
go zdziwienie i zaskoczenie, kie
dy odkrył w domu, że syn Ku
ba (15 lat) od dawna już pisuje
powieści. Kuba Machejek — jak
wyśledził przerażony ojciec —

napisał już półtorakartkoWą,
trzykartkową 1 czterokartkową
książkę. Na szczęście ojcu udało
się — przynajmniej na jakiś
czas — odwieść syna od konty
nuowania twórczości: dał mu sto

złotych i powiedział — nie pisz
już nigdy! Ten fakt zaświadcza
że jednak pieniądze mają nie
jaki wpływ na działalność pi
sarzy.

Obserwacja (pierwsza).
Red. Witold Filier zauważył

w „Perspektywach": „Ciszewski
nie ma twarzy, ma jedynie
głos”.

I chyba tylko dlatego wystę
puje w TVP!

Obserwacja (druga):
Red. Jan Z. Słojewski zauwa

żył w „Perspektywach”: „...Fil
my robi się na razie bezwonne.
Jeśli są w kinie jakieś zapachy,
to skarpetek sąsiedniego widza.

Fatalny zwyczaj zdejmowania
butów w kinie; trzeba go zwal
czyć, Gdyby jednak robiło się

filmy wonne, biłby i ekranu

zapach najlepszych perfum”.
Oczywiście pod warunkiem,

że widzowie zaczną myć nogi.

REEDUKACJA
P. Marek Stachowski i Kra

kowa złożył sprawozdanie w

tygodniku „Polityka” ze swojej
podróży do NRD, gdzie spoty
kał wszędzie czyste toalety. Nie-

być r prowincji. Oferty 64097”.
„DZIENNIK POLSKI”: „JAM

NIKA szczenię, suczkę — kupię.
Może być r. prowincji. Oferty
64389”.

Zapewne ogłoszenia te pocho
dzą i Warszawy.

z Życia
WYŻSZYCH SFER

„Redaktor Ewie Maziarskiej z

„Dookoła Świata” — ujawnia w

Nr 19 Tygodnik nadzwyczajny. Rok IV

BRUNON RAJCA JERZY URBAN

wydawca protektor

tylko — jak powiada — w Dreź
nie ale nawet w Blankenburgu.
Najważniejsze jednak, że i sam

się czegoś nauczył: „Nie śmiecić
w toaletach i nie pluć na po
sadzkę, czego i innym z całego
serca życzę".

To bardzo godne 1 piękne po
stanowienie, wymagające prze
cież ogromnego samozaparcia.

OGŁOSZENIA:
„ECHO KRAKOWA": „PO

ŚLUBIĘ kobietę do l»t 38. Moi.

„Tygodniku Kulturalnym An
drzej Mozołowski — spadł na

głowę bażant. Nie na poi o w. - i
— na rogu Świętokrzyskiej i

Marszałkowskiej”. A. Mozołow
ski ubolewa że pani redaktor
odwiozła ptaka do ZOO i teraz
nie będzie mógł latać.

4
KIEDY felietoniście Danielo

wi Passentowi z „Polityki" u-

rodziła się córka pielęgniarka
do jego domu przyjechała na

rowerze, który oparła o plot.
Ten fakt pozwolił Passentowi

stwierdzić, że „w naszym kroju
opieka nad matką i dzieckiem
rozwija się znacznie lepiej niż
niejedna inna opieka".

*

MARYLA RODOWICZ napi
sała do „Przekroju” że chyba
zostanie starą panną.

HANDEL

Jak podaje „Życie Gospodar
cze" w Kielcach „otwarto nare
szcie wymarzony od dawna

sklep nocny. W niektóre dni o-

twarty jest on do godziny 19, a

w niektóre do 22. W Kielcach
noc zapada jeszcze wcześnie, ale
ważna jest tendencja”.

DZIAŁ PRZEDRUKÓW
Tygodnik studencki „ITD’’

twierdzi „jakoby ostatnio Ry
szard Filipski, dyrektorujący te
atrowi w Nowej Hucie przestał
zapraszać, na premiery krytyków
teatralnych, którzy o nim źle
piszą lub też tych, którjjm się
kolejne przedstawienia nie po
dobają. Mówi się, że przy
drzwiach bileterzy mają zostać
wyposażeni w zdjęcia, tych kry
tyków i nie wpuszczać ich”...

¥
„KURIEREK” jest pismem

ponadregionalnym i posiada
szeroką sieć donosicieli. Przy
stań i ty do nas.


